j 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
i Wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu [0 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ieą Czarnieckiego 1. 12. -- Ekspedycya miejscowa 
inrze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
Manna 1. 9, — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
Marca b. r. zamianować najmiłościwiej radcę 
Dworu krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
Stanisława Proko powicza, wiceprezyden- 
len krajowej Dyrekcyi skarbu i krajowym 
dyrektorem skarbowym we Lwowie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
tył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
Marca. b. r. nadać najmiłościwiej radcy Dwo- 
M krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
Karolowi Fritzowi, krzyż kawalerski orde- 
M Leopolda z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
Marca b. r. nadać najmiłościwiej starszemu rad- 
ty skarbowemu krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie, Atanazemu Zajączkowskiemu, 
tytuł i charakter radcy Dworu z uwolnieniem 
0d taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 2 
marca b. r. nadać najmiłościwiej profesorowi 
W gimnazywn państwowem z językiem wy- 
kładowym ruskim w Kołomyi, Kornelowi 


Polańskicmu, przy sposobności przejścia 
w stały stan spoczynku, tytuł radcy szkolne- 
go z uwolnieniem od taksy. 


CÓRKA TUSKI 


PRZEŹ 
GABRYELE ZAPOLSKA. 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


Gdyby Pita mogla przejrzeć biel swego 
barawana, dostrzegłaby pewną zmianę w oj- 
cu. Chodzi jakoś elastyczniej, ma także stra- 
sznie wysoki kołnierzyk, o który mu się 
opierają uszy i skóra policzków. Obciąga ka- 
mizelkę — i ma oczy jak by większe, jakby 


Je otworzył nagle i wciąż dziwił się czemuś. 


rq 


Kdek sklamrze w dalszym ciągu: 

— Ale ja jestem zdrów, ja nie chcę 
baniek ! 

Pita wzrusza ramionkami pod kołdrą. 

Wiolka afera. Bańki! Stawiali jej prze- 
cież, gdy miała koklusz. Ciągnie, ule znów 
żeby a4 takie awantury wyprawiać! 

Podnosi się na łóżku. 

Edek! — woła w stronę parawanu. 
Czego? — chlipie z legowiska Kdka. 
Ty jesteś śmieszny. Bańki wcale nie 
tylko ciągnie... 

Głupia jesteś! Co ty wiesz. 

Wiem, bo mi stawiali. 

Aha pewnie na nosie. Zresztą męż- 
czyzna ina inną skórę, a kobieta inną. 

— Właśnie, my mamy cieńszą. 

— Głupia josteś. Nie nie wiesz. My 
mamy cieńszą i nerwy nasze wrażliwsze. My 
mamy wszystko w lepszym gatunku, niż wy 
| doskonalsze. 

— Szczególnie ty. 

— Szczególnie ja. 


bolą. 


Wtorek, 19 Marca 1907. 


Prenumerata 


zamiejsceowa: 
32 K., 
16 K. | 


rocznie 


półrocznie miesięcznie 


| ćwierćrocznie 8 K. — h. l rocznie z 
2 K.70 h.f półrocznie . . 


miejscowa: 
24 K. | ćwierćrocznie . 
i2 K. | miesięcznie . 


GIK: 
255 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki”, 


dodatek miesięczny do 


„Gazety Lwowskiej”, otrzymują cało- 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
radców sądu krajowego: Marcina Wierzbi- 
ekiego, naczelnika sądu powiatowego w Mo- 
stach wielkich, Ludwika Janischa, naczel- 
nika sądu powiatowego w Gródku Jagielloń- 
skim, Marcelego Fedyńskiego w Złoczo- 
wie, dr. Edwarda Szulisławskiego, na- 
czelnika sądu powiatowego w Żółkwi i Ed- 
munda Świerczyńskiego w Przemyślu, 
wszystkich pięciu do Lwowa; dalej zamiano- 
wał radeami sądu krajowego: zastępców pro- 
kuratora Państwa: dr. Ryszarda Leżań- 
skiego we Lwowie dla Złoczowa i Stani- 
sława Olszewskiego w Brzeżanach dla 
Stanisławowa; sekretarzy sądowych: Józefa 
Willaumschein-Willaume w Brzeża- 
nach dla Brzeżan, Bolesława Lityńskie- 
go w Żółkwi dla Kołomyi, Zenona Łuka- 
wieckiego w Tarnopolu dla Tarnopola, 
zastępcę prokuratora Państwa dr. Romana 
Cznykowskiego w Przemyślu dla Prze- 
mysla, i sekretarzy sądowych: dr. Zygmunta 
Myśkowa w Złoczowie dla Złoczowa, Jana 
Mańkowskiego w Sanoku dla Sambora 
i Karola Bałabana w Brzeżanach dla Brze- 
Żan; wreszcie radeami sądu krajowego i na- 
czelnikami sądów powiatowych sędziów po- 
wiatowych: dr. Józefa Aańczakowskie- 
go w Ottynii, Jana Kasparka w Żabiu, 
Leona Lewickiego w Skolem, wszystkich 
trzech z pozostawieniem w dotychczasowych 
miejscach służbowych; sekretarza sądowego 
dr. Józefa Bühna we Lwowie dla; Żółkwi, i 
sędziów powiatowych : Stanisława Jlniekie- 
go w „Rożniatowie, Zenobiusza Kop ys tiai- 
skiego w Mikulińcach, Mieczysława Ros- 
sowskiego w Szczercui Augusta Giebuł- 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie : Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


z pozostawieniem w dotychczasowych miej- 
scach służbowych. 


P. Namiestnik zamianował koncypiste 
sanitarnego, dra Józefa Michalika w Tar- 
nopolu, lekarzem powiatowym, tudzież asy- 
stentów sanitarnych: dra Kazimierza Czer- 
wińskiego w Bóbree, dra Piotra Jaro- 
ckiego w Turce, dra Wacława Stablew- 
skiego w Bochni, dra Eustachego Ba- 
czyńskiego w Zborowie, dra Rudolfa 
Zatłokala w Brzeżanach, dra Eliasza 
Stangenhausa w Bohorodczanach, dra 
Andrzeja Kondratowicza w Żydaczowie, 
dra Henryka Palestra w Śniatynie, dra 
Franciszka Sękiewicza w Drohobyczu, 
dra Mieczysława Bilińskiego w Peczeni- 
Żżynie i dra Maryana Udzielę w Zaleszczy- 
kach, koncypistami sanitarnymi ad perso- 


mam, przeznaczając równocześnie dra Sta- 
blewskiego do Kałusza i dra Sękiewicza do 


Czortkowa. 


P. Namiestnik przeniósł lekarzy powia- 
towych: dra Henryka Nycza z Brzeska do 
Bochni i dra Kazimierza Ściborowskie- 
go z Rzeszowa do Brzeska. 


P. Namiestnik przeniósł: starszego we- 
terynarza powiatowego, Stefana Janowi- 
cza ze Śniatyna do Tarnobrzega; weteryna- 
rzy powiatowych: Józefa Kałkowskiego 
z Buczacza do Lwowa, Anatola Proskur- 
niekiego z Przemyślan do Buczacza, Wło- 
dzimierza Hiolskiego z Tarnobrzega do 
Przemyślan, Andrzeja Sagana z Oświęci- 


towskiego w Busku. wszystkich czterech | mia do Ńzezucina i Józefa Kuźniara ze 


Milkną oboje rozgniewani, 
ze wzgardą, iż mężczyźni nie umieją choro- 
wać. Edek chlipie, jak dziecko i wyrywa się 
nagle: 

— Wolałbym pójść do spowiedzi! 

W Pitę to słowo uderza jak grom. 


Pita myśli 


Zapomniała prawie o tem, co stanowi- 
ło teraz duchową stronę jej istotki. Ciało 
wracało do życia i oto pochłonęło ja całą. 
A przecież jakby ktoś tem jednem słowem 
szarpnął jej serce za sznur, którym silnie 
omotane było. Do spowiedzi I Tam ma wy- 
znać, iż ani na chwilę chyba nie mogła wy- 
ubyć się myśli o tej smukłej, dystyngowanej 
postaci i choć o nim nie myślała, to hył tuż 
przy niej, ciągle, ciągle, ciągle. 

Do spowiedzi. 

Gdy wstanie, pójdzie, zaprowadzi ją 
matka. L ksiądz nie da jej rozgrzeszenia, nie 
da jej jako kobiecie upadłej... Bo raz Pita 
slyszała, jak mama mówiła do matki Jaśki 
o jakiejś pani: „zakochała się znów ta upa- 
dła kobieta". 

Ach! i ona. Pita jest kobietą upadła 
i będzie tak musiała powiedzieć księdzu. 
Wszyscy. się dowiedzą, że nie dostala roz- 
grzeszenia. 

Co za wstyd! co za hańba! I co jest 
jej zmartwienie w porównaniu z glupiemi 
bańkami Edka! 

Rozmyślanie Pity przerywa hałas u 
drzwi kuchennych i chrobot szkła. To Wład- 
ka niesie miednicę ciepłej wody, a w niej 
bańki. Lecz już drobnym kroezkiem podcho- 
dzi ku niej z sypialni Zebrowski i stara się 
odebrać jej z rąk miednicę. 

— Proszę pozwolić. 

— Ależ, proszę pana dobrodzieja.... 

— To za e 

— Cóż znowu.. 

Pita widzi ich przez wazką szparę pa- 
rawanu, jak się cextują, wydzierająe sobie 
miednicę, w której bańki chroboczą, jak 
dzwoneczki. 


Lwowa do Śniatyna; tudzież "O we- 
terynaryjnych: Mieczysława Wojciech ow- 
skiego z Podhajee do Oświęcimia i Józefa 
Schwarza z Żydaczowa do Lwowa. 


Galic. Dyrekcya poczt i telegrafów ze- 
zwoliła oficyałowi pocztowemu, Adolfowi Ro- 
senrauchowi we Lwowie i asystentowi 
pocztowemu, Abrahamowi Wolischowi w 
Stanisławowie, na wzajemną zamianę miejsce 
służbowych. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 18 
marca 1907 1. 35.241 o rozporządzeniu e. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 14 marca 1907 
1. 9403/1289, normującem aż do odwołania 
wprowadzanie źwierząt i mięsa z krajów ko- 
rony węgierskiej do królestw i krajów repre- 
zentowanych w Radzie państwa, — zamie- 
szczone jest w „Dzienniku urzędowym“ dzi- 
siejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 18 marca. 
NIOWA 

JE. P. Namiestnika Andrzeja 
hr. Potockiego, 


wygłoszona na wieczernem posiedzeniu 

Sejmu krajowego w dniu 15 marea b. r. 

w dyskusyi generalnej nad budżetem na 
r. 1907. 

Wysoki Sejmie! Nie chcę zostawić bez 
odpowiedzi szeregu zarzutów, podniesionych 
szczególnie przez posłów narodowości ruskiej 
przeciw galicyjskim władzom politycznym. 


ZEE EEAS AOE E „AT 4 EEG ORAN ZA ET AEO D WRZ ARE ORATOR 


Picie wydają się śmieszni. Ta dziobata 
z ezerwonym fontaziem, uśmiechająca się 
niemile, i ojciec jakiś jakby e 
drepcący drewnianemi nogami, okolo których 
wiewają spodnie. 

— Ja zaniosę. 

— Nie mogę pozwolić. 

Co się też ojcu stało? Jest bardzo, bar- 
dzo grzeczny, dla mamy, dla Pity, dła pań 
znajomych wogóle. Jest nawet grzeczny: dla 
sług, skoro się nie skarży, że się o niego 
„ocierają tak, jak mówiła Marcysia. Ale żeby 
aż wydzierać głupią miednicę z rąk Władki 
i chcieć samemu nieść dalej, tego Pita się 
nie spodziewała. 

Wroszcie, wchodzi i sam cyrulik, niski 
sa bez surduta, z zakasanymi rękawa- 

Niesie potrzebne przybory i świecę — i 
ha się stereotypowo. 

Za parawanem kretonowym rozlega się 
wrzask, pianie dziesięciu zakatarzonych ko- 
gutów : 

— Ja nie cheę.... ja jestem zdrów... 

Śmiech Władki, potem surowy głos ojca, 
również trochę kogucikowaty, a potem jęki 
Kdka, jakby go brano na tortury. 

Pita myśli, iż przecież mężczyźni, którzy 
się być mienią tak bardzo silni, są śmieszni 
i słabi. ; 

— Žeby on mial takie, jak ja, zmar- 
twienie i musiał się kochać — myśli Pita — 
to z pewnością nie  wytrzymałby i gorzej je- 
szcze krzyczał, A ja co? Zatnę zęby, płaczę 
i męczę się. I nie mogę nawet nie powie- 
dzieć. Bo komu! komul... 

Operacya z bańkami dopływa do końca. 

— Teraz kwadrans proszę leżeć spokoj- 
nie — wyrokuje felczer. 

— Jezus, Marya! — pieje Edek — 
skóra mi pęknie! 

— Niechże się pan nie kręci. Przez 
pana jedna bańka pękła. 


Z pod kołdry wysuwa się kosmata ręka, 
pokryta kurzajkami. 


— Proszę mi ją dać! 

— Po co? 

— Schowam sobie na pamiątkę. 

Ogromny wybuch śmiechu. Śmieje się 
felczer, Władka, Mareysia; nawet uśmiecha 
się Żebrowski. 

Tylko Pita nie śmieje się. 

Zrobiło się jej jakoś przykro i żal Edka. 
Cóż on winien, że on jeszcze taki „głupko- 
waty i dziecinny. Wszystko taszczy i chowa 
na pamiątkę. Potem siedzi nad tem i rozmy- 
sla. Gdyby umarł, co stałoby się z terz wszyst- 
kiem, co on już przez swoje krótkie życie po- 
zbierał ? Biedny Edek. Tak się żali! Jak małe 
kocię. I nikt mu nie powie dobrego słowa. 
Cóż z tego, że „dorosły“. Ona, Pita, wie, że 
choć będzie najdoroślejszą, to zawsze będzie 
tęskniła za tem, żeby jej kto dobre słowo 
powiedział. 

Zwłaszcza, gdy będzie chora. 

Zwłaszcza, gdy będzie smutna. 

Gdy będzie czuła się taką okruszyną 
liścia, którą wieher zimny miota. 

Gdy będzie szukała bodaj przyjaznego 
spojrzenia. 

I ręki, która obejmie jej dłoń. 

I słów, szeptanych ponad jej głową, 
szukającą oparcia i miotającą się w trwodze... 

W trwodze strasznej, nieusprawiedliwio- 
nej, ściskającej serca, jakby obręczą stalową 
i zimną. 

Wtedy Pita będzie zawsze biednem, 
strwożonem dzieckiem, choć będzie duża, duża, 
w długiej sukni i gorsecie i czesać się bę- 
dzie modnie, i piec włosy co rano, i będzie 
martwiła się o to, zkąd wziąć pieniędzy na 
dom i na dzieci, i mówiła z taką pewnością 
siebie, i będzie mogła w kościele nie modlić 
Się, tylko patrzyć po wszystkich, i.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


P. Oleśnicki poddał krytyce działalność tych 
władz tak przez całe ostatnie sześciołecie z 
okazyi tej, że zebraliśmy się przed nowymi 
wyborami sejmowymi po raz ostatni, jak 
szczególnie przez czas, który minął od osta- 
tniego Sejmu, a więc przez ostatnie 114 roku. 
Przyznaję, że ten czas nie należał do naj- 
spokojniejszych 1 że zadania władz poli- 
tycznych były przez ten czas ciężkie i trudne. 

Powstawała i rodziła się nowa reforma 
wyborcza do Rady państwa i ten poród nie 
przyszedł bez bolów, bez dreszczów całego 
społeczeństwa. Jeżeli inne narody starały się 
oddziaływać szezególnie przez swoje repre- 
zentacye w Wiedniu, to Rusini, którzy w tej 
reprezentacyistosunkowo mniejszy mieli udział, 
chcieli zdaje mi się, wywrzeć wpływ przez 
powołanie do głosu bardzo szerokich warstw, 
które z natury rzeczy nie odczuwają do tego 
stopūia zdenerwowania w skutek tworzenia no- 
wej ordynacyi, zdenerwowania, które gdzie- 
indziej odczuwają tylko na wyższym pozio- 
mie inteligencyi stojące jednostki, zajmujące 
się więcej polityką od włościaństwa. Wyszło 
też hasło zwoływania wieców masowych. P. 
Oleśnicki przytoczył tu cyfrę 132 wieców, 
zakazanych w stosunkowo krótkim czasie. 
Nie miałem czasu od rana sprawdzić, o ile 
cyfra ta jest słuszną, a nie mogąc się otem 
przekonać, nie chcę jej teraz kwestyonować. 
Natomiast przytoczę mu inną cyfrę, miano- 
wicie, że w przeciągu 2 miesięcy od 1 gru- 
dnia 1905 do 31 stycznia 1906 odbyło się 
zwołanych wieców we wschodniej (alicyi 
544. Jest to dowód najlepszy, że władze po- 
lityczne przeciwko wiecom za reformą wy- 
borczą nie występowały, że niesłusznym jest 
zarzut, iż myśl reformy wyborczej, zaini- 
cyowana przez Rząd, a popierana przez naj- 
wyższe sfery, była zwalczana przez władze 
polityczne krajowe. 

Jednakowoż chcę Panom wytłumaczyć, 
dlaczego zakazaną była tak stosunkowo zna- 
czna ilość wieców, gdyż przyznaję, że cyfra 
132 jest rzeczywiście bardzo wysoką. Władze 
rządowe mają prawo wysyłać na każde zgro- 
madzenie swego reprezentanta, komisarza 
rządowego. To prawo staje się dla nich mo- 
ralnym obowiązkiem, jeżeli zachodzi uzasa- 
dniona całkiem obawa, że na tych zgroma- 
dzeniach zajść mogą czyny przeciwne prawu 
i ustawom przez podburzanie społeczne i na- 
rodowe, i jest w takim razie zadaniem ko- 
misarzy dozorować, by granice prawa zosta- 
ły zachowane. Tymczasem zdarzyło się w 
wielu powiatach, że na jeden i ten sam 
dzień zwoływano kilka, czasem kilkanaście 
zgromadzeń z widocznym zamiarem, ażeby 
uniemożliwić władzy kontrolę tego, co się na 
wiecach mówi i co się tam robi, tak, że w 


l 
| 
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A LITERATURY ZAGRANIGZANEJ: 


PRÓŻNOŚĆ. 
(Z francuskiego). 


IX. 
(Ciąg dalszy). 


— Więc przypuśćmy ! — zawołała pani 


Bróvier mocno zirytowana, — przypuśćmy! 
Rosenoire sprzedane, urządzenie pałacn sprze- 
dane, likwidacya dokonana, — i eóż z tego 


wyniknie ? 

— Może wówczas zaczniecie patrzeć się 
w przyszłość i zrozumiecie konieczność zu- 
pełnej zmiany życia, której się ona domaga. 
Czy por.yślałyście o tem? 

— Nie, nie jeszeze... Przecież to nic- 
możebne w tak bolesnej chwili... 

— (hciejcie panie wierzyć, że sprawia 
mi to niemałą przykrość, iż do boleści wa- 
szej i mojej własnej, gdyż, — dodał, zwra- 
cając się ku Alicyi, która go przynajmniej 
rozumiała, — kochałem także waszego ojca 
i poważałem go wysoce, — że, powtarzam, 
do boleści tej dołączyć muszę troskę mate- 
ryalną, o wiele mniej podniosłą. Ale nie je- 
steśmy panami chwili: pokutujemy za szla- 
chetność, ufność zmarłego. Proszę zważyć, 
że nie podnoszę żadnej skargi — stwierdzam 
tylko fakt. Czy chcemy, czy nie, musimy 
przyjąć los, jaki nam zgotowano: winniśmy 
spojrzeć mu w oczy odważnie. A więc, jakże 
zamyśla mama życie swoje urządzić ?... 

— Ależ... jakże mogę tak cd razu... 

— Życie w Faryżu będzie dla mamy 
niemożliwe, a zresztą zbyt przykre. Gdy się 
było na czele paryskiego ruchu, nie zstępuje 
się w ten sposób z wyżyny. Wieczorne przy- 
jęcia — tu spojrzał na Romanę — muszą 
się skończyć. A w oczach świata nie prze- 
chodzi się bezkarnie ze zbytkownej egzysten- 
cyi do mierności. Widzę więc dia mamy je- 
den tylko sposók wyjścia — zniknięcie. — 
Albo trzeba zamieszkać na prowincyi i żyć 
z procentu, który mamie przynieść może część 
przynależna spadku, — albo.... 
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wielu wypadkach nasuwało się przypuszcze- 
nie, że agitacya używa kwestyl reformy wy- 
borczej jako płaszczyka na to, ażeby siać 
zawiść społeczną i zawiść narodową. 

Miałem sposobność sam objeżdżać te 
powiaty, w których agitacya wiecowa była 
najbardziej rozpowszechnioną. Zwoływałem 
tam przedstawicieli gmin 1 zwierzchności 
gminnych i wyraźnie z całym naciskiem 
przedstawiałem im, co jest dozwolone, a co 
zakazane w obecności władz rządowych, sta- 
rostów, całemu włościaństwu przedstawiałem, 
że wiece są dozwolone, że agitacya za re- 
formą wyborczą jest najzupelniej dozwoloną 
i nikt jej nie myśli przeszkadzać, a zarazem 
przedstawiałem im, co sie sprzeciwia prawu. 
Korzystałem ze sposobności, ażeby prze- 
strzedz ich, by nie wierzyli tym wszystkim 
obiecankom, które niepowołani agitatorzy 
stawiają im przed oczy. Mimo tak niespo- 
kojnych czasów, udało się władzom utrzy- 
mać z małym bardzo wyjatkiem spokój, nie 
używając do pomocy już niebezpieczniejszego 
środka, mianowicie wojska. 

Wspomniał — a jest to zgodne z pra- 
wdą — p. Oleśnicki, że do powiatu nadwór- 
niańskiego zostało wojsko wysłane, ale przed- 
stawił, że zostało wysłane na skutek donie- 
sień i podburzań prasy polskiej, a to, o ile 
sobie przypominam, organów tak zwanych 
wszechpolskich. 

Mogę zapewnić Panów, że nie kiero- 
wałem się tu głosami prasy. Przeczytam Pa- 
nom doniesienie, jakie wówczas od starosty 
otrzymałem. Doniesienie to nosi datę 19 sty- 
cznia 1906. (Czyta): 

„Donoszę, że sytuacya w powiecie na- 
dwórniańskim eo do bezpieczeństwa publi- 
cznego pogarsza się grożnie z każdą 
chwilą. 


„18 żandarmów, którymi wogóle o adj 


rządzam, nie są w stanie uurzymać spokoju 
i porządku i może przyjść latwo do rozlewu i 
krwi. 


„Zewsząd nadchodzą prośby o opiekę i | 
ciągle istnieje obawa przed rzezią. 

„Dnia wczorajszego przybyli wysłannicy 
kilku okolicznych stowarzyszeń „Siezy* do 
tutejszej drukarni celem wydrukowania we- 
zwania do oporu przeciw wojsku. 

„ Właściciel drukarni nie podjął się je- 
dnak tej roboty, a ci wysłannicy odjechali 
zaraz do Stanisławowa w zamiarze dania 
tam do druku tej odezwy. 

„W Majdanie średnim poranił kolonistę 
Mazura jakiś członek rzekomo „Siczy“ po 
głowie, jedynie z powodn tego. iż jest Ma- 
zurem, wykrzykując, iż wszystkich Polaków 
i Zydów wyrźnie się. 

aW Wołosowie zapowiedział nauczyciel 


szkoły polskiej, iż musi ją zamknąć na dzień 
19, 20 i 21, a sam sehroni się do Stanisła- 
i wowa, bo obawia się rzezi. 

„l Kamiennej otrzymałem telegram od 
właścicieli obszaru dworskiego z prośbą o 
bronienie ich przed Rusinami. 

„Rozdrażnienie włościan ruskich prze- 
ciw rolakom postąpiło tak gwałtownie, iż 
w braku wojska nie będę mógł dać należytej 
obrony zagrożonym. 

„Wobec tego sądzę, iż odkomenderowa- 
nie do Nadwórny silniejszego oddziału woj- 
skowego jest już teraz wskazanem, gdyż za- 
pobiegłoby się mogącej łatwo nastąpić krwa- 
wej katastrofie. 

„W końcu nadmieniam, że w dniach 22 
i 23 b. m. odbędzie się w Nadwórnie naj- 
większy w roku jarmark, na którym będzie 
! parę tysięcy włościan.“ 

Nie wchodzę w to, czy starosta miał 
racyę i coby się było stało, gdyby wojsko 
nie było przyszło. Tego ani ja, ani p. Ole- 
śnieki przewidzieć dziś by mie mógł. Jedna- 
kowoż widzicie Panowie, jakie nadehodziły 
relacye, a kiedy wojsko przyszło, mnysły się 
uspokoiły, bo otrzymałem potem, 30 stycznia 
następujący raport (czyta): 

„Wiece ruskie za zaproszeniami w Na- 
zawizowie, Osławach białych, Hawryłówee, 
Sadzawce i Nadwórnie odbyły się, pierwszy 
dnia 27 b. mn., a reszta dnia 28 b. m. w zu- 
pelnym spokoju. 

„Jest to dodatnim wynikiem przybyłej asy- 
stencyi wojskowej oraz napomnień posła dr. 
Oleśnickiego podczas jego pobytu w Tarna- 
wicy leśnej. 

„ W Nadwórnie zebrało się przeszło 6000 
osób, a zgromadzenia odbyły się w czterech 
lokalach.“ 

Przyznaję więc zupełnie, że p. Oleśni- 
cki, który tam pojechał przyczynił się i sta- 
rał się o to, żeby spokój nie był dalej za- 
kłócony. 

W drugiem także miejscu zostało woj- 
sko nżyte i niestety przyszło tam do ofiar. 
I wierzcie mi Panowie, że nikt więcej ode- 
mnie nad tem nie ubolewa. Nie chcę się roz- 
wodzić nad wypadkami w Lackiem, gdyż 
sprawa ta z przeprowadzonego procesu jest 
Panom znana, cheę jednak przypomnieć, że 
w Niżniowie, gdzie dano powód do później- 
szych wypadków w Lackiein, komisarz rzą- 
dowy wraz z żandarmami był przez parę go- 
dzin oblegany w domu, że przejeżdżający tam- 
tędy obywatel, który zupełnie do niczego się 
nie mieszał. został napadnięty i obity. A. po- 
tem w samem Lackiem, gdy przyszło woj: 
sko, ażeby eskortować aresztowanych, fakty- 
cznie tak było, że chciano tych aresztantów 
odbić. Stało się więc nieszczęście, bo wojsko 


— Ależ chyba szalony jesteś, da” 
Obrażasz mnie rzeczywiście! — Jakto? — 
chciałbyś, abym ja w moim wieku, aby Ali- 
cya... abyśmy się zakopały na wsi, kadzie! 
przędły i krów doglądały... Jeżeli masz dla 
mnie tylko tak śmieszne rady... 

— Niewiem, odparł sucho p. d'Am- 


jeszcze wyjazd za granicę. Nie sądzę, akym 
się mylił w przypuszczeniu, że Romana za- 
twierdzi z góry drugą propozycyę, jaką przed- 
stawiam: niech mama z Alicyą, zechce nam 
towarzyszyć tam, gdzie otrzymam posadę, o 
którą się ubiegam. Dom mój będzie waszym, 
a nasze dochody połączone.... 


— Gdzież to? — spytała pani Bré- 
vier — w Chinach 2... 

— Albo w Australii, albo na Wscho- 
dzie, — tam, słowem, gdzie życie będzie naj- 


mniej kosztowne, a płaca najwyższa. 

Pani Brevier spojrzała na niego z prze- 
rażeniem. Nie, czyż to było możebne, aby ona 
zmuszona była wyjeżdżać na koniec świata, 
o tysiące, tysiące mil od Lasku Bulojńiskiego, 
od ulicy de la Paix, od swoich znajomych, 
przyjaciół, od tego, słowem, wszystkiego, co 
stanowiło racyę jej bytu? Nie zastanawiała 
się nawet nad tem, że propozycya ta, uczy- 
niona przez zięcia, który ją zbytecznie nie 
uwielbiał, zasługiwała bądź eo bądź na uzna- 
nie. Nie, ona sobie nie mogła wyobrazić sobie 


peniuarze, z wachlarzykiem papierowym w 
ręku, mieszkającej w domku wiejskim, peł- 
nym owadów i jaszczurek. Zachód słońca 
prowincyonalny, czy też egzotyczny, nie miał 
dla niej żadnego uroku, nie cierpiała bowiem 
przyrody. Nie mogła sobie tam wyobrazić 
ani siebie, ani córek swoich. Wydawało się 
jej, że proponowano jej haniebny upadek. 
Ona przecież chciała jeszcze oddychać swo- 
bodnie i eoś znaczyć wobec innych, wśród 
wrzawy pochlebnych sympatyj. Nie wyrze- 
kała się bynajmniej chęci błyszczenia w świe- 
cie. Chciała żyć!.. W jaki sposób? Nad tem 
nie zastanawiała się bynajmniej. 


Romana zachowywała obojętne milcze- | zne — wziął Li kapelusz. 4 
nie. Alicya ozwała się po chwili z tłumionem — Zostań chwilę — ozwała się Roma- 
wzruszeniem: na — mam z tobą do pomówienia... 


— Myśl twoja, Juliuszu, wzrusza mnie 


jest odpowiedzią. Zapewne i ta propozycya 


dów takich postanowien... 
poruszał nerwowo zwoje papierów i rachun- 


Głosem siłumionym, zastosowanym do oko- 
liczności, stąpająe na koniuszkach palców. 
w postaci zdetronizowanej królowej, w białym | jakby w pokoju chorego, zaanonsował pani 
starszej przybycie generałowej de Boyseon, 
a panience wizytę miss Smolett. 


podczas gdy Alicya, powstawszy, zmierzała 
do swego pokoju, gdzie na nią czekała przy- 
jaciółka. 


dłem włosy i otarłszy wykwintną chusteczką 
twarz, upudrowała ją nieco. Poczem ona, 
Juliusz i Romana połączyli się nagle w je- 
dnej myśli: o małżeństwie Alieyi. 


guiony odetchnięcia świeżem powietrzem, — 
te sceny familijne są wcale nie hygieni- 


i dziękuję ci za nią. Ale twoja własna po- 
zycya będzie trudna, nie chciałabym jej je- 
szcze obciążać... 

Pani Bróvier zwróciła się ku niej, zdzi- 
wiona tem zdaniem wypowiedzianem tak o- 
twarcie. Potem rzuciła na Juliusza wzrokiem, 
w którym przymuszona wdzięczność łączyła 


Przecież w Tombuktu nie wyda za mąż Ali- 
cyi. I w tej chwili niewyraźna a prawdzi- 
wie macierzyńska zabłysła jej myśl: wyda- 
nia Alieyi świetnie za mąż, tak świetnie, aby 
to małżeństwo wydźwignąć je mogło obie z 
niedoli. I zaraz potem myśl druga, jeszcze 
bardziej zamglona, przedstawiła jej Romanę 
wolną, — jakim cudem? — przeobrażającą 
na nowo swe Życie, życie wśród bogactw... 
Majaki jej wysilonej wyobraźni, przekrwio- 
nego trudami i wzruszeniami mózgu, zabły- 
sły, olśniły ją, zamigotały i znikły. 

— Milczenie mamy — rzekł Juliusz — 


nie lepszą się wydaje od innych? 
— Wyznaję, że tak... Jestem ci jednak 
wdzięczną... Ale nie mogę zrozumieć powo- 


— Jak się pani podoba... 
Ip. d Ambelles, hamując się z wysiłkiem, 


ków, leżące na biurku. 
Prosper zapukał do drzwi dyskretnie. 


— Žaraz idę... — rzekła pani Brevier, 


Pani Bróvier poprawiła przed zwiercia- 


Juliusz, z wypiekami na twarzy, spra- 
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było zmuszone do użycia broni, eo nie jest 
z pewnością dła władz przyjemnym, Ie% 
owszem ubolewania godnym faktem, że wski 
tek namiętnej agitacyi padło ofiarą życie pè 
ru obałamueonych chłopów. 

skarżył się również p. Oleśnicki na r0% 

maite szykany, których w owym czasie dla 
powstrzymania, czy też dla karania za wiećć 
i agitacyę wyborczą miały się dopuszczać 
władze polityczne. Szykany te miały być ke 
rą za zbieranie składek i za trudnienie S$ 
niepowołanem pośrednictwem pracy. Otóż 60 
do zbierania składek należy rozróżnić dwie 
kategorye. Zdarzało się, że starostowie wj” 
mierzali kary za zbieranie składek na tele- 
gramy powiecowe do Ministrów ; rekurga, któ- 
re w takich przypadkach przychodziły d0 
Namiestnietwa, bywały uwzględniane i kary 
bywały zniesione. I tak mogę przedstawić 
sprawę rekursu Michała Daszyluka z Chle* 
bówki. Orzeczenie Namiestnictwa brzmi: 

„Na rekurs Michała Daszyluka z Hle- 
bówki przeciw orzeczeniu z d. 27 lutego b. r. 
l 1461, którem zasądzono go za zbieranie 
bez zezwolenia władzy d. 28 stycznia b. ©. 
po wiecu w Hlebówce składek na pokrycie 
kosztów telegramu, donoszącego Ministerstwu 
spraw wewnętrznych o zapadłych na wiecu 
uchwałach, uchylam zaczepione orzeczenie 1 
uwalniam rekurenta od winy i kary, gdyż 
powyższa czynność rekurenta przedstawia się; 
jako dobrowolne wykonanie specyalnego zle 
cenia dających pieniądze, a nie może ucho- 
dzić za zbieranie składek w rozumieniu obw. 
gub. z 21 maja 1838 1. 3664/pr. Zb. ust, 
prow. Nr. 80 S. 150. 

Tak samo został uwolniony od kary Mi- 
chał Sawicki z Podliszek i Dmytro Ocheruk 
z Babczego. Były jednak także wypadki zbie- 
rania większych składek, składek, przy któ- 
rych wyraźnie było zaznaczone, że one sę 
przeznaczone na jakiś „fond bojowy*, lub 
składek o nieznanym mi zupełnie celu. Wobeć 
znacznego siania nienawiści, jakie wówczas 
było, mogły się podobne składki wydać bar- 
dziej podejrzanemi, niż zbieranie składek na 
wysyłanie telegramów, i nie dziwcie się Pa- 
nowie, że władza bezpieczeństwa uznała to 
za wykroczenie przeciwko obowiązującym prze- 
pisom. 

Nie mogłem od rana wyszukać wszyst= 
kich dokumentów, tyczących się nieuprawnio” 
nego trudnienia się agencyą prywatną, czyli 
naumawiania, albo ułatwiania wychodźtwa czy 
zarobkowania. Że były takie wypadki, w któ- 
rych rzeczywiście dowód winy został całkiem 
przeprowadzony, to sobie jednak dokładnie 
przypominam. 

Gdzie jednak wina nie została niezbicie 
udowodnioną, tan Namiestnictwo uwzgle 


XI. 


Zapanowało dość długie milczenie. Po 
raz to pierwszy Juliusz i żona jego znajdo- 
wali sposobność do pomówienia: ich troski 
i mnóstwo tajonych myśli utrudniały otwar- 
tą rozprawę, której pragnęli i obawiali się 
zarazem. 

Romana wtuliła się w poduszki sofy, 
ułożyła wygodnie w pozycyi, której natural- 
na swoboda uwydatniała linie jej ciała. Ręce, 
o paluszkach bardzo białych, ozdobionych 
pierścionkami, trzymała złożone. A nóżka, 
ubuta w trzewiczek o sprzączkach połysku- 
jących strassami, poruszała się nerwowo, 
ukaznjąc w tym ruchu trochę czarnej, je- 
dwabnej, ażurowej pończoszki. Żałoba byta 
jej niezmiernie do twarzy: cierpienie wyde- 
likaciło jej rysy. Blask jej oczów uderzył 
Juliusza, a ponieważ on, pomimo swych za- 
żaleń, nie był obojętny na wdzięki żony, 
przeto zbliżył się i usiadł przy niej na ko- 
zetce, z nieco chmurną uprzejmością, gotową 
wszakże do ustępstw, gdyby pierwsze kroki 
wyszły od Romany. 

Ona spojrzała na niego. Czy być mo- 
gło, aby ten człowiek, którego nos, jak gdy- 
by po raz pierwszy w życiu, obserwowała 
teraz, nos prosty i mięsisty, ozdobiony za- 
skórnym wyrzutem, — aby ten człowiek był 
jej mężem, powiernikiem jej serca i myśli, 
panem, od którego woli zależała, który miał 
nad nią najściślejsze prawa? Ten jegomość, 
tak, ten jegomość, którego tak mało znała i 
tak mało kochała... On jej mężem? Czyż to 
nie dziwie? 

A on, po przebyciu złych dni, które 
ich rozdzieliły, czuł w sobie pewne pomie* 
szanie. W swej pewności męzkiej, nie wątpił, 
że Romana była istotnie jego żoną, jego 
własnością, jego rzeczą i byłby pragnął, aby 
od niej przyszło mu nieco pocieszenia, tre- 
chę czułości. On tak pragnął nie być już za” 
zdrosnym, zapomnieć o przeszłości, używać 
na nowo miodowych miesięcy! Patrzył na 
nią i czuł, że jej istoty nie zgłębi nigdy: 
tajemnice jej kobiecego serca, jej zręczne 
wybiegi, dyskretne podstępy i to wszystko, 
eo w niej przeczuwał odrębnego a nieznane” 
go, niepokoiło go, drażniło. A jednak kochał 
ją, lub przynajmniej jeszcze jej pożądał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dniało wniesione rekursa i tak się też stało 
w sprawie dr. Włodzimierza Baczyńskiego, 
o której wspomnial poseł Oleśnieki. Dr. Ba- 
czyrski został skazany na karę, o ile pamie- 
tam, 100 koron. 

Ten wypadek rzeczywiście przedstawĄ 
zarzut słuszny o tyle, że według przeprowa- 
dzonych przez Namiestnietwo dochodzeń, sta- 
rostwo nie dostarczyło dostatecznych dowo- 
dów winy i mogę tutaj oznajmić, że sprawa 
została w Namiestnictwie w ten sposób za- 
łatwioną, iż rekurs został uwzględniony i 
orzeczenie starostwa zniesiono. "Fa sprawa zo- 
stala już zatem w Namiestnictwie rozstrzy- 
gnięta i tylko dr. Baczyński jeszcze odnośne 
go reskryptu nie otrzymał. 

Że jednakowoż, proszę Panów, te wiece 
nie były takie że przytoczę tu przymio- 
tnik użyty przez p. Oleśnickiego — „naiwne*, 
a przynajmniej nie tak niewinne, to mógł- 
bym udowodnić całym szeregiem faktów. Po- 
zwolę sobie przytoczyć tylko n. p. doniesie- 
nie z Kołomyi: 

„Polskie stronnictwo demokratyczne w 
Kołomyi zwołało do sali „Sokoła“ na dzień 
21 stycznia b. r. wiec polski za zaproszenia- 
mi, celem naradzenia się, jakie stanowisko 
mają zająć Polacy wobec zapowiedzianej re- 
formy wyborczej. 

„Całe to zgromadzenie, w którem ucze- 
stniczyło przeszło 1000 osób, odbyło się o 
bardzo poważnym nastroju i spokój w sali 
„Sokoła“ nie został zakłócony. 

„Tymczasem na ulicy Kościuszki poka- 
zało się nagle i niespodziewanie około 500 
chłopów uzbrojonych w laski i toporki, któ- 
rych używają zwykle siezownicy i w towa- 
rzystwie około 100 Zydów socyalistów, kro- 
czyło w zbitym pochodzie do lokalu „So- 
koła“, aby tam wywołać i spowodować awan- 
turę i rzeczony wiec polski udaremnić. 

„Wydelegowałem komisarza powiatowe- 
go Buszyńskiego i praktykanta konceptowego 
Murczyńskiego, dodawszy im do pomocy 10 
żandarmów, którzy nadchodzący pochód 
wstrzymali, a stawiających opór władzy. So- 
cyalistę Mechla Herera, słuchacza praw Ja- 
rosława Szypajłę i 4 chłopów aresztowano i 
odstawiono do sądu. 

„Nadmienić mi jeszcze wypada, że w 
czasie wstrzymania pochodu była chwila tak 
poważna; iż komisarzowi Buszyńskiemu za- 
orażało niebezpieczeństwo życia i nie wiele 
brakowało, a żandarmerya byłaby musiała 
zrobić dla bezpieczeństwa własnego i komi- 
sarza użytek z broni. , 

Taktowi jednak i zimnej krwi Buszyń- 
skiego jest do zawdzięczenia, iż nie przyszło 
do użycia broni i ewentualnych poważniej- 
szych następstw“. 

Jeszcze jeden fakt chee omówić, z któ- 
rego p. Oleśnicki zrobił dość ciężki zarzut, 
a mianowicie aresztowanie ks. Petryekiego 
(czyta): 

„Ks. Petrycki, od roku 1895 proboszcz 
w Kołokolinie, systematycznie nie wykonuje 
poleceń starostwa, które dla swego użytku, 
względnie dla użytku sądów wzywa go, jako 
prowadzącego księgi metrykalne, do przed- 
kładania wypisów z ksiąg metrykalnych. 
W tej mierze odnosiło się Namiestnietwo kil- 
kakrotnie do konsystorza metropolitalnego 
gr. kat. we Lwowie, który pismem z 19 lu- 
tego 1908 1. 919, nadesłało solenne przyrze- 
czenie ks. Petryekiego, że nadal nie da po- 
wodu do zażaleń*. 

Jednak mimo tego przyrzeczenia za- 
szedł fakt następujący, podany w relacyi 
urzędnika starostwa rohatyńskiego, którą 
Panom odczytam: 

„W wykonaniu reskryptów c. k. staro- 
stwa z 18 i 10 b. m. 1. 26.198 i 380.829 uda- 
łem się 14 b. m. do urzędu metrykalnego 
w Kołokolinie. Ponieważ ks. Petrycki mimo 
moich wezwań nie chciał jawić się w kan- 
celaryi urzędu metrykalnego, przeto wręczył 
mu naczelnik gminy wezwanie starostwa 
z dnia 10 b. m. 1. 80.8529 na podwórzu go- 
spodarskiem. Tam też wezwałem ks. Petry- 
ckiego, aby wydał wykazy o ruchu ludności 
za drugi kwartał b. r. 

„Ks. Petrycki narzucał wraz z synem 
swoim snopy i nie reagował zupełnie na 
moje wezwania i upomnienia. 

„Nie mając dostatecznej asystencyi odło- 
Żżylem dalsze wykonanie na wstępie cytowa- 
nych reskryptów do stosownej chwili. 

„Dnia 17 b. m. udałem się ponownie do 
kaneclaryi urzędu (parafialnego) metrykal- 
nego w Kołokolinie, aby odebrać wykazy i 
sporządzić w wykonanin reskryptu wyciąg 
urzędowy z ksiąg metrykalnych — ponieważ 
mimo dawno minionego terminu ks. Petrycki 
nakazanego wyciągu mnie nie doręczył. 

„Ks. Petryckiego zastałem w kancelaryi 
przy stole urzędowym — wszedłszy w towa- 
rzystwie zastępcy naczelnika gminy. 

„Na moje urzędowe wezwania czynione 
w formie bardzo uprzejmej ks. Petryeki zrazu 
nie reagował — po chwili wręczył mi mil- 
cząco załączona kopertę z aktami l. 25, 26 
i 27. Na dalsze moje zapytania o wyjaśnienia 
nie odpowiadał, wstał I wyszedł mimo ups- 
mnienia z kancelaryi i mimo kilkakrotnych 
wezwań, aby sporządził żądany wyciąg me- 
trykalny, lub przedłożył mi księgi metrykalne. 


„Wobec znanego mi charakteru ks. Pe- 
tryckiego, jego domowników, oraz wobec sto- 
sunków ze względu na czas i miejsce, awa- 
tatem za konieczne przedsiębrać dalsze czyn- 
ności urzędowe wobec asystencyi dwóch za- 
wezwanych żandarmów i naczelnika gminy. 
Ponieważ ten ostatni ani czytać ami pisać 
nie umie, wezwałem też gospodarza Klemensa 
Mytańka. Za pośrednictwem dyaka Kunynca, 
wzywałem dwukrotnie w dalszym ciągu księdza 
Petryckiego, aby jawił się w kancelaryi, lub 
wyciąg żądany przedłożył, albo wreszcie księgi 
metrykalne wydał. — Wezwania pozostały 
bez skatku, ks. Petrycki kazał oświadczyć, 
że jest gospodarstwem zajęty, a z władzami 
tylko w drodze pisemnej ma do czynienia. 
Połeciłem tedy napisać załączone wezwanie 
i doręczyć je ks. Petryckiemu przez naczel- 
nika gminy. Ks. Petrycki nie przyjął we- 
zwania, a gdy naczelnik gminy udał się do 
niego ponownie w towarzystwie żandarma, 
aby mu wezwanie doręczyć, uciekł w pole, 
a potem wróciwszy wymykał się kierującym 
się ku niemu naczelnikowi gminy i żandar- 
mowi. 

„Gdy wreszcie żandarm zaszedł mu drogę 
i zagroził przymusowen przystawieniem, przy- 
jął ks. Petrycki wezwanie i zjawił się po 
pewnym czasie w kancelaryi. W międzyczasie 
przedsięwziąłem dokładne poszukiwania w 
kancelaryi urzędu metrykalnego za księgami 
metrykalnemi. Znalazłem stare księgi urodzin, 
ostatniej jednak, która była potrzebną, nie 
było, ani między księgami metrykalnemi za- 
slabin i śmierci, ani w szafach, ani w szu- 
fladzie stołu urzędowego, które kazałem klu- 
czem otworzyć. — Po bardzo szczegółowem 
przeszukaniu przyszedłem do przekonania, że 
ks. Petrycki rozmyślnie zabiał potrzebną 
księgę i ukrył ją po za kancelaryą, aby unie- 
możliwić przedsięwzięcie czynności urzędowej. 

„Po zjawieniu się ks. Petryekiego, wzy- 
wałem go kilkakrotnie, aby nie stawiał oporu 
władzy i uczynił zadość urzędowym wezwa- 
niom. Ks. Petryeki nie reagował — usiadł, 
podparł głowę na rękach i przytykał od 
czasu do czasu uszy palcami. Moje napomnie- 
nia, oraz napomnienia Żandarma pozostały 
bez skutku. Ks. Petrycki próbował umknąć 
z kaneelaryi, w czem mu jednak żandarm 
przeszkodził. Napisalem tedy wałączone we- 
zwanie i przedłożyłem ks. Petryckiemu, ten 
jednak zamknął oczy i odwrócił się od stołu. 
Gdy mu zagroziłem aresztowaniem, zerwał 
się z krzesła, przystąpił, mrucząc przez zam- 
knięte usta i strojąc grymasy do mnie, a od- 
rywając ręce od uszu począł niemi wymachi- 
wać. Odstąpiłem i wezwałein renitenta, aby 
się spokojnie zachowywał, na co wprawdzie 
usiadł, począł jednak śpiewać niezrozumiałe 
i nieznane mi słowa. Na to wszedł jeden z 
synów księdza do kancelaryi, pod oknem u'- 
rzałem dyaka edia Kunynca i inne osoby. 
W przyległym pokoju i sieni dawały się sły- 
szeć kroki; ponieważ widziałem w sadzie 
więcej wieśniaków, dlatego też mogłem się — 
znając stosunki — spodziewać nieobliczal- 
nego w następstwach zbiegowiska. Zachowa- 
nie się ks. Petryckiego, noszące znamiona 
zbrodni, uniemożliwiło przedsiębranie dal- 
szych czynności urzędowych i spowodowało 
mnie — tem bardziej wobec całej sytuacyi — 
do polecenia przyaresztowania renitenta*. 

Dodać muszę, że delegowany urzędnik 
przemawiał do ks. Petryckiego tylko po ru- 
sku, a pisemne wezwania, o których tu mo- 
wa, były także pisane tylko po rusku. 

Nie dziwcie się panowie, że po takiem 
postępowaniu, władze muszą przedsiębrać 
kroki, które, jak wiem, wywolują rozgory- 
czenie u ludności i są dla samych władz 
nieprzyjemne, jednak absolutnie konieczne 
na to, żeby utrzymać powagę władzy i wy- 
dostać to, co jest dla władz potrzebne, a 
mianowicie w tym wypadku wyciągi. metry- 
kalne i papiery, które dla pojedynczych stron 
i dla sądu były nieodzownie potrzebne. 

Każdy człowiek spokojnie patrzący mógł 
przewidywać, że w zimie i na wiosnę pro- 
wadzona agitacya nie pozostanie bez skutku 
i na lato, to też rozpoczęły się już weze- 
snem latem najprzód w powiecie brzeżań- 
skim, podhajeckim, później także w innych 
powiatach strejki rolne. 

Jak Panowie zapewne wiecie, w usta- 
wodawstwach różnych krajów, a tak samo 
w teoretycznej nauce robi się znaczną ró- 
żnicę między strejkami rolnymi, a strejkami 
przemysłowymi. 

Różnica ta ma rozmaite powody. Jeżeli 
przy strejkach przemysłowych niebezpieczeń- 
stwo tylko na tem polega, że się traci pra- 
ce i zarobek przez pewien czas, a imianowi- 
cie przez czas trwania strejku, w którym to 
czasie fabryka, czy zakład przemysłowy nie 
pracuje, to przy strejku rolnym straty te są 
większe, bo jest strata pracy, strata nakładu 
całego roku, a przedmiot, który się traci, 
jest tym nieodzownym dla wszystkich ludzi 
artykułem, artykułem pożywienia codzienne- 
go, którego strata odbićby się musiała tak 
samo dotkliwie dla tych, przeciwko którym 
się strejkuje, jak może jeszcze bardziej dla 
tych, którzy strejkują. (P. Vivien: Tak 
jest !). 
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jak to każdy o tem doskonale wie, strejki 
rolne bez wywarcia terroru zupełnie udać 
się nie mogą. (Głosy: Bardzo słusznie!). 

To też władze bezpieczeństwa musiały 
rozwinąć całą czujność, ażeby zapobiedz za- 
burzeniom. 

Wojsko zostało rzeczywiście wysłane, 
žandarmi również. 

Ale coż oni robili? Czy może zmuszali 
kogo do pracy ? 

Nie, proszę Panów. Ta żandarmerya, 
to wojsko broniły tych, którzy chcieli pra- 
cować przeciwko terrorowi tych, którzy gro- 
zili, a grozili w ten sposób, że rzeczywiście 
obawiać się było można. 

Grożby bowiem bywały nieraz poparte 
czynami i miały miejsce wypadki pobicia, 
wypadki podpalenia. (Głosy: Tak jest!). 

Sądzę, że wladze bezpieczeństwa speł- 
niły swój obowiązek tak, jak zawsze go speł- 
niać będą gotowe, czy to przyjdzie bronić 
tych, którzy chca pracować, przed aktem 
gwaltów, chcących na nich napadać, czy to 
przyjdzie, jak to już miało miejsce, ochra- 
niać agitatorów radykalnych przed napadami 
politycznych przeciwników, czy to, gdy wy- 
padnie bronić, jak się to niedawno stało we 
Lwowie, studentów ruskich, którzy po przed- 
stawieniu w sali „Jad Charuzim*, bojąc się 
mniemanego napadu ze strony polskiej, pro- 
sili o opiekę policyi, która im rzeczywiście 
tej opieki udzieliła. (Brawo! Wesołość). 

P. Oleśnicki wypowiedział zdanie, z 
którem się najzupełniej godzę, a mianowicie, 
że sądownictwo powinno stać zdala od poli- 
tyki. (Brawa). 

I ja gdziekolwiek będę miał sposobność 
wypowiedzieć moje zdanie pod tym wzglę- 
dem z pewnością czego innego nie powiem. 

Ale, że sądy galicyjskie są rzeczywiście 
bezparcyalne, to pośrednio przyznać musiał 
sam p. Oleśnicki, gdy zacytował, że na tyle 
oskarżeń w rozmaitych sądach tak mało by- 
lo skazywań. 

, Proszę Panów, wszystkich zado wolić nie 
można. 

A jeżeli tak, jak w ostatnich czasach 
na sądownictwo lwowskie właśnie ze strony 
polskiej podniosły się zarzuty, że słuchając 
jakichś wpływów z Ministerstwa, których w 
rzeczywistości nie było, wypuściło studen- 
tów ruskich, tak na to samo sądownietwo 
krzyczeli znowu Rusini, że tych studentów 
zamknięto. 

Z tego możecie Panowie poznać, że są- 
downietwo stoi na gruncie, wedlug mego 
zdania, zupełnie bezparcyalnym. (Brawo. 
brawo). 

Tak samo pisze się, ale obiema rękami, 
na zdanie p. Oleśnickiego, że studenci na 
Uniwersytecie powinni się zdala trzymać od 
polityki, a oddawać się tylko nauce. (Brawo). 

Ale proszę Panów, gdybym Wam prze- 
czytał z aktów strejkowych, z aktów wieco- 
wych, jaki to szereg właśnie tych studen- 
tów ruskich był głównym agitatorem poli- 
tycznym, głównym czynnikiem podniecają- 
cym (głosy: tak jest), to może dojdziecie do 
wniosku, że jeżeli ja będę z pewnością 
zawsze gotów namawiać i tę młodzież, aby 
się trzymała tylko pracy naukowej i profe- 
sorów, aby w tym samym kierunku działali, 
to także mam racyę, jeżeli się i do Was 
Panowie zwrócę, abyście tam, gdzie sięga 
Wasz wpływ w tym samym kierunku szcze- 
rze i uczciwie uapominali młodzież do nau- 
kowej pracy. (Brawo! P. Vivien: bardzo 
słusznie). 

Przykre i bołesne były wypadki na 
Uniwersytecie. 

Ja wiem, że młodzież uniwersytecką 
trzeba inaczej traktować, niż resztę społe- 
czeństwa, mianowicie tę starszą. Tam i krew 
jest gorętsza i ideały są żywiej odczuwane 
i łatwo postępując nieodpowiednio, zamiast 
uspokojenia wywołać można jeszcze większy 
niepokój. 

Radbym także i zawsze tego przestrze- 
gam, aby ile możności szanować autonomię 
Uniwersytetu, aby pozostawić władzom uni- 
worsyteckim utrzymanie spokoju i porządku 
na Uniwersytecie, tudzież kierowanie mło- 
dzieżą. 

W tym kierunku dawałem także wska- 
zówki, aby władza bezpieczeństwa, aby poli- 
cya wkraczała do gmachu Uniwersytetu do- 
piero wtedy, kiedy już wszelkie dopuszczal- 
ne granice zostaly przekroczone, albo, gdy 
tego wprost zażądają władze uniwersyteckie. 

Dlatego też chciałem, aby w wielu wy- 
padkach, gdzie takie przekroczenia mialy 
miejsce, same władze uniwersyteckie sprawę 
w swoich murach załatwiały. 

Znajdowałem całkiem naturalnem, że 
to, co się w ostatnich latach wydarzało w 
murach Uniwersytetu, jak napad na rektora 
ks. Fiałka, jak przeszłoroczne stawianie ba- 
rykad, nie dostało się poza mury uniwersy- 
teckie, a mianowicie przed kratki sądowe, 
lecz, że załatwiała te sprawy władza uniwer- 
sytecka ma podstawie swej władzy dyscy- 
plinarnej. 

Jednakże są pewne granice we wszyst- 
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nie wyda się dziwnem, jeżeli władze sądowe 
uznały, że wypadki styezniowe te granice 
przekroczyły, że wykroczenia poszły tak da- 
leko, że niemi zająć się musiały nietylko 
władze uniwersyteckie, ale, że winni pocia- 
gnięci być również musieli do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Refieksem wypadków styczniowych były 
wypadki w marcu. 

Było to wyrzucenie młodzieży ruskiej 
przez młodzież polską. 

Ale, jeżeli p. Korol domagał się, aby 
młodzież polska była traktowana na równi 
z młodzieżą ruską i vice versa, to odpowiem, 
że wypadki marcowe, które bądź co bądź 
nie mogą iść w porównanie z wypadkami 
styczniowymi (Głosy: Bardzo słusznie) 
będą przez władzę dyscyplinarną uniwersy- 
tecką traktowane i załatwione. (Brawa). 

Nie mogę nareszcie zostawić bez od- 
powiedzi i bez pewnego podkreślenia odezwa- 
nia się innego posła ruskiego, a mianowicie 
p. Korola. 

Rzucił on groźbę w kierunku żydów, 
w której wyraźnie powiedział, że jeżeli przy 
nadchodzących wyborach (p. Korol: Tak 
jest) żydzi nie będą głosowali tak, jak Ru- 
sini sobie będą życzyć, to nastąpi całkiem 
określona grożba bojkotu. (P. Bohaczew- 
ski: karczmy). 

Proszę Panów, jeżeli człowiek tak wy- 
trawny i tak poważny, jak p. Korol, mówi 
to tu w tej Izbie, to jednak jest to pewnym 
dyapazonem tego, co się mówi na zgroma- 
dzeniach, gdzie przemawiają agitatorowie. 
Jeżeli takie słowo padnie gdzieindziej z in- 
nych ust, nie dziwcie się Panowie, że przy 
nowej ustawie o czystości wyborów tak sa- 
mo władze nie mogłyby niereagować na takie 
hasła. (Brawa). Obowiązkiem bowiem tej wła- 
dzy jest utrzymać spokój, utrzymać ład i po- 
rządek. (Brawo). 

Wiem, że utrzymanie spokoju nie da 
się osiągnąć tylko środkami policyjnymi, że 
działaniem społecznem, działaniem prewen- 
cyjnem wiele w tym kierunku współdziałać 
można. Ale tam gdzie przekroczenie ustawy 
nastąpiło, tam władza będzie miała obowią- 
zek wkroczyć, jakkolwiekby się znowu na za- 
rzuty narazić miała. 

Nie dziwię się pewnemu rozdrażnieniu 
w tonie, które odczuwałem we wszystkich 
przemówieniach dzisiejszych. 

Przeszliśmy proszę Panów przez walkę 
wszystkich narodów podczas rodzenia nowej 
ordynacyi wyborczej, każdy naród chciał so- 
bie na przyszłość zapewnić jak największy 
wpływ przez to, że usiłował, aby w tej do 
pewnego stopnia określonej liczbie przyznać 
się majacych mandatów, jak najwięcej dla sie- 
bie wydrzeć (głosy: tak jest). 

Słyszeliśmy tu dziś zarzut o ciężkiem 
pokrzywdzeniu Rusinów, żə nie dostali tylu 
mandatów ile dostali Polacy, albo, że nie do- 
stali tyle, ileby się im wedle liczby ludno- 
ści należało albo na nich przypadało. 

Ale o ile sobie spokojnie rzecz przypo- 
mnimy, zobaczymy, że to Polacy stracili w 
nowej ordynacyi ze swego stanu posiadania, 
że oni w porównaniu do innych narodów nie 
otrzymali również tego, co im się według 
liczebnej ilości dostać było powinno (Brawo) 
i że trudno od Koła polskiego wymagać, aby 
się nie starało o osiągnięcie największej ilo- 
ści mandatów dla Polaków, pozostawiając 
Rusinom walkę i starania o swoje własne 
prawa, 

Ze jedni i drudzy nie otrzymali tego, 
czego pragneli, z tym faktem pogodzić się 
trzeba, jak Polacy się pogodzili, że otrzy- 
mali stosunkowo mniej niż kraj tak mały 
jak Dalmacya. 

Te podrażnienia i rozgorączkowania, te 
dreszcze przechodzące przez społeczeństwo 
były i podczas porodu i po porodzie ordy- 
nacyi wyborczej i czasby był, aby ustały. 

Mnie zawsze znajdziecie Panowie tam, 
gdzie chodzi o potępienie siania nienawiści 
(brawa i oklaski), czy to ze strony Polaków 
albo organów prasy polskiej, czy ze strony 
organów prasy ruskiej. 

Z obowiązku muszę przeglądać i czytać 
wszystkie, albo przynajmniej wszystkie po- 
ważniejsze dzienniki i czasopisma wycho- 
dzące w Galicyi, i mogę powiedzieć, moje 
spostrzeżenie — które w każdej chwili może- 
cie Panowie sprawdzić — że jeżeli w pol- 
skiej prasie pewna część odzywa się przy- 
chylnie dla Rusinów, albo szuka możności 
zgody z nimi, to, jak dotąd, w żadnym or- 
ganie ruskim tego nie spotkałem. (Fuczne 
oklaski). 

Więc, jeśliby Posłowie narodowości ru- 
skiej i wogóle wpływowe ich czynniki w ja- 
kikolwiek sposób przez jakikołwiek organ pra- 
sy ruskiej zechcieli dawać wyraz podobnież 
bardziej pojednawczym zapatrywaniom i sta- 
nąć choć czasem na pojednawczem stanowi- 
sku, to możebyśmy poszli o krok naprzód i 
zbliżyli się, a nie rozchodzili coraz dalej. 
Obyście tylko Panowie Posłowie jednej i dru- 
giej narodowości na stanowisku dobrej woli 
i dobrych chęci, które tu zaznaczyłem, sta- 
nęli, to może ipod tym względem będzie le- 
piej. (Huczne oklaski). 


Sejm. 
(21 posiedzenie 1I1. sesyi VIII. peryodu). 
Lwów, 18 marca. 


Na sobotniem wieczornem posiedzeniu 
Sejmu, które JE. P. Marszałek krajowy Sta- 
nistaw hr. Badeni otworzył o godz. 1:15 
wieczorem, toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya generalna nad budżetem krajowym 
na r. 1907. 

Generalny mowca pro p. dr. Kozłow- 
ski na wstępie swego przemówienia oświad- 
czył się przeciwko krótkoterminowej pożyczce 
jako środkowi pokrycia niedoboru i w ob- 
szernym wywodzie wskazał na powody, które 
skłaniają go do oświadczenia się za wnioskiem 
mniejszości, domagającym się podwyższenia 
dodatków do podatków. Przeszedłszy następ- 
nie do omówienia przemówień, wygłoszonych 
w toku dyskusyi generalnej, poświęcił dłuż- 
szy ustęp swej mowy wywodom posłów ru- 
skich. Przedewszystkiem podniósł p. dr. Ko- 
złowski, że narzekania posłów ruskich, jako- 
hy ich narodowi działa się krzywda, są nie- 
uzasadnione; tak samo nieuzasadnione są 
podnoszony przez nich narzekania, że Polacy 
organizują się we wschodniej Galicyi. Pola- 
ków zmusza do tego groźna postawa Rusinów. 

Z kolei poddał mowca ostrej krytyce 
stanowisko posłów ruskich, zajęte wobec wy- 
padków w Nadwórnej, w Lackiem, na Uni- 
wersytecie lwowskim i wobee strejków rol- 
nych, poczem odparł zarzuty podniesione przez 
posłów ruskich co do polityki Polaków w 
parlamencie wiedeńskim. 

Potępiwszy następnie grożbę p. dr. Ko- 
rola, skierowaną pod adresem Zydów, kryty- 
kował p. dr. Kozłowski stanowisko prasy ru- 
skiej wobec budowania kościołów i kaplice we 
wschodniej części kraju. W końcu swego prze- 
mówienia wyraził mowca nadzieję, że w przy- 
szłej sesyl sejmowej otrzymają prawo wybor- 
cze także i ci, którzy dotąd prawa tego byli 
pozbawieni. 

Generalny referent budżetu p. dr. Mi- 
lewski mówił obszernie o zagadnieniach 
Sejmu, polemizował ze stanowiskiem posłów 
ruskich, zajętem w rozmaitych kwestyach, 
a przeszedłszy z kolei do kwestyi żydowskiej, 
poruszonej w toku dyskusyi przez p. dr. Joe- 
wensteina, oświadczył się za rezolucyą, po- 
stawioną przez tego posła. Omawiając w koń- 
cu proponowaną reformę wyborczą do Sej- 
mu, uważa ją dr. Milewski za fakt doniosłe- 
go znaczenia, sądzi jednak, że reprezentacya 
musi być odpowiednią, aby mogła podolać 
wszystkim zadaniom naszego kraju. 

Nastąpiły sprostowania faktyczne. 

P. ks. Bohaczewski w formie wy- 
mówki, zwróconej pod adresem JE. P. Mar- 
szałka krajowego, żalił się, że P. Marszałek 
krajowy nie przywołał p. dr. Kozłowskiego 
do porządku za obrazę duchowieństwa ru- 
skiego. 

P. Stapiński odpierał ataki skiero- 
wane przez p. ks. Pastora przeciw mowcy i 
stronnictwu ludowemu, zaprzeczając energi- 
cznie temu, jakoby prowadził walkę przeciwko 
duchowieństwu, a stronnictwo jego nie nzna- 
wało konieczności solidarnej polskiej repre- 
zentacyi w Wiedniu. 

Po faktycznem sprostowaniu p. ks. St o- 
jałowskiego, zabrał głos JE. P. Marsza- 
łek krajowy i oświadczył, że nie miał wcale 
powodu przywoływać p. dr. Kozłowskiego do 
porządku dziennego. Poseł ten bowiem w 
swem przemówieniu nie dopuścił się wcale 
obrazy duchowieństwa ruskiego. 

Z kolei przystąpiła Izba do dyskusyi 
szczegółowej i przyjęła rubrykę I. (Repre- 
zentacya kraju 156.672 kor. w rozchodach i 
200 kor. w dochodach) bez zmiany. 

Przy rubr. II. (Zarząd kraju 1,638.977 
kor. w dochodach i 179.829 kor. w rozcho- 
dach) przemawiali pp.: ks. Stojałowski 
iks. Jan Jaworski, który w dłuższem prze- 
mówieniu, odbiegającem od przedmiotu, bę- 
dącego na porządku dziennym, skarżył się 
na rzekome upośledzenie Rusinów przez Po- 
laków. 

P. dr. Tomaszewski podniół, iż naj- 
lepszym dowodem jak dalece Rusini są upo- 
śledzeni, było przemówienie p. ks. Jawor- 
skiego, któremu pozwolono długo mówić o 
rzeczach, które niestały w żadnej łączności 
z rubr. IL. 

Przemawiał jeszcze dla faktycznego 
sprostowania p. dr. Kozłowski, poczem 
rubr. IT. przyjęto bez zmiany. 

P. Saare uzasadniał następnie wniosek 
nagły, wzywający Rząd do budowy nowego 
dworca centralnego w Krakowie. Nagłość jak 
i sam wniosek przyjęto. 

W końcu odezytali sekretarze zgłoszo- 
ne interpelacye i dwa wnioski p. Buyno- 
wskiego, pierwszy w sprawie skutecznej 
ochrony wychodźców galicyjskich do Półno- 
encj Ameryki i drugi, żądający polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby na jednej z naj- 
bliższych sesyj sejmowych przedłożył pro- 
jekt reformy ustawy gminnej na zasadach 
połączenia obszarów: dworskich z gminami z 
zastrzeżeniem dla obszarów dworskich odpo- 
wiedniego udziału w zarządzie. 


+ 


Na tem o godzinie 12 w nocy zamknął 
JE. P. Marszałek krajowy posiedzenie, na- 
znaczając następne na dziś, godzinę 10 rano. 


KRONIKA. 


Lwów, 18 marca. 


— kalendarz. 

Wtorek (19 marca): 

Józefa. — Bohdana. — 42 Muczeun. 

Wschód słońca o godzinie 5:31 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'88 po południu. 


— 0Qgólno austryacki Zwiazek urzę- 
dników państwowych zamianował JE. P. 
Prezydenta Ministrów br. Becka i JE. P. Mi- 
nistra skarbu dr. Korytowskiego członkami ho- 
norowymi Związku w uznaniu ich zasług, poło- 
żonych w sprawie pomyślnego przeprowadzenia 
polepszenia bytu urzędników państwowych. 

— Wiceprezydent krajowej Dyrekcyi 
skarbu p. Stanisław Prokopowicz, którego no- 
minacyę podajemy dzisiaj w urzędowej części 
naszego pisma, urodził się w r. 1857 we Lwo- 
wie, uczęszczał tu do gimnazyum i odbywał 
studya uniwersyteckie, poczem dla ich uzupeł- 
nienia bawił czas jakiś w Wiedniu, 

Karycrę urzędniczą rozpoczął w r. 1879, 
jako praktykant konceptowy kraj. Dyrekcyi skar- 
bu. Pracował naprzód w departamencie spraw 
należytościowych, następnie zaś przeszedł do 
działu podatków konsumeyjnych i w nim już 
pozostał, Wytrawne, na wszechstronnej znajo 
mości przedmiotu oparte stosowanie przepisów 
dały w nim rychło poznać wzorowego urzędni- 
kai przyniosły p. Prokopowiezowi szybki awans. 
Już w roku 1899 otrzymał stopień starszego 
radcy kraj. Dyrekcyi skarbu, a s początkiem 
roku zeszłego tytuł i charakter radcy Dworu. 

Oprócz działalności ściśle urzędowej ma 
za sobą nowomianowany wiceprezydent niemniej 
wielkie zasługi z tytułu pracy urzędniezo-nau- 
czycielskiej. Jako referent podatków konsumceyj- 
nych, a później aprobant w tym dziale, kiero- 
wał p. Prokopowicz przez szereg lat wykłada 
mi na kursie akcyzowym dla młodszych urzę- 
dników konceptowych i dla strażników skarbo- 
wych. Zasłużył się również jako docent usta- 
wodawstwa skarbowego w politechnice lwow- 
skiej, Nadmienić wreszcie należy, iż był od lat 
wielu członkiem komisyi dla teoretycznych egza- 
minów rządowych z umiejętności prawniczych. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Mieczysław 
Henryk Paszkowski, rodem z Radczego, w Ga- 
licyi i Mojżesz Speiser rodem z Terpiłówki, w 
Galicyi, otrzymali nau Uniwersytecie tutejszym 
stopień doktorów praw. 

P. Roman Seweryn Paliński, kandydat 
adwokatury z Żywea, otrzymał na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

— Wiadomości osobiste. Znakomity 
artysta-malarz p. Wojciech Kossak, bawi we 
Lwowie. 

Listy wyborcze. Na zasadzie prze- 
pisów nowej ustawy wyborczej, sporządzone zo- 
stały spisy wyboreów uprawnionych do wyboru 
siedmiu posłów z miasta Lwowa i złoźone są 
począwszy od 16 do włącznie 29 b. m. do 
wolnego dla każdego przeglądu codzicń od godz. 
S rano do 4 po południu, a mianowicie: 

l. dla wyborców z okręgu I. w ratuszu 
w m. urzędzie targowym (parter, strona zacho- 
dnia). 

2. dla wyborców z okręgu Il. w kojmisa- 
ryacie dzielnicy II. (ul. Krasickich 1. 12). 

8. dla wyborców z okręgu III. w sali 
gimnastycznej szkoły im. Sobieskiego (ul. Za- 
marstynowska). 

4. dla wyborców z okręgu IV, w sali gi- 
imnastycznej szkoły im. św. Antoniego (ul. Gło- 
wińskiego). 

5. dla wyborców z okręgu V. w realno- 
ści miejskiej (ul. św. Zofii 1. 3). 

6. dla wyborców z okręgu VI. w sali gi- 
mnastycznej szkoły im. M, Magdaleny (ul. Leona 
Sapichy 1. 11). 

7. dla wyborców z okręgu VII część 
pierwsza w sali gimnastycznej szkoły im. Kor- 


deckiego (przy ul. Kordeckiego) — część druga 
w szkole im. św. Marcina (w podwórzu ul. 
Marcina 1. 6) — część trzecia w szkole im. 


Zimorowicza (ul. Łyczakowska 1. 151). 

W terminie nieprzekraezalnym dni czter- 
nastu, t. j. w czasie od 16 do włącznie 29 
marca, wolno przeciw liście wyborczej, z po- 
wodu wciągnięcia nieuprawnionych do wyboru, 
lub niewciągnięcia uprawnionych do wyboru — 
wnieść do prezydenta miasta reklamacye ustnie 
lub pisemnie; reklamacye wniesione w termi- 
nie powyższym, rozstrzyga polityczna władza 
krajowa i rozstrzygnięcie tej władzy jest w ka- 
żdym razie ostateczne. Reklamacye i odwołania, 
wniesione po upływie terminu, będą jako spó- 
źnione odrzucone. Reklamacyę należy w każdym 
poszczególnym wypadku wnosić oddzielnie; je- 
żeli reklamacyę wnosi się z powodu opuszcze- 
nia uprawnionego do wyboru, należy do niej 
dołączyć dokumenty, potrzebne dla wykazania 
uprawnienia danej osoby do wyboru. Reklama- 
cye i odwołania, w których nie przestrzegano 
tych przepisów, będą a limine odrzucane. Do- 
kumenty potrzebne do wykazania uprawnienia 


do wyboru wolne są od stempla. Skoro lista 
wyborcza po rozstrzygnięciu przez Namiestni- 
ctwo wniesionych reklamacyj będzie poprawio- 
ną, doręczone zostaną wyborcom w swoim cza- 
sie karty legitymacyjne, w których bliższe po- 
stanowienia eo do godziny i miejsca wyboru, 
z podanych siedmiu okręgów wyborczych, po 
jednym pośle z miasta Lwowa — do wiadomo- 
ści publicznej będą podane. 

— Dziekanaty Uniwersytetu lwowskie- 
go rozpoczęły w sobotę po południu śledztwo 
dyscyplinarne przeciw tym akademikom ruskim, 
którzy brali czynny udział w napadzie na Uni- 
wersytet, 

— Inżynierowie magistratu lwow- 
wskiego wnieśli do Reprezentaoyi miejskiej 
memoryał w sprawie uregulowania icl rang i 
awansów. 

— Sprzedaż klaczy wojskowych. Wa- 
żne dla hodowców koni ogłoszenie o terminach 
licytacyi, znajduje się w dzienniku urzędowym 
dzisicjszego numeru Gazety Lwowskiej. 

— Zarząd krakowskiego Towarzy- 
stwa »Oświaty ludowejc założył do 10 marca 
12 nowych czytelń ludowych. Ogółem rozesłano 
1701 książek, wartości 1483 koron. 

— £ galicyjskiego Towarzystwa mu- 
zycznego. W najbliższym tygodniu odbędzie 
się koncert II. za rok 1906/7, w którego pro- 
gramie umieszczono wyłącznie dzieła J. S, Ba- 
cha, w pierwszym rzędzie t. zw. „Matthiius 
Passion“ (Mękę Pańską wedle ewangelii św. 
Matcusza) w skróceniu. — W koncercie, w któ- 
rym wystąpią chór i orkiestra galicyjskiego To- 
warzystwa muzycznego, przytzekły łaskawy 
współudział panie: J. Kalinowska, Mery Sa- 
dowska. L. Wesołowska, Emma Wolfstalówna 
i p. Dianni, 

Niezwykle znuehħwały napad zda- 
rzył się wczoraj w samem niemal centrum 
Lwowa, a wiadomość o nim, podawana z ust 
do ust, lotem błyskawicy obiegła całe miasto. 
Opowieść nie żałowała oczywiście przesady; 
mówiono o skradzeniu bajońskich sum i za- 
mordowaniu przytem służącego. Bądź co bądź 
jednak, nawet po odrzuceniu wszelkich zmy- 
ślonych szczegółów, zbrodniczy napad wczoraj- 
szy należy do typu zamachów niedawno jeszcze 
zgoła nieznanych we Lwowie. 

Oto, jak sprawa przedstawia się w rze- 
czywistości : 

Dr. Henryk Mikolasch zajmuje mieszka- 
nie z 6 pokoi złożone w domu własnym przy 
ul. Kopernika 1. 1, ponad apteką i Kołem lite- 
rackiem. Do mieszkania tego prowadzą obok 
schodów w głównym trakcie, schody tylne, dla 
służby przeznaczone, % wejściem od pasażu, 
obok t. z. „kawiarni kryształowej”. 

Kilka dni temu jakiś nieznajomy, przy- 
zwoicie ubrany, zadzwoniwszy u głównego wej- 
ścia, w taki sposób domagał się wpuszczenia 
go, że lokaj uznał za stosowne wytrącić intru- 
za. Grożąc, że odpłaci mu za to, nieznajomy 
szybko oddalił sio. 

Epizod ten zdaje się pozostawać w zwią- 
zku 4 wczorajszem wydarzeniem. 

Ktoś widocznie doskonale obznajomiony 
z terenem i stosunkami, — ktoś, kto wiedzieć 
musiał, że pp. Mikolaschowie wyjechać mieli 
dziś właśnie do Abbazyi i w tym celu przy- 
sposobili sobie znaczniejszą kwotę, skorzystał 
z chwilowej, krótkiej nieobeeności ich w domu 
i w ciągu kilkunastu minut wykonał: doskonałe 
snać przygotowany  ograbienia pp. Mikolasehów 
z gotówki. 

Stwierdzono, że dr. Mikolasch opuścił 
mieszkanie na 10 minut przed 6-ta, a w 10 
minut po szóstej wróciła do domu tylnemi 
drzwiami kucharka. Ku wielkiemu zdumieniu, 
zastała ona drzwi prowadzące do sieni, a z niej 
do kuchni, otwarte, z kluczem tkwiącym od 
wewnątrz. Pewna, że służący wydalił się i za- 
pomniał drzwi zamknąć, zamierza uczynić 
mu wymówkę z tej przyczyny. Nie znalazla go 
jednak ami w następnym, ani w dalszych po- 
kojach. Dopiero w piątym pokoju natrafiła na 
poszukiwanego, ale w jakże okropnym stanie! 
Leżał on na ziemi u progu buduaru p. Mi- 
kolaschowej prawie nieprzytomny, związany, 
z ustami zakncbłowanemi, krwią zbroczony. Po 
odkneblowaniu, nie poznał służącej, tylko po- 
wtarzał nieustannie : „Panowie, nie bijcie! Mo- 
je pieniądze są w pokoiku, te bierzcie, a pań- 
skich nie ruszajcie !“. 

Slużąca zbiegła natychmiast do apteki, 
gdzie zaalarmowała personal apteczny. Wszyscy 
pobiegli na górę, a równocześnie zatelefono- 
wano po stacyę ratunkową i policyę. 

Wśród tego wrócili pp. Mikolasohowie 
z dzieckiem. Jak się okazało, bandyci otworzyli 
witrychem dwa biurka, w baduarze p. Mikola- 
schowej i z kaźdego z nich zabrali po 709 
koron, razem więe 1.400 koron, przygotowa- 
nych na podróż do Abbazyi. 

Złoczyńcy, (nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że musiało ich być kilku), bali się pra- 
wdopodobnie zabrać czegokolwiek, co mogłoby 
na ich ślad naprowadzić, Dlatego też snać nie 
tknęli sreber, choć szafa, w której mieszczą 
się, stała otworem. Żadnego ‘też śladu nie po- 
zostawili po sobie napastnicy, jedynie w po- 
koju jadalnym znaleziono na stole użyty pra- 
wdopodobnie przez nich nóż do krajania chle- 
ba z wielką plamą jakby krwi zakrzepłej. 

W Dzienniku Polskim znajdujemy je- 
szcze następujące szczegóły : 


Na stacyi ratunkowej, która udzieliła 
pierwszej pomocy służącemu, stwierdzono, Że 
ma on kilka ran kłutyeh, zadanych pilnikiem, 
nożem, lub sztyletem i dwie głębsze rany na 
glatce piersiowej. Zdaje się atoli, że te rany 
nie są ciężkie i że ant serce, ani płuca nić 
są skaleczone, Natomiast stwierdzono u służą” 
cego silny wstrząs nerwowy. Po zaopatrzeniu 
odwiozło go pogotowie do szpitala powsze- 
clniego. 

Ponieważ służący z przerażenia nie mógł 
jeszcze mówić, a nawet był nieprzytomnym, nie 
można było od niego nie się dowiedzieć 0 
przebiegu napadu. Prawdopodobnem jest, że 
bandyci zadzwonili do drzwi; gdy im służący 
otworzył, rzucili się na niego, gdy zaś chciał 
bronić się i krzyczeć, związali go i zakneblo- 
wali usta, a następnie porwali go i zanieśli 
przez cztery pokoje, aż do piątego, gdzie rzn- 
cili go na ziemię. 

Dochodzenia policyjne w sprawie napadu 
prowadzi radca Kreiner, szef biura bezpieczeń- 
stwa, który. przybywszy na miejsce zaraz po 
zawiadomieniu policyi o wypadku, do godziny 
10 w nocy przesłuchiwał wszystkich, których 
zeznania mogły rzncić pewne światło na osoby 
rabusiów, 

Wyniki przesłuchania otoczone są najści- 
ślejszą tajemnicą ; wiadomo jedynie, iż spraw- 
ców napadu było trzech, lecz niewiadomo, kto 
oni byli i jak wyglądali. Najkompetentniejsza w 
tej kwestyi osoba, to jest pobity służący, nie 
powiedział nic ponad kilka drobnej wagi szeze- 
gółów, znajdnje się bowiem ciągle jeszcze w 
stanie tylko na wpół przytomnym. Dopiero 
przesłuchanie jego będzie mogło dać władzom 
materyał, ułatwiający poszukiwanie sprawców. 

Późnym wieczorem krążyła wczoraj po 
mieście wiadomość, jakoby policyi udało się już 
przytrzymać jednego ze sprawców. 

Wedle zasiaągniętych n źródła informacyj, 
aresztowano w ciągu nocy istotnie pewnego 
mężczyznę. podejrzanego o udział w rabunku. 
Podejrzenie jednak okazało sie nicuzasadnionem, 
wobec czego wypuszczono g0 zaraz na wolność, 

A Zgubiono: srebrny zegarek damski 
podwójnie kryty z łańcuszkiem. 

A Wypadek na rampie w ulicy Żół- 
kiewskiej. Włościanin Ilko Czajkowski jadąc 
w sobotę ulicą Zółkiewską, wjechał na rampę 
kolejową w chwili, gdy ją poczęto spuszczać, 
tak, iż spadająca rampa zamknęła wóz na to- 
rze. Stojący w pobliżu stójkowy i strażnik kole- 
jowy słysząc zdala świst lokomotywy z nara- 
żeniem własnego Życia wyprowadzili wóz 
za rampę, przyczem jadąca na wozie kobieta, 
chcąc ratować się ucieczką, spadła z wozu i 
ciężko się potlukła. 

A Samobójstwo na cmentarza Ey- 
czakowskim. Wczoraj po godzinie 4 po po- 
łudniu znaleziono na cmentarzu Łyczakowskim 
siedzącego na ławce mężczyznę, który słabe już 
tylko dawał oznaki życia. 

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego prze- 
wiozło go do szpitala powszechnego, gdzie męż- 
czyzna ów zmarł w kilka minut później. 

Jak stwierdzono następnie mężczyzna ów 
nazywał się Stefan Maruszczak, liczył 32 lat, 
i był właścicielem zakładu introligatorskiego 
w Jarosławiu. Smierć nastąpiła wskutek otru- 
cia się strychniną. 

Powodem samobójstwa była dlugotrwała 
choroba piersiowa. 

A Ogień sufitowy wybuchł w sobotę 
wieczorem w jednem z mieszkań realności przy 
ul. Wałowej l. Ila. Zawczwana straż pożarna 
ugasila go jednak wkrótce. 

A Krwawa awantura. Na Michala Py- 
zla, zarobnika, napadli wczoraj w południe w 
ulicy Pijarów bracia Teodor i Józef Kostyrko- 
wie, Władysław Kołodziej i Paweł Szewczuk, 
plutonowy oddziału samitetów, pobili go w stra- 
szny sposób, przyczem Szewczuk ciął go cztery 
razy tasakiem wojskowym w głowę. Rannego 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowe- 
go, Kostyrków zaś i Kołodzieja arcsztowała 
policya. 

A Kronika policyjna. Adwokatowi kra- 
jowemu dr. E. Lilienowi skradziono onegdaj 
z biurka kwotę 120 kor. 

W łaźni przy ul. Gazowej l. 18 
dziono Bercie Szall dwa złote pierścionki. 

4 magazynu Mojżesza Póltoraka przy ul. 
Wagowej L 5 skradziono w nocy z piątku na 
sobotę 6 worków mąki wartości 160 kor. 


— Amarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Stanisław Prawdzie Gruja, właściciel dóbr 
ziemskich na Wołyniu, w 67 r. życia; Stani- 
sława Ohojecka, w 58 r. życia; Zygmunt Smol- 
ka, cmer. adjunkt podatkowy, w 48 r. życia; 
Mikolaj Zabieki, oficyalista prywatny, w 64 r. 
życia; Ludwik Webersfeld, oficyał magistratu, 
w 55 r. życia; Jan Celestyn Wiktor Mrozo- 
wieki, w 8l r. życia; Aleksandra Hofmanno- 
wa, żona starszego rewidenta, obr. kraj, ; Win- 
centy Dąbrowski, w 82 r. życia; Paulina He- 
kajlto, nauczycielka stowarzyszenia „Pracy ko- 
biet“ w Kołomyi, w 4] r. życia; 

w Złoczowie, Ludwika z Mańkowskich 
Heynowa, żona adwokata i właścicielka dóbr 
w 64 r. życia; 

w Lubiankach, Józef Hrankowski, kiero- 
wnik tamtejszej 2-klasowej szkoły ludowej, w 
43 r. życia, 


skra- 


— Tanie mieszkania dla robotników | 


katolickich w Krakowie. Z Krakowa dono- 
szą: Rada nadzorcza Towarzystwa tanich mic- 
szkań dla robotników katolickich odbyła posie- 
dzenie, na którem przewodniczący zawiadomił, 
że otrzymał 28.000 koron od pani Jadwigi Mań- 
kowskiej na budowę domów robotniczych imie- 
nia Mańkowskich. 

— Strejk piekarzy w Wiedniu trwa 
dalej. Daje się uczuwać brak chleba. W nic- 
których dzielnicach miasta demonstracye strej- 
kujących trwały do rana. W kilku piekarniach 
wybito szyby. Między strejkującymi piekarzami 
a roznosicielami pieczywa przyszło nad ranem 
do kilkakrotnych bójek. Pięć osób aresztowano. 

— Groźba strejku krawców. Krawey 
wiedeńscy otrzymali wczoraj zawiadomienie, że 
1600 pracujących od „sztuki“ żąda polepsze- 
mia płacy i grozi w przeciwnym razie strej. 
kiom. 

— Samobójstwo adwokata. W Wie 
dniu odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem 
z rewolweru tamtejszy adwokat dr. August 
Schimak, Powodem samobójstwa były nieszezę- 
śliwe spekułacye. 

— Zamach obłąkanego. Z Wiednia do- 
noszą: Dyrektor fabryki Krpenbeck w przystę- 
pie obłędu strzelił wczoraj z rewolweru do swej 
żony, a następnie do siebie. Oboje odnieśli lek- 
kie rany. 

— Wąglik w Wiedniu. W dzielnicy 
wiedeńskiej Leopoldstadt zdarzył się znowu wy- 
padek śmierci z wąglika. Zakażenie nastąpiło 
przez włosień, sprowadzony z Rossyi. 

— Katastrofa w kopalni »Klein Ros- 
seln« — jak donoszą z St. Johann — wyda- 
rzyła się onegdaj tuż przed godzinie 10 wie- 
czorem. Dotąd nie stwierdzono, czy z powodu 
wybuchu gazów piorunujących, czy pyłu wę- 
glowego. Ogółem zjechało wówczas do kopalni 
240—245 górników. Całą noe z piątku na so- 
botę prowadzono akcyę ratunkową. W sobotę 
do godz. 12 w południe wydobyto 67 trupów, 
12 ciężko rannych, jednego lekko rannego. 
Brak jeszcze 40 górników, którzy niewątpliwie 
zginęli pod gruzami. Z ciężko rannych zmarło 
w sobotę dwóch, a według zdania lekarzy, z 
mniej ciężko rannych tylko jeden wyzdrowieje. 
Wśród zabitych jest dwóch urzędników. 

'— Z teatrów warszawskich. Dyrekcya 
teatrów warszawskich — jak donoszą ztam- 
tąd — przyjęła dymisyę p. Józefa Śliwiekiego. 
który ustępuje ze stanowiska reżysera dramatu 
i komedyi. Następca jego mianowano p. Wła- 
dysława Szymanowskiego. 

W Warszawie bawi od dni kilku dyre- 
ktor teatru krakowskiego p. Ludwik Solski. 
Pobyt p. Solskiego związany jest z projektem 
gościny teatru krakowskiego w teatrze Wielkim 
podczas letnich miesięcy. 


Natalki rado tys | 


Z muzyki. (Koncert Chóru akademi- 
ckiego). 

W sali miejskiego Kasyna odbył się we 
środę „wieczór pieśni“ lwowskiego Chóru aka- 
demickiego. Sympatyczna drużyna jest u nas 
jedynem męskiem ciałem śpiewaczem, zdolnem 
do poważniejszych zadań. Chór akademicki da- 
wał dowody tego już nieraz: wykonując samo- 
istnie ntwory poważniejsze, przyjmując współ- 
udziały w koncertach innych, pokrewnych insty- 
tucyj śpiewaczych. Głosy młode i jędrne, zapał 
młodzieńczy i zamiłowanie prawdziwe do mu- 
zyki a pieśni polskiej w szczególności, są to 
główne zalety Chóru akademickiego. — Wysię- 
pem środowym utrwalili młodzi śpiewacy je- 
szeze silniej dobrą opinię poprzednio już za- 
skarbioną. Wszystkie punkty programu, pod kie- 
rownietwem dr. Szczepańskiego i p. Tomaszew- 
skiego wykonane były starannie i artystycznie. 
Obok Chóru popisywał się jeszeze p. Ludwig. 
Operowy artysta jest równie doskonałym estra- 
dowym śpiewakiem. Przepyszna dykcya, rozmach 
szeroki i temperament mogą być wzorem dla 
innych. — Pannę Romańska, drugą solistkę 
wieczoru, słyszeliśmy niedawno w sali Filhar- 
monii. W małej sali Kasyna głos jej brzmiał 
bez porównania wydatniej, ale też i wady wi- 
doczniej wystąpiły. Mam wrażenie, że panna 
Romańska usiłuje sopran swój przerobić na 
mezzżosopranowy. Przemawia za tem szukanie 
silniejszego oparcia dla nikłych dźwięków ni- 
skich, przyciemnianie także barwy tonów gór- 
nych. Wskutek tego występuje wyraźnie zsuwa- 
nie się poprzednio już ustawionych dźwięków, 
które obecnie brzmią dość niepewnie. W inter- 
pretacyi widoczną jest większa swoboda a miej- 
seami artystyczny polot. D. Baranowski. 


Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie. 


Dziś, w poniedziałek po 
„Sherlock Holmes“. 

We wtorek po raz trzeci „Stara baśń“. 

We środę po raz pierwszy „Śluby*, 
poemat dramatyczny w 8 aktach St. Przyby- 
szewskiego. Z udziałem pp.: Bednarzewskiej, 
Trapszo, Adwentowicza i Wostrowskiego. 

We czwartek po raz ostatni w bież. se- 
żonie „Pajace*, opera w 2 aktach Leoncavalla; 


raz cwwarty 


5 


gościnny występ Al. Bandrowskiego. Rozpo- 
cznie „Cavalleria rusticana“, opera Mascagnie- 
go. Gościnny występ Aug. Dianni. 

W piatek po raz drugi „Sluby“. 

W sobotę o godzinie pół do % po połu- 
dniu dlu młodzieży szkolnej „Kupiec wenecki“, 
komedya w 5 aktach Szekspira, z p. Fiszerem 
w roli Schyloka. 

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Faust“, opera w 5 aktach K. Gounoda; go- 
ścinny występ pp. Ireny Bohuss i Aug. Dianni. 

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po- 
łudniu po raz jedenasty „Moralność pani 
Dulskicj*. 

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem po raz czwarty „Stara baśń. 

W poniedziałek o godzinie pół do 4 po 
południu „Jaś i Małgosia", bajka operowa w 
5 odsłonach Humperdincka. 

W poniedziałek o godzinie pół do & wie- 
czorem po raz piąty „Sherlock Holmes“. 

We wtorek „Cyrulik sewilski*, opera ko- 
miczna w 3 aktach Rossiniego; gościnny wy- 
stęp Augusta Dianni. 

We środę (na ogólne żądanie) „Zygfryd“, 
opera w 3 aktach R. Wagnera. Ostatni go- 
ścinny występ A. Bandrowskiego. 

We czwartek, w piątek i w sobotę z po- 
wodu Wielkiego tygodnia, przedstawień nie 
będzie, 


Centralny Związek 


galicyjskiego przemysłu fabrycznego. 


Lwów, dnia 18 marca. 


W wielkiej sali ratuszowej odbyło się 
wczoraj po południu, pod przewodnictwem 
Andrzeja ks. Lubomirskiego doroczne 
walne zgromadzenie członków „Centralnego 
Związku galicyjskiego przemysłu fabryczne- 
go“. Na zgromadzenie to przybyli: JE. Pan 
Namiestnik Andrzej hr. Potocki, radea Dwo- 
ru Władysław Józef Fedorowicz imieniem 
Ministerstwa handlu, radca Dworu i dyre- 
ktor kolei państwowych Rybicki imieniem 
Ministerstwa kolei żelaznych, członek Wy- 
działu krajowego dr. Jahl, liczne grono po- 
słów sejmowych, oraz przeszło 150 człon- 
ków Związku ze wszystkich stron naszego 
kraju. 

Obrady zgromadzenia zagaił dłuższem 
przemówieniem Andrzej ks. Lubomirski. 
Mowca powitał przedewszystkiem JE. Pana 
Namiestnika, reprezentantów Ministerstw han- 
dlu i kolei żelaznych, delegatów Towarzystw, 
a w końcu licznie zebranych członków. Na- 
stępuie poświęciwszy kilka słów gorącego 
wspomnienia zmarłym członkom wydziału 
s. p. Schmidtowi i bł. p. dr. Rapoportowi, 
podniósł ks. Lubomirski, iż ubiegłe trzech- 
lecie było epoką organizacyi Związku i pra- 
cy wewnętrznej; z dniem dzisiejszym zaś 
rozpoczną się prace na zewnątrz, które bę- 
dą miały na celu popieranie w najszerszych 
granicach przemysłu krajowego. W końcu 
wspomniał jeszcze mowca o pewnych konce- 
syach, które udało się uzyskać Związkowi od 
Rządu i kraju na rzecz przemysłu krajowego 
w postaci rozmaitych ulg taryfowych, cel- 
nych itp. 

Po przemówieniu wiceprezydenta mia- 
sta dr. Rutowskiego, który powitał ze- 
branych imieniem gminy m. Lwowa, życząe 
pracom Związku pomyślnych rezultatów, za- 
brał głos radca Dworu p. Władysław Józef 
Fedorowicz i przemówił w te słowa: 

Wezwany przez JE. P. Ministra han- 
dlu do wzięcia udziału w dzisiejszem zebra- 
niu, składam Szanownemu Zgromadzeniu prze- 
dewszystkiem zapewnienia najszczerszej ży- 
czliwości Jego Ekscelencyi, oraz najlepsze 
życzenia dalszego rozwoju. 

Rok ubiegły należy niewątpliwie może 
do najważniejszych dla rozwoju na wszyst- 
kich polach życia ekonomicznego, — a jego 
walki, tendencye czy zdobycze są szanownym 
Panom aż nadto dobrze znane, abym potrze- 
bował je tu wyliczać. 

Niech mi wolno będzie tylko wspo- 
mnieć, że jak ciężką i żmudną była praca 
Związku w tym roku, tak z drugiej strony i 
Rząd centralny miał ją zawsze przed oczyma 
i ze swojej nawzajem strony nie szczędził 
ani trudów ani środków, aby każdej pracy 
około rozwoju przemysłu najżyczliwszą dać 
pomoc. Wspomnę tu tylko choćby o wydanych 
w grudniu roku 1906 tak zwanych rozporzą- 
dzeniach przemysłowych  (/ndustrieerlass), 
które we wszystkich kołach przemysłowych 
tak życzliwe znalazły przyjęcie; — wspomnę 
nową ustawę przemysłową, która jeżeli na- 
wet jako kompromis między drobnym a wiel- 
kim przemysłem bywa przedstawianą, już 
tem samem dowodzi, że interesom przemy- 
słu baczną poświęca uwagę, a w postano- 
wieniach $ 37, jednemu z zasadniczych ży- 
czeń przemysłu w zupełności odpowiedziała. 

Skargi kraju i Związku na braki w do- 
tychczasowych postanowieniach o olejach 
mineralnych spowodowały Ministerstwo do 
wdrożenia akcyi, celem odpowiednej korre- 
ktury odnośnych rozporządzeń i jest uzasa- 
dniona nadzieja, że sprawa ta w porozumie- 


niu z kołami interesowanemi, ku ich zadowo- 
leniu załatwiona zostanie. 


W przeświadczeniu, że słuszne, na fa- 
chowej wiedzy oparte objęcie i znajomość 
przedmiotu przemysłowi najlepsze usługi od- 
daje, wdrożono akcyę, celem powiększenia 
liczby obznajomionych z interesami przemy- 
słu techników maszynowych, aby władzom 
administracyjnyin do gruntownych orzeczeń 
byli pomocnymi. 

Ze względu na wielką wagę galicyj- 
skiej produkcyi olejów ziemnych, wdrożono 
również kroki, dążące ponadto do ustanowie- 
nia chemika dla Galicyi. 

Jeżeli wreszcie najgorętsze życzenia 
przemysłu dążą do usunięcia ociężałości i 
formalistyki postępowania władz, to niech mi 
wolno będzie powołać się w tym względzie 
na sąd tych Szanownych Członków Związku, 
którzy z Ministerstwem handlu osobiście się 
stykają — jak Ministerstwo dalekiem jest 
od robienia jakichkolwiek choćby najmniej- 
szych, nieuzasadnionych trudności i jak ka- 
żde życzenie Panów, czy też Związku zawsze 
tylko z prawdziwą życzliwością i gotowością 
Ministerstwa do usuwania wszelkiej formali- 
styki, się spotyka. 

Nie tajno nam wcale, że przemysł ga- 
licyjski jeszcze wiele niezawodnie uzasadnio- 
nych ma życzeń — sądzę jednak, że najwa- 
żniejszym z tych życzeń Ministerstwo han- 
dlu, jak to sobie nadmienić pozwoliłem, już 
odpowiedziało i proszę Szanownych Panów 
mi wierzyć, że Rząd centralny równie szcze- 
rze, jak Szanowni Panowie jest przekonany 
o ważności i potędze przemysłu dla rozwoju 
dobrobytu i całej kuliury i w pelnem prze- 
świadczeniu o wielkich i trudnych zadaniach 
Szanownego Związku, każdej jego inicyatywie 
zawsze w granicach ostatecznej możliwości 
tylko najżyezliwszą i pomocną poda ręke. 

Z kolei radea Dworu i dyrektor kolei 
państwowych p. Rybicki podał do wiado- 
mości zebranych, iż P. Minister kolei żela- 
znych dr. Derschatta, który z powodu zajęć 
służbowych nie mógł przybyć do Lwowa na 
zgromadzenie, polecił mu oświadczyć, że P. 
Minister śledzi życzliwie rozwój przemysłu 
w Galicyi, i życzy, by usiłowania Związku, 
celem uprzemysłowienia kraju, były uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

Wygłosili jeszcze krótkie powitalne mo- 
wy p. Brykczyński im. galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego, p. loro witz imie- 
niem lwowskiej a Federowicz imic- 
niem krakowskiej Izby handlowej i przemy- 
słowej, poczem przyjęło zgromadzenie proto- 
kół z ostatniego walnego zgromadzenia. 

Z kolei dyr. Związku dr. Battaglia 
przedkładając sprawozdaniu z czynności Źwią- 
zku za r. 1905/6, którego obszerne stresz- 
czenie podaliśmy w poprzednim numerze, 
omawiał rozwój przemysłu w naszym kraju 
i wpływ działalności Związku na ten rozwój. 
Ostatecznie przedstawił dr. Battaglia następu- 
jące postulaty : 

Rozwój przemysłu w kraju naszym uty- 
ka w pierwszym rzędzie na niedostatecznem 
uwzględnieniu czynnika gospodarczego w wy- 
chowaniu. Reforma na tem polu wlałaby z 
czasem w administracyę publiczną ducha, 
przemysłowi czynnie życzliwego i uwzglę- 
dniającego jego doniosłe znaczenie społeczne. 
Reforma bezpośrednia tejże administracy! pu- 
blicznej w kierunku uproszczenia i przyspie- 
szenia postępowania oraz eelowości prakty- 
cznej jest koniecznością piekącą. 

Szezególną wagę przywiązujemy do re- 
organizacyi kolejnictwa państwowego w kie- 
runku decentralizacyi i zastąpienia biurokra- 
tyzmu duchem komercyalnym. Niestosunkowo 
wygórowane obciążenie podatkowe, bezpo- 
średnie i pośrednie, przemysłu, handlu i miast 
jest jednym z największych hamulców roz- 
woju przemysłowego. 

Podobnem, a rozwój przemysłu hamują- 
cem obciążeniem jest drożyzna środków ży- 
wności. 

Dotkliwie na przemyśle odbija się także 
brak odpowiednich i tanich mieszkań robo- 
tniczych. Działalność czynników publicznych 
na tem polu jest dotąd znikoma, a doniosłość 
sprawy niedoceniona. 

Reprezentacya galie. przemysłu fabry- 
cznego musi się oświadczyć przeciw temu 
coraz silniejszemu prądowi w ustawodaw- 
stwie, który swobodnemu rozwojowi życia go- 
spodarczego kładzie coraz to nowe tamy na- 
tury administracyjno-prawnej — domaga się 
jednak uregulowania kwestyi kartelowej w 
kierunku zarówno zapobiegania nadużyciom 
kartelowym, jak i zabezpieczenia bytu pra- 
wnego kartelom. i 

Występując przeciw nadmiernym usta- 
wodawczym ograniczeniom rozwoju przemy- 
słowego, przemysł galicyjski nie może równo- 
cześnie nie zaprotestować głośno przeciw te- 
mu uciskowi, który na życie przemysłowe od 
lat wywiera kartel żelazny. Rozszerzenie ram 
i przyspieszenie tempa akcyi kraju i gmin 
na polu bezpośredniej pomocy dla przemysłu 
jest jednem z najgorętszych pragnień nasze- 
go świata przemysłowego — zwłaszcza, gdy 
akcya dotychczasowa poczyna się okazywać 
skuteczną. 


Czwarte zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków „Centralnego Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego* poleca wydziałowi, 
by wyżej przedstawione postulaty podał do 
wiadomości kompetentnych władz i ciał pu- 
blicznych i ku urzeczywistnieniu ich wytężył 
swą działalność, co także jest obowiązkiem 
wszystkich reprezentantów przemysłu gali- 
cyjskiego w ciałach ustawodawczych i innych 
korporacyach publicznych. 

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się 
dłuższa dyskusya, w której poszczególni mo- 
wcy, wyrażając uznanie dla dotychczasowej 
działalności Związku, zwracali się do repro- 
zentantów Ministerstw kolei żelaznych i han- 
dlu z szeregiem postulatów, jak: pomnoże- 
nie wagonów na kolejach, zniżenie opłat te- 
lefonicznych, połączenie telefoniczne miast 
galicyjskich z Wiedniem i t. p. 

Ostatecznie w głosowaniu przyjęto spra- 
wozdanie dyrekcyi do wiadomości i uchwa- 
lono rezolucyę postawioną przez dr. Battaglie. 

Z kolei uchwalono wydziałowi i dyre- 
kcyi Związku absolutoryum z rachunków za 
r. 1905/6, poczem przyjęto także budżet na 
r. 1907 w przychodach 47.400 koron i 
47.068 koron 91 hal. w rozchodach. 


Następnie dokonano wyborów. Prezy- 
dentem wybrany został Andrzej ks. Lubo- 
mirski, wiceprezydentami pp.: Leopold Ba- 
czewski i Jan Gótz-Okocimski. 

Do wydziału weszli pp.: Artur Benis, 
Włodzimierz Eminowicz, Tadeusz Epstein, 
Hermann Feldstein, Alfred Frenkel, Stani- 
sław Gurgul, Józef Hofmann, dr. Henryk 
Kolischer, Adolf Lilien, dr. Stanisław Rit- 
tel, dr. Jan Rucker, Wilhelm Fryderyk 
Schmidt, Maksymilian Schmeja, dr. Włady- 
sław Stesłowicz, Edmund Zieleniewski. 

Do koinisyi rewizyjnej wybrano pp.: 
Kazimierza Lankosza, Kazimierza Wiśniew- 
skiego, Alfreda Zachariewicza. 


Na tem o godzinie 7 wieczorem za- 
mknął przewodniczący obrady zgromadzenia. 


O godzinie 9 wieczorem odbył się w 
sali hotelu George'a bankiet, w którym 
wzięli udział reprezentanci władz, delegaci 
rozmaitych Towarzystw i bardzo liczne gro- 
no członków „Centralnego Związku galic. 
przemysłu fabrycznego“. Szereg toastów roz- 
począł prezydent Związku, Andrzej ks. Lu- 
bomirski pijąc na cześć i rozwój miast 
w ręce wiceprezydenta miasta Krakowa p. 
Saarego. Prezes krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego, Zdzisław hr. Tarnowski wniósł 
toast na pomyślność rozwoju przemysłu kra- 
jowego i Związku przemysłu fabrycznego. 
Odpowiedział mu w pięknym toaście wice- 
prezydent miasta Krakowa p. Saare, pijąc 
na cześć rolników naszego kraju. Po kilku 
innych toastach p. Epstein z Krakowa 
toastował na cześć reprezentantów Rządu w 
ręce reprezentanta Ministerstwa handlu. 

Odpowiadając na ten toast, przemówił 
radca Dworu p. Władysław Fedorowicz 
w następujących słowach: 

Ubiegły rok trzeci działalności Szano- 
wnych Panów może ich doprawdy napełnić 
tem chyba największem zadowoleniem, jakie 
daje poczucie spełniania obowiązków i pracy 
dla ogółu i kraju. 

Kto tylko śledził rozwój Związku, temu 
jego postępy tak same rzucają się w oczy 
i mocą faktów każą widzieć w nim już nie 
kiełkującą siłę, ale rozwijającą się potęgę. 

Nie moją rzeczą wyliczać tu zdobycze 
Związku z ubiegłego roku i — jako stojący 
po za obrębem Związku — mogę Szano- 
wnym Panom tylko tem bezstronniejsze wy- 
razić życzenia. 

Trudno wyliczać tu także wszystkie 
sfery życia, w które przemysł tak ściśle się 
wpaja i dla których dobra pracuje. 

Sądzę tylko, że mylą się ci, którzy bło- 
gie skutki działalności Panów tylko do same- 
go przemysłu odnoszą. N 

Jednym ważnym czynnikiem każdego 
kraju i społeczeństwa jest klasa robotników — 
a w tym kraju szezególnie dzielnych, którzy 
próby swych zdolności i wytrwałości tak 
często już po wszystkie strony świata i po 
za ocean przenosili. 

Praca wasza Panowie, dając robo- 
tnikom możność pracowania dla własnego 
kraju, zaciska też ogniwa miłości i wspólno- 
ści interesów. 

Komu tylko więe dobro i postępy tego 
społeczenstwa we wszystkich dziedzinach je- 
go życia. leżą na sercu, ten chyba w całem 
przeświadczeniu prawdy podniesie kielich na 
pomyślność dalszego, coraz potężniejszego roz- 
woju Związku, aby tak dalej rósł, wzmagał 
się i wzmacniał! 

Przemawiali jeszcze dyrektor Związku 
dr. Battaglia na cześć p. Gorayskiego ja- 
ko pioniera przemysłu naftowego, p. Goray- 
ski na temat „Kochajmy się!“ i wiceprezy- 
dent miasta Lwowa dr. Rutowski na te- 
mat „Nie dajmy się!* 

Następnie wywiązała się swobodna po- 
gawędka, która przeciągnęła się późno w noc, 


OSTATNIA POCZTA. 


Najj. Pan przyjął na specyalnem 
posłuchaniu dnia 16 b. m. P. Ministra spraw 
zagranicznych br. Achrenthuala, a po południu 
P. Minisura handlu dr. Forzta. 

= Bar. Beck z małżonką, oraz PP. 
Ministrowie Forzt, Derschatta i Au- 
ersperg, jak też austryaccy referenci fa- 
chowi przybyli wczoraj do Budapesztu. 

= ejm salzburski uchwaiil usta- 
we c przymusie wyborczym. 

= bejm przedarulański uchwalił 
na wczorajszem posiedzeniu jednomyślnie po- 
lecié Wydziałowi krajowemu, aby przedło- 
żył Rządowi umotywowany wniosek o nada- 
nie Przedarulanii, jako samoistnemu krajo- 
wi koronnemu. także własnego rządu kra- 
jowego. 

== Jaurès zapowiada w Humanité, że 
grupa zjednoczonych socyalistów, wobec po- 
gróżek dzienników antirepublikańskich i or- 
ganów Watykanu, postanowiła na najbliż- 
szem posiedzenia Izby deputowanych, pra- 
wdopodobnie w poniedziałek lub wtorek. po- 
stawić wniosek o wyborze komisyi śledezej 
z władzą sądową, której wydanoby wszyst- 
kie papiery msgr. Montagniniego z 
czasu po zniesieniu papieskiej nuncyatury. 
Jak Haumunite sądzi, wniosek ten będzie 
prawdopodobnie jednomyślnie przyjęty. Któ- 
reż stronnictwo — kończy Jaures — z pra- 
wiey, czy z lewicy mogłoby być przeciwne 
ostatecznemu wyjaśnieniu sprawy? Dotych- 
czasowe postępowanie spowodowało, że roz- 
chodzą się rozmaite legendy o tych doku- 
mentach. 

= Ź Sofii donoszą: Nowy gabinet 
pod przewodnictwem Gudiewa z malłemi 
zmianami w skladzie już utworzony. Gudiew 
należy do stronnictwa stambulowistów i w zu- 
pełności podzielał polityczne pogłądy Pe- 
tkowa. 


Sejm. 


(22 posiedzenie III. sesyi VII. peryodu) 
Lwów, dnia 18 marca. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni o godzinie 10:30 przed południem. 

Po odczytanin całego szeregu petycyj, 
zezwoliła Izba gminie Leżajsk na pobór pod- 
wyższonych opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych, piwa i miodu. 

Z kolei p. Merunowiez przedłożył 
sprawozdanie komisyi wodnej o wniosku na- 
glącym p. Kuryłowicza i tow. w sprawie 
szkód zrządzonych przez potoki górskie w 
miejscowościach Posada olehowska i Podgó- 
rze pod Sanokiem. Referent wniósł o we- 
zwanie Rządu, aby sprawę tę zbadał i ewen- 
tualnie przystąpił do uregulowania tych po- 
toków, które wyrządzają szkodę ludności. 

Wniosek ten bez dyskusyi uchwalono. 

Następnie dokonał Sejm wyboru zastęp- 
cy członka Wydziału krajowego z całego Sej- 
mu. Wybrany nim został p. Mieczysław U r- 
bański. 

Izba odstąpiła z kolei petycyę gminy 
miasteczka Dynowa, o zaliczenie jej do rzędu 
miejscowości, rządzących się ustawą gminną 
z dnia 3 lipca 1896 nr. 51 Dz. u. kr. — 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i przed- 
łożenia Sejmowi w razie, gdyby wyniki 
badat były dla petentów korzystne, odpo- 
wiedniego projektu ustawy. 

Następnie przystąpił Sejm do dalszej 
a" szczegółowej nad budżetem na r. 
1907. 

Przy rubr. III. (Sprawy zdrowotne: wy- 
datki 5,663.279 kor., dochody 2,205.108 kor.) 
domagał się p. Mernnowicz podwyższenia 
snbwencyi dla Towarzystwa ratunkowego z 
600 kor. na 5000 kor. 

Wniosek ten jednak w głosowaniu n- 
padł, podobnie jak wniosek p. dr. Wursta 
o podwyższenie subwencyi na wystawę le- 
karską w r. b. z kwoty 400 kor. na 1500 
kor. Następnie przyjęto calą rubr. III. bez 
zmiany. 

Przy rubr. IV. (Dobroczynność wydatki 
95.858 kor.) p. Maryewski żądał podwyż- 
szenia subwencyi Zakładowi opieki nad opu- 
szezoneimi dziećmi w Krakowie (zakład p. Zu- 
rowskiej) z kwoty 400 koron na 700 koron. 
Wniosek ten poparł p. dr. Leo, poczem w 
głosowaniu go przyjęto. 

P. ks. Wesoliński domagał się pod- 
wyższenia subwencyi Przytnlisku dla dro- 
bnych sierot pod opieka św. Józefa we Lwo- 
wie z kwoty 400 kor. na 200 kor. 

Wniosek ten przyjęto. 

Przemawiali jeszcze pp.: Abrahamo- 
wiez, Filip Włodek. Krempa. Micha- 
łowski, Bnynowski, Czecz, Trzecie- 
ski i dr. Tarnawski, popierając niektóre 
petycye do możliwego uwzględnienia przez 
Wydział krajowy, poczem rubr. IV. przyjęto 
ze zmianami zaproponowanemi przez pp.: Ma- 
ryewskiego i ks. Wesolińskiego. 


Przy rubr. V. (Oświata i sztuka 15,958.529 
koron w dochodach i 3,859.059 kor. w roz- 
chodach) zabrał głos p. ks. Bohaczew- 
ski, a zaznaczywszy, że przemówienie rad- 
cy szkolnego p. Baranowskiego było tylko 
gołosłownem zaprzeczeniem rzekomo praw- 
dziwych faktów podanych przez moweę, o- 
mawiał następnie rzekome nadużycia inspe- 
ktorów szkolnych Polaków, popełniane na 
nauczycielach Rusinachb. Z kolei zarzucił Po- 
lakom, że ustawicznie prowokują Rusinów, 
poczem starał się polemizowoć z soboiniem 
przemówieniem p. dr. Kozłowskiego. 

P. dw. Tarnawski polemizując z 
przemówieniem p. ks. Bohaczewskiego, wy- 
kazywal, że podnoszone przez niego fakty 
pozhawione są faktycznej podstawy. 

P. dr. Tomaszewski, krytykował 
nieodpowiedni przydział do sekeyi Rady 
szkolnej krajowej członków autonomicznych, 
poczem omawia? przepełnienie gimnazyów, 
które jest zaporą w spełnianiu zadań szkoły 
średniej. 

P. dr. Bobrzyński omawiał organi- 
zacye wewnętrzną Rady szkolnej krajowej. 
Dawniej pelna Rada była zasypywana najroz- 
maitszemi sprawami drobnej natury, tak, że 
uznano za odpowiednie utworzyć trzy sekcye 
i nadać im pewną autonomię w decyzyi. Obe- 
enie jednak zaznacza się prąd przeciwny, do- 
magający się przydzielania jak najwięcej 
spraw pełnej Radzie. Mowea podniósł dalej, 
że niektóre żądania komisyi budżetowej są 
sluszne jak np. co do aprobaty książek szkol- 
nych i sprawozdań z wizytacyi szkół, poda- 
wanych przez inspektorów szkolnych. Nato- 
miast sprawy przekształeania szkół i sprawy 
dyscyplinarne powinny, zdaniein mowcy, być 
załatwiane przez sekcye, gdyż obciążałyby 
bardzo plenum Rady. W końcu sprzeciwił 
sie mowca przekazywaniu wszystkich mia- 
nowań pełnej Radzie. 

Po przemówieniu p. ks. Bohaczew- 
skiego, który odpowiadał na wywody pp.: 
dr. Tarnawskiego i dr. Tomaszewskiego, za- 
brał głos p. dr. Głąbiński i zauważył, że 
sprawa nominaeyj nauczycielskich, jak i spra- 
wy dyscyplinarne, powinny stanowczo należeć 
do plenum Rady szkolnej krajowej. 

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Płażek, odpowiadając na zarznt p. ks. 
Bohaczewskiego, jakoby inspektor szkolny w 
Zaleszczykach p. Juzwa był powodem samo- 
hójstwa pewnej nauczycielki, stwierdził, że 
według przeprowadzonych dochodzeń, postę- 
powanie tego inspektora było zupełnie po- 
prawne i nienaganne. 

P. Buynowski wskazał na wadliwe 
pomieszczenie gimnazyum w Tarnowie. 

Referent tej rubryki p. dr. K ozto w- 
ski zmuszony do tego atakami p. ks. Bo- 
haczewskiego, przytoczył liezne fakty, za po- 
moca których udowodnił, że niektórzy księża 
ruscy używali ambony i konfesyonału dla 
celów wyborczych. 

P. ks. Jaworski woła; Dobrze ro- 
bili, (a wskazując na otaczających go posłów) 
jabym was wszystkich wsadził do krymi- 
natu |... 

P. dr. Kozłowski zauważył w koń- 
eu, że p. ks. Bohaczewskiemu nie odpowia- 
da na użyty przez niego w toku dyskusyi 
wyraz „kalumnia“, zwrócony pod adresem 
mowcy, jedynie dlatego, gdyż zanadto sza- 
nuje suknię kapłańską. którą ks. Bohaczew- 
ski nosi. 

P. Jabłoński zwrócił się do JE. P. 
Marszałka kraj. z prośbą o przywołanie p. 
ks. Jaworskiego do porządku dziennego za 
użyte przecz niego wyrazy. 

JE. P. Marszałek krajowy wzy- 
wa p. ks. Jaworskiego o podanie autenty- 
cznych slów przez niego użytych. 

P. ks. Jaworski: Ja powiedziałem 
tylko, że powinni siedzieć w kryminale ci, 
którzy demoralizują nasz naród i robią z nas 
chraniów. 

Głosy: To nieprawda!... Kłamie!... 

JE. P. Marszałek krajowy (pod- 
niesionym głosem): Mnie nie chodzi o in- 
terpretacyę słów, lecz o same słowa. Proszę 
p. ks. Jaworskiego o autentyczne słowa, 

P. ks. Jaworski oświadcza, że nie 
miał na myśli posłów, leez tylko tych, któ- 
rzy demoralizują naród ruski. 

Powstaje olbrzymi hałas, wśród które- 
go padają słowa: „Kłamie... A to ksiądz...“ 

P. Marszałek krajowy oświadcza, 
że sprawę uważa za załatwioną, gdyż p. ks. 
Jaworski. jak sam powiedział, słowami temi 
nie chciał obrazić posłów polskich. 

P. Vivien żądał podwyższenia ryczał- 
tu dla stowarzyszeń akademickich z 3300 kor. 
na 3800 kor., by 500 kor. subweneyi mogło 
otrzymać Tow. „Wzajemnej pomocy słucha- 
czów Politechniki lwowskiej“. 

P. dr. Tomaszewski żądał podwyż- 
szenia suhwencyi na polskie Muzeum szkol- 
ne we Lwowie z 500 na 1000 kor. 

Oba wnioski w głosowaniu przyjęto. 

Przemawiali jeszcze pp. Buynowski, 
ks. Stojałowski i Kramarczyk. Ten 
ostatni żądał podwyższenia subwencyi na 
prywatne seminarya nauczycielskie żeńskie 
z 3000 na 4500 kor. 

Wniosek ten jednak upadł, poczem JE. 
P. Marszałek krajowy odroczył o godz. 3 po 
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= W gmachu sejmowym odbyły w so- 
botę posiedzenia komisya prawnicza i wodna. 

Komisya prawnieza załatwiła na 
podstawie referatu p. dr. Schatzla sprawę ob- 
ciążenia majątków, podlegających ekwiwalen- 
towi na rzecz funduszu szkolnego, tudzież na 
podstawie referatu p. dr. Władysława T.eo- 
polda Jaworskiego petycyę Towarzystw rol- 
niezych o pewne zmiany postępowania sądo- 
wego w sprawach rolniczych. 

Komisya wodna prowadziła w dal- 
szym ciągu dyskusyę nad referatem p. dr. 
Kozłowskiego w sprawie regulacyi rzek ka- 
nałowych. 


THLRGŁKAY GAZERY LWOWSKIEJ 


Kraków, 18 marca. (Tel. pryw.). Prze- 
ciw zakładowi p. Źnrowskiej, opiekującej się 
najnboższemi sierotami w utworzonym przez 
nią zakładzie, wpłynęły w ostatnich czasach 
różne doniesienia. Tak dyrekcya policyj, jak 
sąd śledczy przeprowadziły najdokładniejsze 
dochodzenia. Przesłuchano różne osoby i dziew- 
częta, zbadano cały zaklad i przekonano się, 
że doniesienia były nieuzasadnione że p. 
Zurowska na żadne nie zasługuje zarzuty i 
wyrządzono jej ciężką krzywdę tak doniesie- 
niami jak wieściaini, które na podstawie do- 
niesień w mieście powstały. Dodać należy, 
że p. Zurowska na chwilę nietylko Krakowa, 
lecz ani nawet zakładu nie opuszezała. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 18 marea. Prognoza na 19 mar- 
ca: W Galieyi i na Bukowinie: Po- 
goda zmienna, mierne wiatry, temperatura 
idzie w górę, stan pogody lepszy, ale jeszcze 
niejednostajny. 


Wiedeń, 18 marca. Pomocnicy piekar- 
scy odrzucili żądanie, ażeby wrócili dziś do 
pracy na dawnych warunkach. 

Pomocnicy i pomocnice krawiectwa dam- 
skiego uchwalili jednogłośnie dziś rozpocząć 
strejk. ' 

Zgromadzenie około 3000 pomocników 
handlowych uchwaliło rezolucyę z protestem 
przeciw nowej ustawie o ubezpieczenin pry- 
watnych urzędników, jako praktycznie nic- 
użytecznej. 

Praga, 18 marca. Walne zgromadzenie 
akcyonaryuszów Zivnostenska Banka uchwa- 
liło wypłatę 5 procent dywidendy i | proe. 
superdywidendy, ogółem 12 koron od akeyi. 
Uchwalono upoważnić radę nadzorczą do 
podwyższenia kapitału akcyjnego na 50 mi- 
lionów koron. przez wydanie nowych akcyj 
po 200 koron nominalnej wartości. 

Budapeszt, 18 marca. P. Prezydent 
Ministrów baron Beck i PP. Ministro- 
wie Forzt i Auersperg przybyli o godzinie 
10 rano do prezydywn ministerstwa i od- 
byli z Wekerlem, Kossuthen i Daranyim 
naradę. 

Budapeszt, 18 marca. W klubie kato- 
lickim odbyło się wczoraj zgromadzenie ka- 
tolików pod przewodnietwem biskupa Kohla. 
Przewodniezący zagaił obrady przemową, w 
której wyraził ubolewanie z powodu walki ko- 
ścielno-politycznej we Francyi; nietylko Fran- 
cya, ale cały świat katolieki boleje nad tem. 
Zgromadzenie powinno wyciągnąć wnioski dla 
siebie z tej walki. 

Budapeszt, 18 marca. Między dyrekcyą 
kolei południowej a personalem przyszła wczo- 
raj do skutku umowa na 14 dni. 

Niebezpieczeństwo biernego oporu ust- 
nięte. Prawdopodobnie w ciągu tych 14 dni 
otrzymają robotnicy zadowalającą odpowiedź 
na ich żądanie. 

Budapeszt, 18 marca. Przybyli tu wezo- 
raj wieczorem: P. Prezydent Ministrów Beck, 
austryaecy PP. Ministrowie handln, kolei, 
skarbu i rolnictwa oraz austryaccy referenci 
fachowi. 

Gniezno, 18 marca. (Tel. pryw.). Dnia 
80 b. m. rozpoczną się obrady Zjazdu pol- 
skich posłów do parlamentu niemieckiego i 
sejmu prnskiego. W obradach wezmą udział 
przedstawiciele różnych związków i stowa- 
rzyszeń polskich. Przedmiotem obrad będą 
nowe projekty ustaw i sprawa strejku szkol- 
nego. 

Berlin, 15 marca. (Doniesienie niemie- 
ekiego Tow. kablowego). W Czingtan stoją 
w płomieniach składy Towarzystwa naftowe- 
go „Asiatie-Mac Lain“. W składach tych 
jest 40.000 skrzyń z naftą. Wojsko prowa- 
dzi akcyę ratunkową. Jest nadzieja umiejseo- 
wienia ognia. Pożar powstał zapewne w sku- 
tek nieostrożności jednego z robotników. 

Glasgow, 18 marca. Spuszezono tu dziś 


świecie, „Indomptable*. Co do szczegółów bu- 
dowy i uzbrojenia krążownika zachowują 


bił minister wojny rzeczypospolitej 
duras, generał Barahona, koło Maleras, trzy- 
tysięczny korpus powstańców, którymi dowo- 
dził generał Gutienez. 


na wodę największy kryżownik wojenny na 


władze wojskowe jak najściślejszą tajemnicę. * 


Rzym, 18 marca. Izba posłó v uchwa- 
lita ustawę w sprawie zniżenia cła od nafty- 
Genua, 18 marca. W porcie tutejszym 


spaliło się dziś w nocy 15.000 pak bawełny. 
Szkoda wynosi milion lirów. 


Londyn, 18 marca. Do Daily Tele- 


graph donoszą z Tangeru, że minister wojny 
Giebbas otrzymał od szezepu Beni Jessef wia- 
domość, iż Rajsuli przybył tam i jest w nie- 


woli szczepu. 
Londyn, 15 marca. Okręt „Suevic“ z 


40 podróżnymi na pokładzie wpadł koło 
Lizard na mieliznę z powodu gestej męjly. 
Wysłano łodzie ratunkowe na ponioe. 


San Salvador, 18 marca. (Doniesienie 
Associated Press). Po trzydniowej bitwie po- 
Hon- 


Walka toczyła się wzdłuż osmiomilowej 
linii bojowej. Genera? Gutienez poległ. 


Kongres ochrony dzieci. 


Wiedeń, 18 marca. Dziś otwarto tutaj 
kongres ochrony dzieci. Na kongres przybyło 
1.800 delegatów. Obecni są PP. Ministrowie: 


sprawiedliwości Klein, spraw wewnętrznych 
Bienerth, oświaty Marchet. Prezes kongresu 
dr. Baernreither zagaił obrady dłuższą prze- 
mową, w której wskazał na znaczenie opieki 
nad dziećmi porzuconemi, osieroconemi i za- 
niedbanemi w celu uczynienia z nich poży- 
tecznych dla społeczeństwa obywateli. P. Mi- 
nister sprawiedliwości Klein przyrzekł imie- 
niem Rządu jak najgorętsze poparcie prac 


kongresu i dodał, że P. Minister skarbn w 


budżecie na rok 1907 przeznaczył pewną 
sumę na cele ochrony dzieci. 


P. Minister Klein zapowiedział dalej, 
Że ma zamiar, między innemi zapioponować 


dopuszczenie kobiet do opieki prawnej, za- 
prowadzenie rad opickuńczych, polepszenie 
opieki nad dziećmi nieślubnemi, zmianę po- 
stanowień ustawy cywilnej o prawie familij- 
nem, zaprowadzenie wychowania na koszt pu- 
bliczny, reformę przepisów ustawy karnej o 


młodocianych przestępcach, w drodze wyda- 
nia nowej ustawy karnej. 

Jednym z wiceprezydentów kongresu 
wybrano prezydenta JE. dr. Tchorznickiego 


Katastrofy. 

Völklingen (w Lotaryngii), 18 marca. 
W szyhie w kopalni „Gerharda“ wydobyto 
17 trupów; 5 osób brak jeszcze. Akcya ra- 
tunkowa trwa dalej. 

Ajaccio, 18 marca. Przy zderzenin się 
kontrtorpedowca z torpedowcem, pękła na 
tym ostatnim rura parowa w hali maszyno- 
wej; jeden palacz i kwatermistrz zginęli, 
drugi palacz ciężko ranny. 


Poiożenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Berlin, 18 marca. Do Biurai Wolfa 
donoszą z Warszawy: W Stykowie przyszło 
do starć między katolikami a Maryawitami. 
1 osoba zabita, kilka rannycl. 

Władymir, 18 marca. (Pet. 4g.). 500 
chłopów z Gawrylowa splondrowalo szynk. 
Gdy usiłowali zniszczyć skład wódek, policya 
dała ognia. 10 chłopów odniosło ciężkie ra- 
ny, ośinin z nich już zmarło. 

Petersburg, 18 marca. (Pet. Ag. tel.). 
Sledztwo w sprawie sali Dumy okazało, że 
belki dachu są zupełnie dobre, a urządzenie 
wentylacyjne nad salą nie mogło być przy- 
czyną zawalenia się. Komisya Dumy skłonna 
jest akceptować opinię rzeczoznawców komi- 
syi rządowej, że różnica temperatury spowo- 
dowała zawalenie się. Sądzi ona również, że 
lokalności pałacu Tanrydzkiego nie są całkiem 
bezpieczne dla posiedzeń Dumy, a sufit „sali 
Katarzyny“, służącej za kuloar, grozi zawa- 
leniem się. Komisya zażądała przedłożenia 
sobie wszystkich rachunków z przebudowy 
pałaen Taurydzkiego. Co do wyboru innej 
sali obrad, to komisya Duny, po obejrzeniu 
kilku teatrów cesarskich, zdecydowała się na 
„Dom ludowy Mikołaja H.“ Porozumiała się 
ona z ministerstwem skarbu co do oddania 
tej sali, tak ażeby już dnia 20 marca mogło 
się tam odbyć posiedzenie. 

Petersburg, 18 marca, (Peł. Ag.) Sala 
posiedzeń Dumy w pałacu Taurydzkim bę- 
dzie do czwartku zrekonstruowana. 600 pio- 
nierów pracuje dzień i nocą. 

Moskwa, 18 marca. (Tel. pryw.) Arc- 
sztowanego za udział w napadzie rozbójni- 
czym na Instytut rolniczy adwokata przysię- 
głego Adanowa, oddano wojennamu sądowi 
okręgowemu. Sędzia śledczy odmówił prośbie 
o wypnszezenie Zdanowa na wolną stopę na- 
wet za kaueyą 25.000 rubli. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieeki. 


NADESŁANE. 


C. k. uprzy w. 


Gal. ake, BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
od 500 koron począwszy, 
za opłatą 407, odsetków. 

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane 
książeczki. 

Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. 


Kawiarnia Wiedeńska” 


= znakomita kawa. === 


i 


Mieszkania do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7, 


Parter 
5 pokoi, przedpokój, pokój dla służby, 
kuchnia, łazienka, balkon. 
Qd i kwietnia 1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. 
1 pokój kawalerski z osobnym welkodem 
od 15 marsa 1907, 
f- piętro 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon 
od i kwietnia 190%. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. 
IL piętro 
2 pokoje z nyżą 
gd 1 kwietnia 130%, 
Oglądać można od 11—2 i od 4—6 po po- 
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 


lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Czarnieckiego 12, od 12—-1. 


Utrzymuje na składzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Théatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie. 
WŁOSKIE : 
LvAsino, Il Secolo XX. 
ROSSYJSKIE : 

Strana, Szut (humorystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosti, Towaryszcz, 

ANGIELSKIE : i 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel's Ma- 


gazine, Munsey Magazine, Ainslee 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


Bokołowskiego 
Biuro dzienników, czesopista i ogłoszeń 
iwów, Pasaż Hausmana 9. 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 

40/, Obligarye funduszu propinacyjnego, 

40/, Pożyczkę krajową, 


40/, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16 marca 1907. 


Hotel George'a. 
PP. L. hr. Michałowski z Krakowa, 
S. Lewandowski z Bełzca, W. Fibich z Kru- 
kienie, T. Horodyski z Komarna, S. Żeleń- 
ski z Krakowa. 

Hotel Imperial. 
P. W. Wężyk-Rudzki z Podola ross. 
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Licytacye. 
L. cz. E. 2055/6 (7) (2063 2—3) 

Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja“ 
w Haliczu zastąpionej przez dra A. Hahna 
adw. w Haliczu odbędzie się dnia 10 kwietnia 
1907 o godzinie 9:50 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, wbiurze Nr. 6 dom 
Nagelbergów ponowna lieytacya a) 1/5 i 3/80 
części whl. 11, b) 1/5 i 3/80 części whl. 252 
gminy Perłowce, składającej się z gruntów 
ornych o powierzchni 982 kw. sążni. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione a to: ad a) na 603 kor. 
25 hal., ad b) na 228 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
402 kor. 17 hal., ad b) kwotę 152 kor., po- 
niżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, przejrzeć w biurze Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Halicz, dnia 25 lutego 1907. 


L. cz. E. 1592/6 (5) (2062 2—8) 

Na żądanie Dmytra Kosiaka rolnika 
w Kołodziejowie odbędzie się dnia 10 kwie- 
tnia 1907 o godzinie 10:30 przed południem 
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w sądzie tutejszym w biurze Nr. 6 w domu! 


i 


Połowa nieruchomosci wystawiona na 


Nagilberea licytacya realności lwh. 355 gm. | lieytacye oceniona na 3984 kor. 
(o) te] ) y © J ę u 


Kołodziejów stanowiąca współwłasność Dmy- 


Najniższa cena wynosi 2069 kor., po- 


tra Kosiak, Katarzyny Kosiak vel Katarzyny | niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


z Kosiaków (Giąsiorowskiej, Wasyla Futerka, 
Maryi Futerko, Jewdochii Futerko, Hrynia, 
Michała, Ilka i Piotra Fryków Jewdochii 
z Fryków Furmanowej, a to celem zniesie- 
nia współwłasności tej realności. 

Wobec tego wierzycielom na realności 
tej zabezpieczonym zastrzeżonem zostaje ich 
prawo hipoteki bez względu na cenę przez 
przetarg uzyskaną. 

Cena wywoławcza i najniższa oferta 
wynosi kwotę 333 kor. 34 hal. 

Wartość szacunkowa kwotę 500 kor. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każ- 
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowyck w tut. sądzie Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Halicz, dnia 14 lutego 1907. 


L. cz. E. 1521/6 (4) (2064 2—3) 

Na żądanie p. Leona Bauera odbędzie 
się dnia 22 kwietnia 1907 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. licytacya połowy realności 
obj. whl. 619 gm. kat. Janów składającej 
się z domu mieszkalnego częścią murowa- 
nego i ogrodu. 


dnia 19 marca 1907. 


skutku. i 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokwnenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w bimze Nr. IV. TE 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, Mmaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
zone. ; 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego 1 nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


©. k. sąd powiatowy, Oddział IV. 
Janów, dnia 20 lutego 1907. 
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L. IX. 867/1 (37) (2104 1—3) 
Ogłoszenie. 

W czasie między połową wrzesnia a 
połową października 1907, będą sprzedane 
w drodze licytacyi przez e. i k. dywizye 
trenu w stacyach: 

Nr. 1 w Krakowie, 

Nr. 2 w Wiedniu, 

Nr. 3 w Grazu, 

Nr. 8 w Pradze, 

Nr. 9 w Josefstadt, 

Nr. 10 w Przemyślu, 

Nr. 11 we Lwowie, 

Nr. 14 w Lincu, 

klacze wojskowe krwi gorącej w wieku do 
14 lat, które komendant c. k. Zakładu ogie- 
rów rządowych uzna za zdolne jeszcze do 
celów rozpłodowych, a to osobno od innych 
koni tych dywizyi do wybrakowania prze- 
znaczonych pod następującymi warunkami : 

Do tych osobnych licytacyj klaczy, 
przy których cenę wywołania ustanawia się 
tylko na 100 kor. z możnością podnoszenia 
przy licytowaniu najmniej o 2 kor., dopu- 
szczeni będą wyłącznie tylko włościańscy 
hodowcy koni krajów przedlitawskich z oko- 
lic chowu koni krwi ciepłej, którzy przeto 
sami między sobą będą licytować. 

Za włościańskich hodowców koni będą 
uważani tylko tacy mniejsi rolnicy i właści- 
ciele gruntów, których podstawę utrzymania 


stanowi osobiste prowadzenie swego gospo- i obecnie już istnieja, bądź w toku postępo- , objętej składającej się z pare. bud. 1209 oj L. cz. E. 2197/6 (6) 


darstwa. 

Każdy tedy z licytantów winien wyka- 
zać się przed komisyonującym zastępcą Za- 
kładu ogierów rządowych pisemnem poświad- 
czeniem swej politycznej władzy powiatowej, 
ewentualnie najbliższej komendy zakładu lub 
stacyi ogierów rządowych, że rzeczywiście 
jest włościańskim hodowcą koni w Przedli- 
tawii zamieszkałym. 

Kupujący te klacze przyjmują na siebie 
obowiązek zatrzymania ich przez czas naj- 
mniej 3 lat i używania ich do rozpłodu. 

Dnie, w których odbędą sie licytacye 
celem sprzedaży tych klaczy w powyższych 
miejscowościach, zostaną z początkiem wrze- 
śnia 190% przez c. k. Ministerstwo rolnictwa 
ogłoszone. 

Liczba wybrakowanych klaczy przezna- 
ezonych do sprzedaży w każdej z wyżej wy- 
mienionych miejseowości będzie mogła być 
podaną do wiadomości dopiero przy licytacyi. 

Prośby o prenotacye lub o szczególne 
jakie ustępstwa, jak nie mniej o sprzedaż 
klaczy z wolnej ręki nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 10 marca 1907. 

W zastępstwie 
Uzeżowski w. r. 


L. cz. E. 114/7 (6) (2091) 

Zabowiązana masa spadkowa Marceli 
Danek. 

Na żądanie Bogdana Bohosiewicza kup- 
ca w Czerniowcach odbędzie się dnia 19 
kwietnia 1907 o godz. $ przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
6 licytacya realności whl. 666 gm. Kuty 
miasto Marceli Danek własnej. Realność ta 
składa się z parceli budowlanej i dwóch par- 
cel gruntowych o łącznym obszarze & arów 
63 metrów kwadr. położonej tuż przy dro- 
dze rządowej prowadzącej z Kut do Kosowa. 
Na parceli budowlanej stoi dom mieszkalny, 
stajnia, drewutnia i wozownia. Budynki w 
dobrym stanie zbudowane z miękkiego drze- 
wa kryte gontami. Dom mieszkalny składa 
się z ezterech pokoi, kuchni i przedpokoju. 
Na parcelach gruntowych znajduje się 28 
drzew owocowych. 

Nieruchomość wystawiona na licytacye, 
jest oceniona na 4826 kor. 

Najniższa cena wynosi 2413 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące sie do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytaucyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty, dnia 6 marca 1907. 


L. cz. E. 207/7 (9) (2092) 

Zobowiązany Nusen vel Alter Tanen- 
rapf per kurator dr. Wieselberg w Kołomyi. 

Na żądanie Jośla Aboscha kupca w Ku- 
tach odbędzie się dnia 26 kwietnia 1907 o 
godz. 8 przedpołudniem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacya realno- 
ści wbl. 890 gm. Kuty składającej się z par- 
celi budowlanej o obszarze l ar. 19 metr. 
kw. polożonej w śródmieściu. Na parceli bu- 
dowlanej stoi dom parterowy murowany o 
trzech izbach mieszkalnych i sieni pokrytej 
blachą. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3352 kor. i 

Najniższa cena wynosi 1676 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla. których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
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wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane , powierzchni 2° 77 m. na której stoi dom 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty, dnia 8 marca 1907. 


L. cz. E. 61/6 (5) (2080) 
Na żądanie Galic. Towarzystwa kredy- 
towego zemskiego we Lwowie, zastąpionego 
przez adwokata dra Śchitzla w Brzeżanach 
odbędzie się dnia 24 kwietnia 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 21 w Brzeżanach lieyta- 
cya majętności Landerówka whl. 651 ks. gr. 
dla większych posiadłości tutejszego sądu 
objętej Kwangelickiej szkoły ludowej w Hen- 
rykówce w Strzeliskach starych własnej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oeeniona na kwotę 3630 kor. 
59 hal. 

Najniższa cena wynosi 2722 kor. 78 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwiedza i odnoszące się do tej nieru- 
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 20. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sadu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienienego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Brzeżany, dnia 29 grudnia 1906. 


L. cz. KH. 1186/6 (6) (2124) 
Dnia 25 marca 1907 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się przymusowa 
licytacya realności lwh. 86 gm. Nielepice, 
oszacowanej na 6075 kor. 
Najniższa cena wynosi 4180 kor. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w tus. kancelaryl. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Krzeszowice, dnia 15 marca 1907. 


L. cz. E. 3342/56 (2089) 

Na żądanie Frymety Schumann odbe, 
dzie się dnia 2 kwietnia 1907 o godz. 3:80 po 
południu w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze IV. w Buczaczu licytacya 4/5 części re- 
alności objętej whl. 813 ks. gr. gm. kat. 
Trybuchowce składającej się z 2494/2 1 2494/4 
o łącznym obszarze 80 ar. 64 m* w niwie 
„Wisznia“. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 800 kor. 

Najniższa cena wynosi 533 kor. 34 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV. s 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, Inaczej 1r0szeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych - wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przebicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Buczacz, dnia 26 lutego 1907. 


L. cz. E. 3295/6 (4) (2122) 

Na Żądanie Skarbu kolejowego zastąpio- 
nego przez e. k. Prokuratoryę Skarbu we 
Lwowie odbędzie się dnia 5 kwietnia 1907 
o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29 licytacya re- 
alności lwh. 278, ks. gr. gm. kat. Jarosław 


murowany i z pgrunt. 509/i 
5° 65 m> na której stoi stodoła. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 3212 kor. 80 hal. 

Najniższa cena wynosi 1606 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się za- 
twierdza, i odnoszące się do tych nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopnszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyim, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakis prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VT. 

Jarosław, dnia 11 lutego 1907. 


L. cz. E. 1787/6 (6) (2099) 

Dnia 9 kwietnia 1907 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej  wymienionytn, 
w biurze Nr. 8 w Szezercu odbędzie się licy- 
tacya realności whl. 190 ks. gr. gm. Por- 
szna zobowiązanego wlasnej, składającej się 
z pare. bud. 1. Iófli tI, na której się znaj- 
duje dom mieszkalny, stodoła, stajnia, 58 
drzew owocowych oraz parcel gruntowych, 
łąk, gruntów ornych obszaru łącznego 7 
morgów 1104 sążni wraz z przynależnościa- 
mi, a to bydła i narzędzi rolniczych. 

Nieruchomość ta, wystawiona na lieyta- 
cyę, jest oceniona na 8/14 kor., przynale- 
ności zaś na 356 kor. 

Najniższa cena wynosi 6047 koron 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skntku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć w godzinach urzęduwych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchoimości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa» 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Szczerzec, dnia 18 lutego 1907. 


L. cz. E. 1/7 (4) (2118) 

Na żądanie Israela Leibla w Bieńkowi- 
cach odbędzie się dnia 11 kwietnia 1907 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 lieytacya 
całej realności whl. 454 gm. Drwinia, skła- 
dającej się z parcel budowlanych 113 i 114 
na których stoją zabudowania gospodarcze i 
z pareel grunt. 1202, 1208 i 1204. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną na 1128 kor. 

Najniższa cena wynosi 662 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki i akta do przejrzenia. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Bochnia, dnia 12 lutego 1907. 


L. cz. E. 70[7 (2125) 

Na Żądanie Kalmana Kamila odbędzie 
się dnia 19 kwietnia 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 39 licytacya realności whl. 393 
gm. Wierzbowiec. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na kwotę 5920 kor. 

Najniższa cena wynosi kwotę 3947 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Kosów, dnia 7 marca 1907. 


o powierzchni į południem w sądzie 
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(2100) 
Dnia 3 maja 1907 o godzinie 9 przed 
niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8 w Szezeren odbędzie się 
lieytacya połowy realności objętej whl. 282 
ks. gr. gminy Humieniee składającej się 
z pare. bud. 12, domu mieszkalnego, stodoły, 
stajni oraz ogrodu i roli obszaru 13 morgów 
1542 sążni kwadratowych wraz z przynale- 
Żnościami, skladającemi się z inwentarza 
martwego. 

Nieruchomość ta, wystawiona na'licyta- 
cyę, jest ocenioną na 7450 kor., przynależno- 
ści zaś na 72 kor. 

Najniższa cena wynosi 4948 kor., po- 
niżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokomenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
ceenienia it. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w bin- 
rze Nr. 10. 

Takie prawa, wobee których niniej- 

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy” 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. ' 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Szezerzec dnia 3 marca 1907. 


Y y LĄ z 
Upadłości. 

6/7 (1) (2105 1—8) 
Edykt konkursowy. 

U. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie konkursu do 
majątku masy spadkowej Maurycego Laufera 
nieprotokołowanego kupca we Lwowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radeę wyższego sądu krajowego Gar- 
feina, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
adw. dr. Alberta Reisa we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 26 marca 
1907 o godzinie ll przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 13 przedłożyli dokumen- 
ty poświadczające ich roszczenia, wystą- 
pili wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowl z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do niech spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 16 kwie- 
tnia 1907 a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 19 kwietnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po- 
likwidowali je i ustanowili dla nich po- 
rządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i be- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

„ , Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w cze- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. d 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dore- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek koimisa- 
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, 
Oddział VII. 
Lwów, dnia 13 marca 1907. 


8. 


L. cz. 


i (2134) 
l Zarząd masy konkursowej firmy Becher 
i Spiegel w Stryjn' sprzedaje rycz:łtem w 
drodze publicznej lieytacyi towary ksrzenne 
i kolonialne wraz z urządzeniem skl »0wem, 
w sklepie firmy w rynku w Stryju s.ę znaj- 
dujące. i 


Oferty, do których wadyum w kwocie 
kor. 1000 ma być dołączone, wnieść należy 
najdalej do dnia 26 marca 1907 godziny 12 
w południe na ręce podpisanego zawiadowcy, 
który udziela wszelkich wyjaśnień co do wa- 
runków licytacyjnych. 

Towary można oglądać codziennie z wy- 
jątkiem niedzieli między godz. 10 a 12 przed 
południem za poprzedniem zgłoszeniem się 
u podpisanego zawiadowcy. 

Stryj, dnia 16 marca 1907, 

"Tobiasz Pimeles 
zarządca masy konkursowej 
firmy Becher i Spiegel 

w Stryju. 


L. ez. ©. C. S. 12/6 (41) (2088 1—3) 
Obwieszczenie. 

W sprawie konkursowej Juliusza Koh- 
na z powodu dodatkowego zgłoszenia pre- 
tensyi L. Rosenfelda w kwotach 929 koron 
48 hal., 280 koron i 288 koron z p. n. wy- 
znacza się do likwidacyi tak tej, jako też 
innych do 25 kwietnia 1907 ewentualnie 
zgłosić się mogących pretentyi, audyencyę 
na dzień 30 kwietnia 1907 o godzinie 10 
rano. 

Buczacz, dnia 3 marca 1907. 

Komisarz konkursowy. 


a E S e E 
Ogłoszenie. 

W konkursie Rebeki Kinleger, niepro- 
tokołowanej kupcowej w Tarnopolu na wnio- 
sek wierzycieli, jawiących się na audyencyi 
wyborczej wybrano zawiadowcą masy pana 
dr. Stanisława Pohoreckiego, adwokata kra- 
jowego w Tarnopolu, zastępcą zaś jego usta- 
nowiono pana dr. Karola Feilesa, adwokata 
krajowego w Tarnopolu. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 2 lutego 1907. 


(2111) 


I. cz 8. 2/7 (28) 
Ogłoszenie. 
W konkursie Racheli Katz, skład me- 
bli w Tarnopolu, na wniosek wierzycieli, 
jawiących się na audyencyi wyborczej usta- 
nowiono zawiadowcą masy pana Mojżesza 
(iellesmanna, kupca w Tarnopolu, zastępcą 
zaś jego ustanowiono pana dr. Wilhelma 
Pudlesa, adwokata krajowego w Tarnopolu. 
k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 16 lutego 1907. 


L. ez. S. 3/7 (6) 
Ogłoszenie. | 

W konkursie Franciszka Zytnego na 
wniosek wierzycieli, jawiących się na an- 
dyencyi wyborczej zatwierdzono zawiadowcą 
masy pana adw. dr. Raucha we Lwowie, za- 
stępeą zaś jego ustanowiono pana Maksymi- 
liana Pochlera, kand. adw. we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział VII. 
Lwów, dnia 2 marca 1907. 


(2112) 


(2106) 


L. cz. B. 2/6 (179 
o dykt. 


W sprawie masy konkursowej M. A. 
Distlera, zarejestrowanego pod firmą „M. 
A. Distler“ mianuje się w miejsce dotych- 
czasowego komisarza c. k. radey sądu kraj. 
Benjamina Schwarza, komisarzem konkurso- 
wym dla wyżwymienionej masy c. k. radcę 
sądu krajowego Łucyliana Kmicikiewicza. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Przemyśl, 2 marca 1907. 


(2082) 


Konkursa 
L. 165 (2041 3—3) 
Konkurs. 

Dyrekcya e. k. państwowej Szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie ogłasza niniejszem kon- 
kurs na posadę rzeczywistego nauczyciela dla 
nauk budowniczo-inżynierskich w IX klasie 
rangi. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
unormowane ustawami z 19 września 1898) 
Dz. p. p. Nr. 175 i z dnia 19 lutego 1907 
Dz. p. p. Nr. 34. 

Podania o powyższą posadę wystoso- 
wane do c.k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty ! 
należy wnosić na ręce Dyrekcyi Szkoły, naj- | 
później do dnia 15 kwietnia b. roku. 

Do podania należy dołączyć „Currieu- 
lum Vitae“ świadectwo II. egzaminu rządo- 
Wego na wydziale inżynieryi jednej z au- 
stryackich szkół politechnicznych, tudzież 
swiadectwo dotychczasowego zajęcia. 

Z Dyrekcyi c. k. państwowej Szkoły 
przemysłowej. 

Lwów, dnia 14 marca 1907. 


L. 3317/pr. (2040 3—3) 
Konkurs. 
Celem obsadzenia jednej posady in-; 


Spektora sanitarnego w VII. klasie rangi, ja- 


9 


koteż dwóch opróżnić się mających posad 
starszych lekarzy powiatowych w VII. kla- | 
sie rangi, tudzież dwóch posad koncypistów 
sanitarnych w X. klasie rangi z systemizo- 
wanymi poborami w galicyjskiej służbie zdro- | Jl. 68 (2108) 
wia rozpisuje się konkurs z terminem do 10 Das É f. Landes- aló Prekgeriht in 
kwietnia b. r. Trieft gat mit dem Grfenntnijje vom 12 März 

Kandydaci o te posady mają swe po- | 1907, r. 127, bie Weiterverbreitung der Str. 
dania, zaopatrzone w dowody kwalifikacyi, |46 ber Beitigrit: „LU Emancipazione* vom 
wymagane rozporządzeniem Ministerstwa z |9 Wtórz 1907 wegen Der Stelen von „Que- 
21 marca 1878 dz. p. p. Nr. 87 niemniej w |sti degli sostenitori“ big „l emmigrazione 
dowody znajomości języków krajowych wnieść | italiana“ und von „Il elerico-slavi* big „Que- 
w powyższym terminie do Prezydyum c. k. |sto non deve avvenire“ beż trtifels; „Per 
Namiestnictwa, a mianowicie kompetenci, po- | litalianita del nostro Comune“ nah $ 65 
zostający w służbie państwowej w przepisa- | a St. © verboten. 
nej drodze służbowej, inni zaś przez właściwe 
c. k. Starostwa, a we Lwowie i Krakowie 
przez e. k. Dyrekcye policyi. 

Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 7 marca 1907. 


N. 6. BI. Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Das t. i Kreiz- alg Preggeriht in Bud- 
wei bat mit dem Gtrtenntnijje vom 12 Prärz 
1807, Pr. 18,7, bie Weiteroerbreitung der Nr. 
in Budweis herausgegeben Drudjchrijt (Fiug- 
blatt) mit der Uberjdjrijt; „Vase Blahorodi“, 
gefertigt mit „Hospodarska organisace Cechu 
c. budejovickych* ohne Angabe des Drucders, 
Drudortes uud Verleger, nadh § 80% Gt. G 
verboten. 


L. 381 (2076 2—3) 
Konkurs. 

W celu nadania posagu z fundacyi im. 
Ignacego Lewkowicza na rok 1907 w kwo- 
cie 2.700 koron biednej izraelickiej dziew- 
czynie w dniu 4 maja 1907 jako w rocznicę 
śmierei fundatora rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

Ubiegające się dziewczęta winne do- 
starczyć legalnego dowodu: 

l. na przynależność do gminy lwow- 


Kuratele. 
L. cz. P. VI. 52/6 (7) (2020 2—3) 
Edykt 


Annę z Ochałków Matysikową, żonę 


skiej; Franciszka z Lublicy uznano marnotrawną. 

k ? z Byt.) v 

2. na ewentualne pokrewieństwo z fnn- Kuratorem ustanowiono Wojciecha Ochal- 
p ka z Lublie 

datorem ; y 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jasło, 2 czerwca 1906. 


L. cz. P. 23/90 (5) 
É d 


3. na ubóstwo; 

4. na ukończony 16 rok życia; 

5. na nienaganny moralny żywot; 

6. na okoliczność, czyli rodzice żyją 
lub zmarli. 

Podania w dowody powyższe zaopa- 
trzone należy wnieść najpóźniej do 20 kwie- 
tnia 1907 do kancelaryi Zboru izraelickiego 
(przy ul. Bernsteina 1. 12). 

Lwów, dnia 14 marca 1907. 

Przełożeństwo 
Gminy wyznaniowej izraelickiej. 


(2070) 


Nad Rozalią AE z Makowa z powodu 
choroby umysłowej przedłużono opiekę na 
czas nieograniczony. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Maków, dnia 12 lutego 1907. 


L. cz. Pres. 8239/7 
Konkurs. 
Przy sądzie obwodowym w Nowym Są- 
czu jest do obsadzenia posada kancefsty. 
Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kanceelisty 
wnosić należy do dnia 20 kwietnia 190% do 
Prezydyum sądn obwodowego w Nowym Sączu. 
Prezydyum Sądu wyższego. 
Kraków, dnia 14 marca 1907. 


L. cz. L. 6/6 (3) (2069) 


G ly, 4 9 y a 
Guo 5 Za głupowatego uznano Michała Kozinę 
w Skawicy. 
Kuratorem jego ustanowiono Józefa Pro- 
roka w Skawicy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 5 lutego 1907. 


. 


Le e yy 5) 
Ogłoszenie. 
Wojciecha Demitraszka syna Antoniego 
ze Stykowa uznano umysłowo niedołężnym. 
Kuratorem jego ustanowiono Szczepana 
Jeża ze Stykowa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dnia 2 marca 1907. 


(2061) 


Wyroki prasowe. 


BL 62 (2077) 

Das t f. freiżż al8 Preggeridt in 
Rovereto hat mit dem Grfenutnijje vom 9 
Wtirą 1907, Pr. 67, die SBelterberbrcitung 
der Mr. 58 der Beitjhrijt; „Messagero“, II. 
Jubrgang, tom 5 Märg 1307 wegen deg Nr- 
tifel: „Lenzima, 2 marzo“ im dber Stelle von 
„Dalla Provincia ce poco“ big „cose ben 
piu utili e proficue“ nad $ 300 St ©. jowic 
Art III. des Gejegeg vom 17 Dezemier 1867, 
R 6 BL Nr. 8 ex 1868, verboten. 


L. cz. P. IX. 51/7 (4) 
Edykt. 
C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu u- 


(2057) 


e. k. sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z 
dnia 1 grudnia 1906 1. cz. Ne. IV. 884/6 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Jaryną Nyczaj 
w Dolżance z powodu stwierdzonego przez sąd 
tutejszy marnotrawstwa a kuratorem ustana- 
wia się Michała Zarzyckiego w Dołżance. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Das É f Qande- al5 Preggeriht ir Tarnopol, dnia 15 grudnia 1906. 
Prag gat mit dem Crfenntntjje bom 9 Märg z 
1807, Br I 697, bie SBciterberbreitung Der 
Stummer 8 der $eitjchcijt: „Komuna“ vom 7 
Märg 1907 wegen der Stellen bon „Priblizila 
se krasna doba“ big „treba na vady“, von 
„Nechapal ubozak* bi „horsky odvedenec 
zertu“, von „Tak uz zase jsi tu“ big „pa- 
dnouti letos za obet“ deg Fenilletong; „K od- 
vodu“ nah § 309 St ©. und Art. IV, beg 
Gejege vom 17 Dezember 1562, N. G BL 
Nr. 8 ex 1568, verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. Prez. 3009 (18 N. M/%) (2013 3—3) 
Ogłoszenie. 

Mianowany notaryuszem w Suchej Kazi- 
mierz Wydrychiewiez wykonał przepisaną 
przysięgę dnia 6 marca 1907 i został upo- 
ważniony do objęcia swego urzędu z dniem 


i 


| 


fel V. be8 Gejepes vom 17 Dezember 1862, ; miejscu swego pobytu nie doniósł, aby w 


przeciągu dni 30, licząc od dnia ogłoszenia 
niniejszego wezwania w części urzędowej 
„Gazety Lwowskiej“ powrócił do swego miej- 
sea służbowego i zgłosił się w e. k. Staro- 
stwie w Bóbrce, gdyż w razie przeciwnym 
uważać się go będzie, jak gdyby wystąpił ze 
służby rządowej i wykreśli się go ze stanu 
osobowego urzędników, względnie adjunktów 
podatkowych. 

C. k. krajowa Dyrekcyu skarbu. 

Lwów, dnia 9 marca 1907. 


L. cz. Ów. III. 286/7 (1) 
Edykt 

Przeciw Amelii i Antoniemu Perkow- 
skim, których miejsce podbytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu kraj. j. handl 
w Krakowie przez Maryę Swiderską pozew o 
2000 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
bezpieczenia z dnia 28 lutego 1907 Cw. III. 
286/7 (1). 

Celem strzeżenia praw Amelii i Anto- 
niego Perkowskich ustanawia się pana dr. 
Langroda adwokata w Krakowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 28 lutego 1907. 


(2079) 


L. ez. ©. II. 88/7 (2) (2133) 
Edykt. 

Przeciw Piotrowi Skrzatowi z Niska, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w Ni- 
sku przez małol. Michała Kolucha pozew o 
ojcowstwo i alimentacye zpn. 

Na podstawie pozwu wyznacza się ter- 
min do rozprawy na dzień 22 marca 1907 
o godz. 9 rano. 

(elem strzeżenia praw Piotra Skrzata 
ustanawia się pana dr.: Franciszka Dzierzyń- 
skiego adwokata w Nisku kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Piotra 
Skrzata w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nisko, dnia 15 marca 1907. 


L. ez. Og. I. 84/7 (2) (2107) 
Edykt. 

Przeciw Mechlowi Hirschhaut, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 20- 
stał do e. k. sądu krajowego cyw. we Lwo- 
wie przez Karolinę Passiuk we Lwowie, po- 
zew o 3771 koron. 05 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała pierwsza audyencya na dzień 27 marca 
1907 o godzinie 8i pół rano w sali Nr. 12. 

Celem strzeżenia praw Mechla Hirsch- 
hauta ustanawia się pana adwokata dr. Adolfa 
Segala we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 


stanawia na podstawie udzielonego przez ji niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 


nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd krajowy, Oddział I. 
Lwów, dnia 5 marea 1907. 


1. ez. O, IL 12801) 
Edyk t. 

Przeciw Chaimowi Lenzowi, którego 
miejsce pobytu nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Kozowie przez 
Chaima Werfia pozew o zapłatę 980 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 10 kwietnia 1907. 

Celem strzeżenia praw Chaima Lenza 
ustanawia się pana Józefa Mausberga w Ko- 
zowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Chaima 
Lenza w rzeczonej sprawie na jego koszt i 


(2123) 


2 kwietnia 1907, z którym to dniem zaprze- | niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 


stanie tamże urzędowania notaryusz Karol | nie głosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Pospoła przeniesiony do Makowa. Tenże o- 
statni zaś obejmie urząd notaryalny w Ma- 
kowie dnia 1 kwietnia 1907, z którym ustąpi 
z tej posady notaryusz Paczowski. 
C. k. Sąd krajowy wyższy, senat osobowy. 
Kraków, dnia 9 marca 1907. 


Das f E Qande- al8 Prepącrichi in 
Prag bat mit dem Ertenutnijje vom 10 Mórz 
1904, Pe I 407, die Betterverbrettung Der 
Nr. 19 der Heltjchcijt: „Knihovna kaciru“ 
(Märg 1907) megen der Stellen bon „Pod- 
statu a snaby cirkvi* bis „prestane hledati 
a vybirati*, bon „Opravdu, tento muz musil 
byti“ big „vecne nestesti* und vou „Tyrdi 
se, ze svati nejsou vytrvalymi* biż „ku sve 
vlastni slave“ deg Artifel(3: „Kaciri a kacir- 
stvi. Napsal Robert Ingersoll“ nah $ 302, 
808 und 122 a St 6. verboten 


Dag i f. Rreis- als Prebgeriht in 
Olmiih Bat mit dem Grfenntnijje vom 12 
Müra 1907, Br. 11/7 bie Weiterverbreitung der 
Nr. 19 Der Beitjchrijt: „Hlas Lidu“ vom 9 
März 1907 wegen der Stellen bon „Cetnietvo 
tedy opravdu“ big „hrozne kroniky“ und 
von „Do Teplic zatim“ big „koalieniho za- 
kona“ deg Wxtifclg: „Koalicni pravo ohroze- 
no“ nah $ 491 und 488 St ©. fowie Arti- 


L. 156.089/906 
Wezwanie! 
Do 
c. k. prowizorycznego adjunkta 
Józefa Plannera 
w Bóbrce. 


podatkowego 


C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skar- į kiewicz adwokata w Przemyślu zastępywać 


bu wzywa niniejszem po myśli Najwyższego 
postanowienia z dnia 24 czerwca 1835 ogło- 
szonego dekretem byłej Kamery nadwornej 
z dnia 9 lipca 1835 L. 28.289 (zbiór norm. 
skarb. z r. 1885 str. 151) e. k. prowizory- 
cznego adjunkta podatkowego, Józefa Plan- 
nera, przydzielonego do urzędu podatkowego 
w Bóbrce, który w listopadzie 1906 wydalił 
się samowolnie z miejsca służbowego i o 


$ 


] 


| 
l 
| 
| 


t 


' 


f 


C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 
Kozowa, dnia 11 marca 1907. 


L. cz. Cw. 693/7 (1) (2109) 
Ed 


Przeciw Eliaszowi Frinklowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 


(2075 2—3)! stał do tut. sądu przez Ignacego Kirschnera 


w Przemyślu pozew 0 wydanie nakazu zapłaty 
sumy wekslowej 800 kor. zpn. 

Nakaz zapłaty wydano. 

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Eliasza Frinkla kuratorem dr. Czerluncza- 
0 
będzie w rzeczonej sprawie sprawie na o 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział H. 
Przemyśl, dnia 14 marca 1907. 
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komitat Gömör-Kishont, powiat 
sądowy Rozsnyó: zgmin Rózsafalva, Rozsnyo; 

komitat Hont, powiat sądowy Ipoly- 
nek: z gmin Alsópalojta; 

komitat Liptó powiat sądowy Róz- 
sahegy; z gminy Rózsahegy ; 

komitat Nyitra, powiat sądowy Vag- 
sellye: z gminy Szelóce; 

komitat Szepes, powiat sądowy Löcse: 
z gmin Górgó, Hradiszkó ; 

komitat Torda-Aranyos, 
sądowy Alsojara: z gminy Sitmeg; 

komitat Torontal, powiat sądowy 
Nagybecskerek: z gminy Nómetelemór; po- 
wiat sądowy Tórokbecse: z gminy Tarras; 

komitat Turóc, powiat sądowy Szent- 
mórton-Blatnica: z gmin Krpelan, Necpál, 
Ruttka, Szentpóter, Ssuesanuy ; 

komitat Zemplén, powiat sądowy Så- 
rospatak: z gminy Vegardó; 

d) z powodu ospy u owies wprowa- 
dzanie owiec: 

komitat Alsó-Fehór, powiat sądowy 
Marosujvar: z gminy Olahpeterlaka; powiat, 
sądowy Nagyenyed; z gminy Fugad; 

komitat Heves, powiat sądowy Tisza- 
fired: z gminy Tiszaórs; 

komitat Hunyad, 
Déva: z gminy Kómónd ; 

komitat Kis-Küküllö, powiat sado- 
wy Diesószentmarton: z gmin Adamos, Osii- 
dótelke,Dombó; powiat sądowy Erzsebetváros: 
z gminy Somogyon; powiat sądowy Radnót: 
z gmin Babahalma, Gyulas, Kerelószentpś!, 
Nagyteremi, Olńhsalyi, Radnot; 

komitat Kolozs, powiat sądowy Koloz- 
svår: z gminy Valaszut; powiat sądowy 
Mezóórmónyes: z gmin Mezókiralyfalva, 
Mezóujlak, Viszolya; powiat sądowy Nagy- 
sarmas: z gmin Katona, Uzdiszentpóter; po- 
wiat sądowy Teke: z gminy Budurló, Szasz- 
banyica ; i 

komitat Krasso-Szóróny, powiat 
sądowy Temes: z gminy Zsena; | 

komitat Maros-Torda, powiat sądo- 
wy Marosfelsó: z gmin Bardos, Bazód, Osejd- 
tófalva, Ikland, Marosszentanna, Maurosszent- 
györgy, Marosszentmórton, Mezómónes, Na- 
gyernye, Nagyólyves, Póka, Szabód, Szókes, 
Várhegy; powiat sądowy Nyśródszereda: 
a gmin Havad, Kendó, Kibód, Magyaros, 
Nydradanarasfalva, Nyśradkószvónyes, Nyá- 
rádselye ; powiat sądowy Rógenalsó: z gmin 
Hétbükk, Kórtekapu; z 

komitat Nagy-Küküllö, pówiat są- 
dowy Kóhalm: z gmin Lemnek, Zsiberk ; po- 
wiat sądowy Bzentagota: z gminy Márton- 
falva; 

komitas Saros, powiat sądowy Alsó- 
tarea: z gmin Bolyśr, Somos; powiat sądowy 
Tapoly: z gmin Asgut, Tapolykomlós ; 

komitat Szepes, powiat sądowy Gól- 
niebanya: z gminy Margitfalva; 

komitat Szolnok-Doboka, powiat 
Betlen: z gminy Szószfellak; powiat sądo- 
wy Des: z gmin Alsókortvólyes, Osatón, 
Magyarbogata; powiat sądowy Nagyilonda: 
z gmin Kózfalu, Olahfodorhaza: powiat są- 
dowy Szamosujvár z gmin Doboka, Magyar- 
derzse, Nagyiklód; 

komitat Torda-Aranyos, powiat 
wy Marosłudas: z gmin Kizikland, Ma- 


L. 35241. 
Obwieszczenie 
c. k. Ministerstwa rolnictwa z 14 marca 
1907 1. 9404/1289 normujące aż do odwoła- 
nia wprowadzanie zwierząt i mięsa z krajów 
korony węgierskiej do królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa. 


I. 

Poniżej wymienia się te gminy na powiat 
Węgrzech i w Kroacyi-Slawonii, z których 
w myśl artykułu 1., ustęp 1. i 2., rozporzą- 
dzenia ministeryaluego z dnia 22. września 
1899 (Dz. u. p. Nr. 179) z powodu istnienia 
chorób stadnych zakazane jest wprowadzanie 
szczegółowo podanych gatunków zwierząt. 

Te zakazy, które już z mocy samej 
nmowy obowiązują, rozciągają się na gminy 
imiennie wymienione i na gminy sąsiednie. 


W myśl tego jest zakazane: 
1. Z Węgier: 


a) z powodu zarazy pyskowo-racico- 
wej wprowadzanie zwierząt racicowych 
(bydła rogatego, owiec, kóz i świń): 

komitat Abauj-Torna, powiat są- 
dowy Góne: z gminy Góneruszka; 

komitat Fejer, powiat sądowy Sar- 
bogard: z gmin Kalóz, Sárszentmiklós ; 

komitat Ung, powiat sądowy Szo- 
brane: z gminy Vamoslucska; 

b) z powodu pomoru świń wprowa- 
dzanie świń: 

komitat Alsó-Fehór, powiat sądo- 
wy Kisenyed: z gminy Alamor; 

komitat Bács-Bodrog, powiat sądo- 
wy Titel: z gminy Sajkasszentivan; powiat 
sądowy Zsablya: z gminy Boldogasszony- 
falva; 

komitnt Baranya, powiat sądowy 
Pécsvárad: z gmin Apadvarasd, Hidas, Sze- 
beny ; 
komitat Bars, powiat sądowy Ve- 
rebóly: z gminy Lüle; 

komitat Brassó, powiat sądowy Alvi- 
dék: z gminy Szaszhermany ; 

komitat Osik, powiat sądowy Fel- 
esik: z gminy Gyimeskósóplok i z miasta 
Osikszereda ; 

komitat Gömör-Kishont, powiat 
sądowy Garamyvólgy: z gminy Garamkohó; 
powiat sądowy Nagyróce: z gminy Kisróce; 
powiat sądowy Rozsnyó: z gmin (iacsalk, 
Kuntapolea, Martonhńza, Nagyszabos, Sza- 
bados ; 

komitat Hunyad, powiat sądowy 
Hatszeg: z gmiu  Felsoszilvas, Jovalecel, 
Klopotiva, Måcsó, Sztrigyplop, Sztrigysza- 
esal; 

komitat Jasz-Nagykun-Szolnok, 
powiat sądowy Tiszafelsó: z gmin Kende- 
res, Kunmadaras, Tiszaszentimte i z mia- 
sta Turkeve; powiat sądowy Tisza Kozep: 
z gminy Fegyvernek, Törökszentmiklós i 
z miasta Mezótur ; 

komitat Kolozs, powiat sądowy Me- 
zóórmónyes: z gminy Mezóujlak; powiat są- 
dowy Mócs: z gmin Magyarszovat, Szava; 
powiat sądowy Nadasment: z gmin Ma- 
gyarszentpal; 

komitat Krassó-Szörény, powiat 
sądowy Faeset: z gminy Kurtya; powiat są- 
dowy Jam: z gminy Szokolar; powiat są- 
dowy Oravica: z gminy Romanoravica; 

komitat Maramaros, powiat sądowy 
Dolha: z gminy Rokainezó; powiat sądowy 
Izavólgy: z gminy Izaszacsal; 

komitat Maros-Torda, powiat są- 
dowy Marostelsó: z gmin Ikland, Mezópa- 
gocsa, Nagyólyves, Szókes; 

komitat Nagy-Küküllő, powiat są- 
dowy Kóhalom: z gminy Sórćnyseg; powiat 
sądowy Nagysink: z gminy Nagystnk; po- 
wiat sądowy Szentagota: z gminy Kövesd; 

komitat Nógrad, powiat sądowy 
(ies: z gminy Maskófalva ; 

komitat Nyitra, powiat sądowy Er- 
sekujvar: z gminy Malomszeg; 

komitat Pest-Pilis-Solt-Kiskun, 
powiat sądowy Bia: z gminy Bia; 

komitat Pozsony, powiat sądowy 
Fełsóczallókóz: z gminy Vereknye; powiat 
sądowy Galantha: z gmin Nebojsza, Tallós; 

komitat Szeben, powiat sądowy Na- 
gy-Szeben: z miasta Napy-Szeben; 

komitat Szepes, powiat sądowy Ló- 
cse: z gminy Górgó; 

komitat Temes, powiat sądowy Vin- 
ga: z gminy Dzózsany ; 

komitat Torontal, powiat sądowy 
Nagy-Becskerek: z miasta Nagy-Becskerek ; 
powiat sądowy Tórókbeese: z gminy Kar- 


powiat sądowy 


roslekencze, Mezózah, Nagyikland; 

komitat Udvarhely, powiat sądowy 
Homorod: z gminy Olasztelek; powiat sądo- 
wy Szókelykeresztur: z gminy Rava; powiat 
sądowy Udwśrhely: z gminy Fenyćd; jako- 
też z miasta municypalnego Szatmárnémeti. 

9. Z Kroacyi i Slawonii: 

Z powodu pomoru świń wprowadza- 
nie świń: 

komitat Lika-Krbava, powiat Ko- 
reniea: z gminy Bunić: powiat Otočac: z 
gmin Otočac, Skare; powial Udbina: z gminy 
Visnie. 

Ii. 


Z dawniej wydanych zakazów z powodu 
zawleczenia zaraz zwierzęcych utrzymuje się 
nadal w mocy zakazy: 

1. Z Węgier: 

a) z powodu zawleczenia pomoru świń 
zakaz wprowadzania Świń: 

z następujących powiatów sądowych: 
Cserebat, Fiizer, Göncz, Kassa, Szikszó, Tor- 
na (komitat Abauj-Torna), Alvincz łącznie z 
miastem Gyulafehérvár, Balázsfalva, Magya- 
rigen, Maros-Ujvar, Nagyenyed łącznie z 
miastem tej samej nazwy, (komitat Alsó- 
Feher), Arad, Borosjenó, Borossebes, Elek, 
Kis-Jenó, Nagyhalmagy, Póeska, Radna, Ter- 
nova, Vilagos, (komitat Arad) Apatin, Baja, 


lova; Bacsalmas, Hodsag, Kula. Nómetpalanka, To- 
jako też z munieypalnego miasta Zom- | polya, Ujvidek, Zenta łącznie z miastem tej sa- 
bor; mej nazwy, Zombor, (komitat Bács-Bodrog), 


Baranyavar, Hegyhát, Mohaes, Póes, Siklós, 
Szent-Lórinecz (komitat Baranya), Léva, łą- 
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Bars), Békés, Bókes-Osaba, Gyula, łącznie 


c) z powodu zarazy róży wąglikowej 
wprowadzanie świń: 

komitat Bacs-Bodrog, powiat są- 
dowy Titel: z gmin Katy, Tiszakalnanfalva; 
powiat sądowy Zsablya: z gmin Csurog, |z miastem tej samej nazwy, Orozhaz, Szar- 
Zsablya; vas, Szeghalom (komitat Békés), Felvidék, 

komitat Csik, powiat sądowy Felesik: | Latorcza, Mezökaszony, Munkács, łącznie z 
z miasta Osikszereda; miastem tej samej nazwy, Szolyva, Tiszahat, 

komitat Fogaras, powiat sądowy | łącznie:z miastem Beregszász (komitat Bereg), 
Fogaras: z gminy Fogaras; t Bel, Belónyes, Beretyóujfalu, Osefta, Derecs- 


ke, Klesd, Hrmihalyfalva, Kóspont, Magyar- 
Cséke, Margitta; Mezókeresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Sarrćt, Szalird, Szekełyhyd, Tenke, | Versecz. 
Vaskóh, (komitat Bihar), Eger, Mezódesat, 


Miskolez, łącznie z miastem tej samej na- 
zwy, Ozd, Szendró, Szentpeter (komitat Bor- 
sod), Battonya, Kovacshaz, Központ łącznie 


z miastem Makó, Nagylak (komitat Csanád), 


Csongrad, Tiszaninnen, Tiszántul, łącznie z 
miastem Szentes (komitat Osongrad), Esz- 
tergom, łacznie z miastem tej samej nazwy, 
Parkany (komitat Esztergom), Adony Mór, 
Sárbogárd, Szėkesfejėrvár, Vál (komitat Fe- 


jer), Rimaszócs, Rimaszombat, łącznie z mia- 


stem tej samej nazwy, Tornalia (komitat 
Gómór-Kis-Hont), Puszta, Sokoróalja, Toszi- 
getesilizkóz, (komitat Györ), Hajdúszoboszló 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Köz- 
pont, (komitat Hajdú), Eger, łącznie z mia- 
stem tej samej nazwy, Gyóagyós łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Hatvan, Heves, 
Petervasar, Tisza-Fired (komitat Heves), 
Ipolysag, Szob (komitat Hont), Algyógy, 
Brad, Déva (łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Hunyad łącznie z miastem Vajdahu- 
nyad, Kórósbanya, Marosillye, Szászvåros, 
łącznie z miastem tej samej nazwy (komi- 
tat Hunyad), Alsójaszsąg, Alsótisza, Felsó- 
jaszsag, łącznie z miastem Jász-Berény, (ko- 
mitat Jasz-Nagy-Kun-Szolnok), Diesószent- 
márton, Erzsébetváros łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Hosszuasszó, Radnot, 
komitat Kis-Küküllő), Almás, Bźnffy-Hunyśd, 
Kolozsyar, łącznie z miastem Kolozs, Teke (ko- 
mitat Kolozs), Csallóköz, (resztes, Udvard 
(komitat Komarom), Béga, Bogsan, Boso- 
vies, Karansebes, łącznie z miastem tej sa- 
mej nazwy, Lugos łącznie z miastem tej sa- 
mej nazwy, Maros, Orsova, Teregova (komi- 
tat Krassó-Szóróny), Huszt, Sziget, łącznie 
z miastem Móaramaros-Sziget, Taraczviz, Te- 
csö (komitat Maramaros), Maros-Alsó, Ré- 
gen-Alsó, łącznie z miastem Szdsz-Rógen 
(komitat Maros-Torda), Magyaróvár, Nezsi- 
der, Rajka (komitat Moson), Segesvar łą- 
cznie z miastem tej samej nazwy, Medgyes 
łącznie z miastem tej samej nazwy (ko- 
mitat Nagy-Küküllö), Balassagyarmat, Fü- 
lek, Losonez, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Nógrád, Szócseny, Szirak (komitat 
Nógrád), Abony, łącznie z miastami Cze- 
glód i Nagy-Kórós, Alsó-Dabas, Dunave- 
cese, (G6d6ll6, Kalocsa, Kiskórós, łącznie 
z miastem Kiskunhalas, Kis-Kunfelegyha- 
za, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Kunszóntmikios, Monor, Nagykáta, Pomáz, 
łącznie z miastem Szent-lHndre, Kaczkeve, 
Vacz łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat  Pest-Pilis-So!t-Kiskun). Alsoesal- 
lókóz, (komitat Pozsony), Alsotarcza, Felsó- 
tarcza, łącznie z miastem Kizseben, Makovi- 
cza, Siroka łącznie z miastem Eperjes, Szek- 
csö, łącznie z miastem Bartfa, Tapoiy, (ko- 
mitat Saros), Barcs, Csurgó, Igal, Kaposvár, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Lengy- 
eltót, Marczal, Nagyatád, Szigetvár, Tab, 
(komitat Somogy), Csepreg, Csorna, Felsópu- 
lya, Kapuvár, Kismarton, łącznie z miastami Ki- 
smarton i Ruszt, Nagymarton, Sopron, (komi- 
tat Sopron), Alsódada, łącznie z miastem Nyi- 
regyhaza Bogdany, Kisvarda, Nagy-Kalló, Ny- 
ir-Bator, Tisza, (komitat Szaboles), Csenger, 
Jirdód, Fóhórgyarmad, Móateszulka, Nagy-Bi- 
nya łącznie z miastami Nagy-Banyai Felsó-Ba- 
nya, Nagy-Kśroly łącznie z miastem tej sa- 
mej nazwy, Nagysomkót, Szatmár, Szinyćr- 
Varalja (komitat Szatmár), Szaszsekes, łą- 
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Szeben), Kraszna, Szilagycseh, Szilógy-Som- 
lyó, łącznie z miastem tej samej nazwy, Tas- 
nad, Zilah, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Zsibo, (komitat Szilágy), Osakigor- 
bó, Deés, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Kókes, Magyarlipos, Nagyilonda, 
Szaimos-Ujvar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy (komitat Szolnok-Doboka), Buzids, 
Csakova, Detta, Kóspont, Lippa, Rekaz, 
Versecz, (komitat Temes), Dombovár, Duna- 
földvár, Központ łącznie z miastem Szeg- 
szård, Simontornya, Tamas, Völgysék (komi- 
tat Tolna). Felvincz, Maros-Ludas, Torda, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Toroez- 
kó (komitat Torda-Aranyos), Antalfalva, Ban- 
lak, Csene, Nagykikinda, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Nagy-Szentmiklós, Paneso- 
va, Pardany, Perjamos, Tórókkanizsa, Zsom- 
bolya (komital Torontal), Tiszaninnen, Tiszan- 
túl, (komitat Ugocsa), Kapos, Szobranez, Ung- 
vàr, łącznie z miastem tej samej nazwy, (ko- 
mitat Ung) Celldömölk, Körmend, Kószeg, łą- 
cznie z miastem tej samej nazwy, Sarvar, 
Szombathely, łącznie z miastem tej samej na- 
zwy, Vasvár (komitat Vas), Devecser, Eny- 
ing, Papa, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Veszpróm łącznie z miastem tej sa- 
mej nazwy, Zircz (komitat Veszprem), Al- 
só-Lendva, Osaktornya, Kanizsa, łącznie z 
miastem Nagy-Kanizsa, Keszthely, Letenye, 
Nova, Pacsa, Perlak, Sümeg, Tapoleza, Zala- 
Egerszeg, łącznie z miastem tej samej na- 
zwy, Zala-Szent-Grót (komitat Zala), Bo- 
droghóz, Galszées, Homonna, Nágymihály, 
Satoraljaujhely, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Szerencs, Sztropko, Tokay, Vatannó 
(komitat Zemplén), jakoteż z munieypal- 
nych miast Baja, Debreczen, Györ, Hód- 
mezóvasarhely, Kassa, Kecskemet, Komárom, 


Maros-Vasźżrhely, Panesova, Sopron, Szabad- 
ka, 


Szatmóar, Nómeti, Szeged, Temesvár, 


2. Z Kroacyi-Sławonii: 

z powodu zawleczenia pomoru zakaz 
wprowadzania świń z następujących powia- 
tów: Belovar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Qazma, łącznie z miastem Ivanec, 
Garešnica, Gjurgjevac, Arubiśnopolje, Kopri- 
vnica, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Kriżevci, łącznie z miastem tej samej nazwy, Ku- 
tina (komitat Belovar Kriżevei), Vojnić, (komi- 
tat Modrus-Rieka), Brod, łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Jarovar, Nova, Gradiska, Nov- 
ska, Pakrac, Požega łącznie z miastem tej 
samej nazwy (komitat Požega), Ilok, Irig, 


Mitrowica łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Pazova stara łącznie z miasta- 
mi Karlovci i Petrovaradin, Ruma, Sid. 


Vinkovci, Vukovar, Zupanje, (komitat Sriem 
[Syrmien],; Ivanec, Klanjec, Krapina, Lud- 
breg, Novimarof, Pregrada, Varażdin, Zlatar 
(komitat Varażdin), Djakovo, Miholjac dol- 
nji, Nasice, Osiek, Slatina, Virovitica (ko- 
mitat Virovitica), Dvor, Dugoselo, Glina, 
Jaska, Karlovac, łącznie z miastem tej sa- 
mej nazwy, Kostajnica, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Petrinja, łącznie z mia- 
stem taj samej nazwy, Pisarowina, Samo- 
bor, Sisak, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Stubica, Sveti-Ivan Zelina, Velika 
Gorica, Vrginmost, Zagrzeb (komitat Za- 
grzeb), jakoteż z municypalnych miast Osiek, 
Varażdin, Zagreb. 


II. 


Z powodu zaraz w granicznych powia- 
tach i tak: 

a) z powodu zarazy pyskzowej i raci- 
cowej w powiecie sądowym Pozsony łą- 
cznie z miastem Szent-György (komitat Poz- 
sony), Visó (komitat Máramaros) na We- 
grzech, zakazane jest wprowadzanie zwie- 
rząt racieowych (bydła rogatego, owiec, kóz 
i świń; 

b) z powodu pomoru w powiatach 
sądowych Oekórmezó (komitat Maramaros), 
Malaszku, Pozsony łącznie z miastem Szent- 
György (komitat Pozsony), Trencsén, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, (komitat Tren- 
esćn), Berezna (komitat Ung), Muraszombat 
(komitat Vas), na Węgrzech i z powiatów 
Gračac (komitat Lika - Krbava), Cabar, Cir- 
kvenica (komitat Modruš Rieka), Jaska (ko- 
mitat Zagreb), w Kroacyi i Slavonii; | 

c) róży świń w powiatach sądowych: 
Ókórmezó (komitat Maramaros), Puchó, Tren- 
esón łącznie z miastera tej samej nazwy (ko- 
mitat lrencsen) na Węgrzech zakazany jest š 
przywóz świń ; 

z powyżej nazwanych powiatów do 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa na podstawie zarządzeń wyda- 
nych pzzez c. k. Starostwa: Benkovac, Brick 
nad Litawą, Dolina, Feldbach, Gänserndorf, - 
Gottschee, Gurkfeld, Kimpolung, Knin, Ko- 
sów, Lussin, Luttenberg, Radauiz, Radkers- 
burg, Rudolfswert, Stryj, Turka. Ungarisch 
Brod, Wa!lachkisch-Meseritsch. 
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Dla zwierząt, przeznaczonych do wpro- 
wadzania, winny być dostarczone paszporty 
bydlęce, wydane urzędownie i udowadnia- 
Jące, że w miejscu pochodzenia zwierząt ani 
w gminach sąsiednich, względnie w rejonach 
gmin sąsiednich w ciągu ostatnich 40 dni 
przed wysłaniem dotyczących zwierząt nie sł 
panowała żadna choroba stadna, któraby się 


mogła udzielić tym zwierzętom i względem B 
której istnieje obowiązek donoszenia. 

Gdyby u zwierząt takiego pochodzenia w 
stwierdzono w stacyi przeznaczenia istnienie 3 
jakiejś zarazy, natenczas należy odnośny rz 
transport — oile by nie można zezwolić na 
przewiezienie zwierząt 'wprost do publicznej ta 
rzeźni, połączonej torem ze stacyą kolejową — ni 
przy zachowaniu obowiązujących pod tym sk 
względem szczególnych przepisów, zwrócić 
do stacyi nadawczej obszaru pochodzenia SZ 
zwierząt. be 

Posyłki świeżego mięsa mają być zao- zg 
patrzone certyfikatami, stwierdzającymi, że j 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak przed, jakoteż i po rzezi 
uznał weterynarz urzędowy Zza zdrowe. 

Niniejsze rozporządzenie uchyla rozpo- 1 
rządzenia e. k. Ministerstwa rolnictwa z 21. s: 
i 28 lutego i 7. marca 1907 1. 6348/950, 
76583/1058 i 8122/1115, ogłoszone tutejszemi i 
obwieszczeniami z 25. lutego, 1. i 11. marcs wę 
1907 1. 25.783, 28.420 i 31.781 (Gazeta 8 
Lwowska z 26. lutego, 3. i 12. marca 1907 4 
Nr. 46, 51 i 58). e 

Przekroczenia niniejszego zakazu ka- Ko 
rane będą według $$ 44i45 ogólnej ustawy Bo 
o tłumieniu chorób stadnych, a do trans- t 
portów zwierząt, wprowadzonych wbrew za” 
kazowi, będą zastosowane przepisy 46 uż 
ustawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u, pP: FA 
Nr. 35). 

Powyższe zarządzenia wchodzą w życie t 
z dniem ogłoszenia w urzędowej „Gazecie al 
Lwowskiej“. ca 

Z e. k. Namiestnietwa. t 

Lwów, dnia 18 marca 1907. z 
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E ez CABERUSJ (M) 
Edykt. 

Przeciw Jadwidze z Sadowskich Zaba- 
wa, której miejsce pobytu jest uieznane, 
wniesiony został do c. k. sądn powiatowego 
w Stryju przez Władysława czyli Włodzi- 
mierza Sadowskiego pozew o wpis prawa 
własności 1/12 części ciała hipot. Iwlip. 45% 
gminy Hołobutów. 

Na podstawie pozwu wjznaczony został 
termin do rozprawy na dzień 12 kwietnia 
1907 godz. 11 rano do binra 18. 

Celem strzeżenia praw Jadwigi Zabawa 
ustanawia się pana Władysława Warywodę 
adwokata w Stryju kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ja- 
dwigę Zabawa w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TX. 


Stryj, dnia 2? marea 1907. 


(2131) 


J. cz. ©. I. 140/7 (1) 
Edykt. 

Przeciw Judzie Blemmer, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Tarnopolu przez 
Ignacego Adledra pozew o rozwiązanie kon- 
traktu najmu i oddanie lokalu i magazynu 
pod l. sp. 88 w Tarnopolu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
marca 1907 godz. 10 rano, biuro Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
ustanawia się pana adw. dr. Daniłowieza w 
Tarnopolu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tarnopol, dnia 9 marca 1907. 


(2117) 


L. ez. C. I. 59/7 (3) (2090) 
Ed à 

Przeciw Mironowi Brewka, Kseni Brewka 
i Mykicie Łazurowi z Łubna, których miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu pow. w Dynowie przez Ma- 
ryannę Brewka i tow. pozew o zeznanie de- 
klaracyi intabulacyjnej. 

Na podstawie pozwu wyznaczono 4aU- 
dyencyę na dzień 8 kwietnia 1907 o godzinie 
9 rano. Sala Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw powyższych po- 
zwanych ustanawia się pana Teodora Pawluka 
c. k. notaryusza w Dynowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
rowa Brewkę, Ksenie Brewkę i Mykitę £a- 
zura w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zainianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dynów, dnia 138 marca 1907. 


L. cz. O. JUL. 102/7 (1) (2119 1—8) 
Edykt. 

Przeciw Michałowi Otfinowskiemu, Ka- 
rolowi Otfinowskiemu i Wojciechowi Smeta- 
nie, których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Bochni przez Helenę Turkową, Jadwigę Gó- 
zową, Emilią Smetana, Emilię Maczuga i Gu- 
stawa Kopietra pozew o uznanie i przepisa- 
nie własności realności whl. 285 gmiuy 
Bochnia. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w sądzie tutejszym ustną rozprawę na dzień 
30 kwietnia 1907 o godzinie 9 rano w biu- 
rze Nr. 5. 

Celem strzeżenia praw Wojciecha Sme- 
tany, Michała i Karola Otfinowskich usta- 
nawia się pana adw. dr. Ferdynanda Zakrzew- 
skiego w Bochni kuratoreun. 

Tenże kurator zastępywać będzie powyż- 
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bochnia, dnia 5 marca 1907. 


L. cz. ©. III. 108/7 (1) (2120 1—8) 
Edykt. 

Przeciw Antoniemu Smetanie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Boclini 
przez Heleną Turkową Jadwigę Gózową, 
Emilię Smetana, Emilię Maczuga i Gustawa 
Kopiec pozew o uznanie i wpis prawa wła- 
sności realności whl. 895 ks. gr. gininy 
Bochnia objętej. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 5 ustną roz- 
prawę na dzien 30 kwietnia 1907 o godzinie 
10 przed południem. , 

Celem strzeżenia praw Antoniego Sme- 
tany ustanawia się pana adw. dr. Ferdynanda 
Fakrzewskiego w Bochni kuratorem. | 

Tenże kurator zastępywać będzie An- 
toniego Smetane w rzeczonej sprawie na jego 
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dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- } 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnia, dnia 5 marca 1907. 


Fimortyzacye. 


cz en e (200% 3—3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Maryi Hornstein w Kijo- 
wie wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następującej wnioskodawcy rzekomo za- 
ginionej do wylosowania przeznaczonej 4!/, 
pre. względnie skonwertowanej 4 pre. obli- 
gacyi pożyczki m. Lwowa z 1 września 1900 
Ser. B. Nr. 189 na 200 kor. i należących 
do nich kuponów, z których pierwszy pła- 
tny był 1 marca 1903, ostatni zaś 1 marca 
1913. 

Posiadacza powyższego papieru warto- 
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie trzech lat po dniu płatno- 
ści ostatniego kuponu, lub w przypadku w 
międzyczasie zaszłego wylosowania po upły- 
wie jednego roku, po dnin zaś płatności na- 
leżące do tego kupony w przeciągu jednego 
roku od dnia ich płatności lub też o ile ten 
dzień już minął od dnia tego edyktu uznane 
zostaną za nieistniejące. 

Skoro powyższy papier wartościowy 
przez wylosowanie do wypłaty przeznaczo- 
nym zostanie winien wnioskodawca sądowi 
o tem donieść. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 25 lutego 1907. 


| cz. R X. lijs (8) (1990 3—3) 
Edykt z dnia 10 czerwca 1905 T. V. 
11/5 (1) prostuje się, że wymieniona w tym- 
że książeczka wkładkowa ma Nr. 17.295 a 
nie 17.275. 

C. k. Sąd obwodowy, Uddział V. 
Rzeszów. dnia 28 lutego 1907. 


L. cz. T. 21/6 (1) (2017 3—3) 
Edykt. 
C. k. sad obwodowy w Sanoku wdraża 
na prośbe Balbiny Łęckiej postępowanie ce- 
lem amortyzacyi rzekomo zaginionej ksią- 
żeczki wkładkowej powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Sanoku Nr. 457 na kwotę 
952 kor, 67 hal. opiewającej, na nazwisko 
Baibiny Łęcziej wystawionej i wzywa się 
posiadacza tej książeczki, aby w przeciągu 6 
miesięcy licząc od trzeciego ogłoszenia edyk- 
tu w „Gazecie Lwowskiej“ książkę tę tutej- 
szemu sądowi przedłożył, gdyż w przeciwnym 
razie książeczka ta zostanie uznaną za po- 
zbawioną mocy prawnej. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 27 grudnia 1906. 


oz. I 1/7 (2) 
Amortyzaeya. 

Na wniosek Maryi Orawiee z Poronina 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy- 
stwa zaliezkowego w Zakopanem nr. 1398 
na kwotę 442 kor. 68 hal. opiewającej, na 
nazwisko Maryi Orawiec wystawionej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uzna- 
ną zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1907. 


(2081 1—3) 


L. ez. T. V. 4/7 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Zarządu powiatowego kó- 
łek rolniczych w Rzeszowie wdraża się po- 
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zgubionej ksią- 
żeczki udziałowej Związku handlowego kółek 
rolniczych w Krakowie L. 168 na kwotę 50 
kor. opiewającą. 
Posiadacza powyższej książeczki udzia- 
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostang. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 27 "tego 1907. 


(2084 1—3) 


L. cz. L. 47 (2) (2110 1—3) 
Edykt. 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek spadkobierców ś. p. Bole- 
sławy Sulimirskiej wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
dawcę zagubionej karty wkładkowej Kasy 
oszezędności miasta Tarnowa Nr. 19.149 Tom 
IV. str. 281 na kwotę 914 koron 24 hal.! 
opiewającej, na imię Bolesławy Sulimirskiej ' 


koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- wystawionej. 


Posiadacza powyższej karty wkładko- 
wej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego cząsokresu za nicistniejące uznane 
zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, ] lutego 1907. 


L, Ga e WENGE CH 
Amortyzacya. 

Na wniosek Sznulima Silbermana w Ty- 
czynie zamieszkałego wdraża się postępowa- 
niə celem aimortyzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodaweę zagubionej książeczki 
udziałowej Banku związkowego w Rzeszowie 
Nr. 8 fol. 64 na kwotę 600 kor. i na imię 
Szulima Silbermana opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki udzia- 
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 28 lutego 1907. 


(2050 1—3) 


lez E AB (2047 1—8) 
: Amortyzacyń. 

Na wniosek Hryńka Sawczaka, gospo- 
darza w Nehrybce, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksłu z 
daty Przemyśl, 15 lutego 1906 na 300 kor. 
opiewającego za rok od daty płatnego, przez 
Piotra Skamaja i Melanię Skamaj akeepto- 
wanego. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej li- 
cząc; w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zosianie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, 7 marca 1907. 


L. cz. T. 82/6 (3) (2086 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Herzła Diringera w Stani- 
sławowie wdraża się postępowanie, celem 
amortyzacyj następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego wekslu z daty 
Stanisławów 20 listopada 1906 opiewającega 
na 400 kor., płatnego w 3 miesiące od daty 
akceptowanego przez Pinkasa Dermana jako 
trasata wystawionego przez Feigę Klein na 
zlecenie Abrahama Kleina a przez tegoż ży- 
rowanego in bianko na Herzla Diringera. 
Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 2 styeznia 1907. 


L. ez. T. 5/7 (1) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Władysława Grzędzielskie- 
go, ć. k. sędziego powiatowego w Mościskach 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 


(2048 1—3) 


rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego z daty Kraków, 28 sty- 
cznia 1908 wystawionego przez Spółkę kre- 
dytową członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wykazującego od- 
danie w zastaw polie wnioskodawcy Nr. 
44.018 i 76.045. 

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku od dnia osta- 
tniego ogłoszenia w gazecie urzędowej licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejący zo- 
stanie uznany. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, 7 marca 1907. 


Spadki. 
L. ez. T. A. XI. 417/6 (6) (2129 1—8) 
Obwieszczenie. 

Nieznaną z miejsca pobytu Maryę Ol- 
gẹ dw. im. z Grzybowiczów Przystaszewską, 
konkurującą z ustawy do spadku po matce 
ś. p. Franciszce Paulinie dw. im. Sozańskiej 
w Tyśmieniczanach bez testamentu zmarłej 
pozostałego, wzywa się, by w ciągu roku li- 
cząc od dnia niżej wyrażonego osobiście lub 
przez pełnomocnika zgłosiła się w niżej wy- 
rażonym sądzie i wniosła oświadczenie przy- 
jęcia spadku, inaczej bowiem spadek z dzie- 
dzicami oświadczonymi i z kuratorem Janem 
Sozańskim dla niej ustanowionym przepro- 
wadzony zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Stanisławów, dnia 14 lutego 1907. 


F irmy. 


L. cz. Firm. 59/7 Odd. A. 9 (2016 2--8) 
Wpis do rejestru handlowego Oddział A. 
kupca pojedynczego. 

Do rejestru handlowego Odd. A. kupca 
pojedynczego wpisano : 

Siedziba firmy: Stary Sącz. 

Brzmienie firmy: M. Eichhorn. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb lasu, 
produkcya i handel drzewa en gross. 

Właściciel: Maurycy Eichhorn. 

Podpis firmy: „M. Eichhorn“ własno- 
ręcznie przez właściciela wypisane. 

Data wpisu: 2 marca 1907. 

C. k..Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Bącz, dnia 2 marca 1907. 


L. ez. Firm. 679/6 Poj. I. 260 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono : 

Siedziba firmy: Babin ad Monasterek. 

Brzmienie firmy: Józef Pardes. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : wyrąb lasu 
i handel drzewa, wskutek zaniechania przed- 
siębiorstwa. 

Dzień wpisu: 22 grudnia 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 22 grudnia 1906. 


(2055) 


Doniesienia prywatne. 


—— 


Bank powiatowy w Tarnopolu 


zarejestrowane stowarzyszenie zarobkowe z ograniczoną odpowiedzialnością. 


Stan bierny 


I. Rachunek bilansu za rok 1906. 


Stan czynny 


Kor h. Kor. h. 
87800 — Z rachunku udziałów Z rachunku Kasy 16676 84 
56724 74 „ funduszu rezerwowego „ pożyczek na skrypta 3120 5 65 
19500 — „  subwencyjnego » » na weksle 753417 85 
805187 57 » Wwkładek » J hipotecznych 109109 65 
79848 08 » Gal. Kasy oszczędności 3 A weksłow. w proc. 21432 91 
16827 24 „ bież. Banku z fund. rez. „ pokrycia fund. rezerw. 56724 74 
141800 — „ reeskontu weksli „ proc. fund. rezerwowego 150 — 
4418 24 „ dywidend „urządzenia biura 3550 82 
2229 98 „ różnych „ druków 432 82 
13006 38 „ odsetek naprzód pobran. „ Banku austro-węgierskiego 590 91 
631 55 „ Banku krajowego „ kosztów procesowych 1748 75 
30100 — „ pożyczek na zast. pap. w.| „ odsetek zaległych 1667 77 
19857 62 „ Strat izys., zysk za r, 1906 „ nadpłaconych na r. 1907 348 14 
1277931 88 RAZEM 1277931 35 
Zyski II. Rachunek strat i zysków. Straty 
1999 66 Z przeniesienia z roku 1905 = | — 
35572 86 Z rachunku odsetek — = 
3537 26 > prowizyi bankowej — — 
U = > płac i remuneracyi 12118 15 
— — a urządzeń za amortyzację . 3894 53 
— = Ą druków za zużycie druków 400 — 
— — > zarządu - ; 8344 48 
— — Do rachunku bilansu: Saldo z roku 1906 zysk 19857 62 
41109 78 41109 78 


DYREKCYMA: 
Dr. Stanisław Glogier, w. r. — Józef Ingwer, w. r. — Dr. Emil Schmidt, w. r. 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


xkardowski muiforia sądowy VIL. ranga 
+ kompletny (z płaszezem, pierogiem) w dobrym 
stanie tanio sprzedam. Także częściami. Krawiec 
Bednarczyk, plae Akademieki 4. 
pen poza 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, efieerów, nanczycieli i t. d. Samo- 
istne konsoreya oszczędnościowo - pożyczkowe Sto- 
warzyszenia urzędników udzielają pod jaz najdo- 
godniejszymi warunkami także na aługotrwałe spłaty 
pożyczek osobistych. 
Adresy kensorcyj podaje bezpłatnie entralleitung 
e a tn VAG 8. Wien I., Wipplingerstrasse 25. 
noz KKA ZW Ę OM T- ARIE ZAP LIEXC R 


Zarząd 

e e e 7 e 
pasieki A. Kraińskiego 

w Jezierzanach k. Czortkowa 
wysyła w pięciokilowych blaszankach wszystko opła- 
tnie, prawdziwy lipeowy miód w cenie 6 kor. 50 hal. 
a wykorny miód lipcowy w cenie 7 kor. — Wysyła 
również miody pitne, odszezególnione na kilku wy- 
stawach, a to: stołowy, kasztelański, królewski i mio- 
dy pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 

wych blaszankach 6 kor. 80 hal. 
Cenniki na żądanie franko. 


Na święta 


Polecam świeże wyborowe towary w cenach umiar- 


wma 


kowanych: ” 

Ananas w puszkach l kg K. 860 — 3— 
Qykata w cukrze 1 kg. K. 320 — 360 
Malaga grona 1 kg. K 280 — 340 
Cytryny 10 sztuk K. —'40 — —60 
Marmolada morelowa 1 kg. K. 2—.— 240 
Marmolada owocowa 1 kg. K. 140 — 160 
Migdały zwykłe 1 kg. K. 260 — 280 
Migdały wybierane 1 kg. K. 8— — 360 
Orzechy włoskie bez łupki 1 kg. K. %— — %40 
Orzechy laskowe bez łupki 1 kg. K. 180 — 260 
Prunelki świeżutkie 1 kg. K. 2— — 240 
Pomarańcze czerwone 10 sztuk K. —'60 — 1— 
Rodzynki sułtańskie 1 kg. K. 180 — 260 

ledzie marynowane Hollen- 

derskie beczułka K. 86— — 9— 


Czekolada, cynamon, gwoździki, kwiat muszkatalow 
gałki, wanilia i szafran. Kawa wyśmienita, sardynki 
w oliwie i t. p. 


„Maść winogronowa* 


TOMASZ GUROWICZ 


CENNIKI wysyłam bezpiatnie. 


Ogromna nędza. 


Sereom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie- 
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła- 
nie łaskawych datków do  Administracyi 
naszego pisma. 


—— 
nam nora 
— -m 


Na wszystkie 


bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - = = = = - 


fijeucya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego 
Lwów. Pasaż Hausmana 9. 
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej == 


12 


Stosownie do uchwały 


Anglo-Austryackiego za 


od dnia 18 b. m. 


H (Przedruk nie będzie płacony.) 


ZZ A 


Eabryka i skład kapeluszy 
pod firmą 


ANTONI KAFKA 


(przedtem Kożeloużek) 
Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry. 


Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i cylindry 
najmodniejsze własnego wyrobu jakoteż kapelusze i 
cylindry z fabryki P, i C. Habiga e. i k. nadwor- 
nych dostaweów we Wiedniu i innych najlepszych 
fabryk zagranicznych w najnowszych fasonach i ko- 
lorach po najtańszych cenach, również wielki wybór 
kapeluszy dla dzieci. 
CENNIKI GRATIS I OPŁATNIE. 


w PARYŻU. 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry” 
ezeze, ozerwonośol, ARG | wągry, 
wysypkę. liszaje, hemoroldy, swę- 
dzenie obronlezne, łupież | wyrzuty 
na częściach ciała porosłych wło- 
p sami i wszelkie słabości naskórne; 
ć wstrzymuje natychmiast wypadanie 
włosów na brwlach | głowie I skutecznie działa na 
porost włosów, 

Słoik 2*/, frank. we Franeyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULIN, 30 ulica Louis de Grand. 

We Lwowie w aptekach A Mikolasche, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Khrbara i Ru- 


MAŚĆ naskóra MOULIN, 


okera. W Krakowie w aptekach pp.: Trauczyńskie- 
go, Redyka i Wiszniewskiego. 


Podolskie Towarz. zaliczkowe w Tarnopolu, 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


W poniedziałek dnia 25 b. m. o godz. 4 po południu odbędzie 
się w biurze Towarzystwa w Tarnopolu przy ul. Mickiewicza l. 20 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
na które wszystkich P. T. członków niniejszem zapraszamy. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1906. 
2. Zamknięcie rachunkowe za rok 1906. 
3. Wniosek Komisy rewizyjnej na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 


4. Ewentualne wnioski członków. 


Dr. Joachim Rosen. 


DYREKCYA: 
Maurycy Herman. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. | 


Akeyina Spóźka mafi 


nego Walnego Zgromadzenia wypłaca kasa banku 


kupon dy 
Akcyjnej Spółki naftowej „Schodnica* za rok 1906 
(Nr. LL) 


dwadzieściapięć koron 


_. Apteka 


Fort. GRALEWSKOE | 


SA w Krakowie, ul. Szczepańska t] 


poleca nasfepojące wyroby własne: 


jj „Jahra* Pigułki Przeczyszczające! 
f wolne są od składników drastycznych, dzia- 
łają łagodnie przeczyszczająco, nie sprawiają 
Żadnych Sg Pudełko 39 sztuk 90 kal. 
„dehra wyśiuienity środek de 
A etr en konserwowania włosów, usuwa 
ka łupież i swąd z głowy, wzmania ecebulki 
RM włosowe i zapobiega wypadaniu. 
PA Cena fiakonu koron 2 i koron 4. 


„sahra“ Xali chloricum pasta 


sj do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonuje i 
konserwuje jame ustną Tuba 89 hal. 


„jahra” „fintyseptyczna woda 


r A znakomita woda do utrzymania zdrowych zę- 
jj bów i do płukania ust. — Flakon koron 120. 


ód % [1 
“4 „Jalra' Wata Jfentoformolowa 
» wyśmiemty środek przy katarach nosa. 
Pudełko 40 hal. 
Wysyłki na prowineyę uskutecznia się 
odwrotnie. 


LAA 


dzisiejszego XI. Zwyczaj- 


widendy 


Rada nadzorcza. 


pex. 
zyk 
Wy 


Gdy rozmokną drogi 
skutkiem wiosennych roztopów, będzie to, co każdego roku, że albo 
się nawozów sztucznych nie kupi, albo ieh zwieść i użyć nie bę- 
dzie można. Prosimy więc bardzo P., T. Gospodarzy o korzystanie 
z zamarzniętych dróg i możliwie najrychlejsze zamawianie naszych 
sztucznych nawozów. 
I. Gal. Towarzystwo ukeyjne dla przemysłu chemicznego. Lwów, 
Akademieka 8. 


DRZE TRZA Sa A VE 


Polecamy 
z gwarancyą pisemną, własnego wyrobu 
Sypialnie romol, pdlestr, i rarm.  . od. K. 450'— 
Jadalnie z maim. i krzesłami . : „  300.— 
Garnitury salonowe najstar. wykończ. » 200.— 
Łóżka żelazne szafkowe z materacem, koł- 

drą i poduszką razem . - : żę 40'— 
Otomany kryte silną materyą A A 5 50'— 
Kanapa łóżko najstar. wykończone A A 75— 
Toalety mahoń. z lustrami . P > n 40'— 
Krzesła skórą kryte : 1150 


Salonki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki fantazyjne. 


| Przed podrożeniem ion dicun tam portier, firanek, stòr, pledów, 

koców, materyi meblowych, dywanów, chodników oraz kołier i materaców sprze- 
dajemy po dawnych niskich cenach. — Przy Większych zamówieniach 
s spłaty najdogodniejsze, — Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjmujemy i Wy- 
s konjemy we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i pościelowych. 


J. SCHUSTER i K. TOCZYSKI 


Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 


AINBTNETRS TW 
L. 124.906,06 IX. va 


OGLOSZENIE LICYTACYI. 


Magistrat rozpisuje publiczną licytacyę ofertową na wydzierżawienie na 
przeciąg trzech lat począwszy od 15 lipca 1907 do 15 lipca 1910: 

1. przedsiębiorstwa prowadzenia kantyny w miejskim budynku t. zw. 
wagi pomostowej na targowicy zboża i siana na Gabryelówce; 

2. przedsiębiorstwa prowadzenia wyszynku i restauracyj na mocy kon- 
cesyi przemysłowej gminy m. Lwowa w ubikacyach dotychczasowych na te- 
rytoryum nowej rzeźni miejskiej na Gabryelówce. 

Cenę wywołania rocznego czynszu przedsiębiorstwa ad 1. ustanawia się 
na kwotę 2.000 koron, zaś przedsiębiorstwa ad 2. na kwotę 4.000 koron. 

O przedsiębiorstwo ad 1. ubiegać się mogą tylko koncesyonowani szyn- 
karze lub d'ierżawcy przedsiębiorstwa gospodnio-szynkarskiego, zaś o przed- 
siębiorstwo ad 2. ubiegać się mogą osoby posiadające wymaganą ustawowo 
kwalifikscyę do samoisinego wykonywania przemysłu gospodnio-szynkarskiego. 

Licytac dzie się we czwartek, dnia 28 marca 1907 o godzinie 11 
przed poř w, 1X, Departamencie Magistratu (ratusz, parter) za pomocą 
pw emnych ofert. 

Do oferty nalezy dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej wadyum 
wynoszące pięć procent oferowanego czynszu rocznego. 

Oferować nożna na oba przedsiębiorstwa razem lub też na każde 
z OSOopna 

Bhższe warunki można przejrzeć w IX. Departamencie Magistratu w go” 
dzinaw tczędowych od 9 rano do 1 w południe. 


Magistrat król. stoł. miasta. 
Lwów, 4 marca 1907. 


E | 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


